
LACZEGO LUBIMY SI
O S Z U K I W A Ć ?

• POLACY NIE MIELI SZANS 
uważa ekspert od naukowej produkcji piłkarzy -  s. 6

• Nie tylko tajni współpracownicy 
wypierają się swoich biografii -  s. 24
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Nowa Toyota Avensis D-4 Diesel 180

Wprost do doskonałości - ta idea nie zmienia się od lat. Ale tylko idea pozostaje ta sama. Każdy kolejny model Toyoty Avensis jest 
jeszcze bardziej wyjątkowy od poprzedniego. Ciekawe, czym zaskoczy Cię tegoroczna nowość... Elegancją? Dbałością o szczegóły? 
Połączeniem wygody i bezpieczeństwa? Innowacyjnymi rozwiązaniami? Umów się na jazdę próbną. Poznaj odpowiedzi na swoje 
pytania i przekonaj się, na co stać nowy silnik D-4Diesel 180.

TODAY T O M O R R O W  TO YO TA
Toyota Motor Poland Co. Ltd Sp. z o.o. i Autoryzowane Stacje Dealerskie 
otrzymały certyfikat potwierdzający, że wdrożone systemy zarządzania jakością 

^  —  _  —  _  i zarządzania środowiskowego w  zakresie sprzedaży i serwisu samochodów
0f>i  SG S  /<’doo S G S  spełniają wymagania norm ISO 9001:2000 i ISO 14001:2004.

Avensis - zużycie paliwa (UE 80/1268 z późniejszymi zmianami) w  cyklu mieszanym wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 5,5 do 9,6 1/100 km.
Emisja C 0 2 (UE 80/1268 z późniejszymi zmianami) wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 146 do 228 g/km.

Szczegółowe informacje o działaniach podejmowanych przez Toyotę w  zakresie ochrony środowiska, a w  szczególności dotyczących odzysku i recyklingu
samochodów wycofanych z eksploatacji, są zawarte na stronie internetowej: www.toyota.pl, na podstronie: Recykling samochodów.

R A C Z K O W S K I  na C z w a r t e k

W TYM TYGODNIU N IE  P I S Z E M Y :

...o pom yśle LPR, by
w Warszawie uruchomić Muzeum 
Historii Ruchu Narodowego, 
co wiceszef Ligi Wojciech 
Wierzejski uzasadnia prosto:
„Ruch, który wiekopomnie wpisał 
się w dzieje Polski, był przez lata 
eksterminowany Krzywdy trzeba 
teraz wyrównać”, Bo można 
by analizować użycie 
poszczególnych słów przez 
słynnego gejożercę, ale raczej 
nie warto. Pewne jest jedno: 
w takim muzeum musi być też 
salka prezentująca zasady getta 
ławkowego, eksponaty żywe będą 
wskazywać najbardziej zasłużeni 
członkowie partii (w ramach 
premii za aktywność publiczną).

...o tym , że wraz z Belgią,
Francją i paroma innymi krajami 
Unii Polska znalazła się na liście 
upomnianych przez Parlament 
Europejski za „wzrost nietolerancji 
powodowanej rasizmem, 
ksenofobią, antysemityzmem 
i homofobią". Bo nie wiadomo, 
jak autorzy rezolucji zmierzyli

„wzrost", ale jeśli swoje pomiary 
oparli jedynie na częstotliwości 
jawnych i publicznych sporów, 
to znaczy, że nie rozumieją, czym 
jest prawdziwa nietolerancja 
w życiu społecznym. Są ślepi jak 
nasz premier, który twierdzi:
„nie spotykam się w Polsce 
z przejawami tego, co Parlament 
Europejski próbował opisać”. 
Może rzecznik nie daje mu czytać 
prasy?

| ...o wypowiedzi bliżej 
nieznanego Cezarego Piotra 
Tarkowskiego, który w imieniu 
uczestników Czerwca ’7&w 

j Ursusie mówił przed pomnikiem 
| upamiętniającym te wydarzenia: 
„Czujemy się

| współodpowiedzialni za to, co się 
J potem w Polsce działo. Jest nam 
j wstyd, że do władzy doszła grupa 
j syjonistów, która wykorzystała 
robotników. Garbatonose szczury 

j wpełzły na styropiany i mówią, 
że to oni są twórcami 
Solidarności”. Bo to tylko 

i powszechnie znany przejaw tego,

z czym nie spotyka się premier 
Marcinkiewicz,

...o im ieninach Lecha Wałęsy,
corocznym wydarzeniu 
towarzyskim, pełniącym zarazem 
funkcję barometru nastrojów 
politycznych. Bo tym razem 
pieczony struś nie był dość 
atrakcyjny, by pokonać bariery 
osobistych animozji 
-  w przeciwieństwie do lat 
poprzednich wśród gości 
zabrakło reprezentantów obozu 
rządzącego, więc było pustawo, 
Dziwne jest tylko to, że prawica 
aktywnie czy pasywnie, ale 
zawsze da się lewicy pożywić.

...o w ielkim  zainteresowaniu
zawodem aktora -  na każde 
z 18 miejsc w warszawskiej 
Akademii Teatralnej zgłosiło się 
ponad 41 chętnych, by żyć z grania 
kogoś, kim się nie jest. Bo nie 
trzeba spektakularnej klęski na 
mundialu, wystarczy obserwacja 
sceny politycznej, żeby nie dziwić 
się, że tylu ludzi chce grać lepiej.

spis prawdziwych treści S. 4

CYTAT tygodnia
Do takiej prezentacji 

trzeba się przygotować. 
Nie jest rzeczą normalną, 

że prezes tak wielkiej 
instytucji, nie korzystając 
z profesjonalnej pomocy, 

nie przygotowuje się 
do przedstawienia 
swojego wizerunku

- JAROMIR NETZEL, 
nowy prezes PZU SA, pytany, 

dlaczego rano nie chciał w mediach 
pokazywać swojej twarzy, 

a wieczorem już się na to godzi

http://www.toyota.f
http://www.toyota.pl
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Zamiast ubezpieczenia gratis możesz wybrać kredyt 40/60 Volkswagen Bank Polska. 
Wpłacasz 40% ceny, reszta po roku bez odsetek i prowizji.

VOLKSWAGEN BANK POLSKA S.A.

O c z y w i s t a  r o c z n a  s t o p a  o p r o c e n t o w a n i a  o b e j m u j e  s z a c u n k o w y  k o s z t  u b e z p i e c z e n i a  k o m u n i k a c y j n e g o  p o j a z d u  w  o k r e s i e  t r w a n i a  u m o w y  k r e d y t o w e j  i  w y n o s i  6 ,7 9 %  

H a  V W  G o l f  o  w a r t o ś c i  5 0  5 4 0  z i .  L i c z b a  s a m o c h o d ó w  w  o f e r c i e  o g r a n i c z o n a .

ZAGRANICA
3 2  PRZEKRÓJ TYGODNIA
3  4  NOWY PODBÓJ AFRYKI

Nowi kolonizatorzy 
przybywają z Chin i Ameryki. 
Europa zwija swoje interesy, 
demokracją nikt się nie 
przejmuje

LUDZIE________________ L
3  8  GRUPA TRZYMAJĄCA KASĘ

Skarbnicy partyjni -  portret 
zbiorowy ludzi, którym 
liderzy ufają bezgranicznie, 
bo muszą

4 2  POBITY GARY
Gary Oldman -  historia 
upadku dla pieniędzy

SPOŁECZEŃSTWO
4 4  BIZNESMAGAZYN 

MOSZA
Każdy orze, jak może, czyli 
powszechny akt twórczy 
unikania podatków

NAUKA_______________
4 8  ŚWINIE, KTÓRE LECZĄ

Świnie są tak podobne do 
ludzi, że stają się dla nas 
fabryką części zamiennych

TW OJE SPRAWY - , 
URLOP BEZ NERWÓW

5  2  TWOJA WŁASNA TWIERDZA
-  jak nie dać się 
okraść

5  6  Z KOMÓRKĄ NA WAKACJE
- ja k  nie zbankrutować

6 0  Z KARTĄ ZA PAN BRAT
- ja k  płacić

6 2  APTEKA POD RĘKĄ
- ja k  nie zachorować

TYDZIEŃ 
- KULTURALNIE 
POLECAMY
6 6  WYDARZENIE Poznańska 

Malta
6 8  FILM „Auta”
7 0  KSIĄŻKI Francesco 

M. Cataluccio 
„Niedojrzałość.
Choroba naszych 
czasów”

7 2  TEATR „Carmen”

7 4  MUZYKA Primal Scream 
„Riot City Blues”

ZAWSZE CZYTAJ
3  NA CZWARTEK 

RACZKOWSKI,
W TYM TYGODNIU 
NIE PISZEMY

1 8  TECZKI OSOBOWE,
NA CZCZO IGORA 
ZALEWSKIEGO

7  9  RACZEJ RACZKOWSKI

8 0  KRZYŻÓWKA
8 2  BUBLOTEKA KUBY 

WOJEW ÓDZKIEGO

8 3  ROZMAITOŚCI

| | H E E E Q 1  §■-
« i

„PRZEKRÓJ” NA Ul, 
posłuchaj i zob :i

ZAGRANICA
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czwartek, po 15.! 
„B log  FM "

NAUKA, KULTURA 
TEMATY SPOŁECZN

wybrane czwartk 
w  Klubie Trójki godz l i

TEMATY SP0ŁEC2 E~ 
BADANIA OPIN!

R A F  iJO R  I
każdy czwarte! 

kom entarze 
Piotra Najsztuł a

KULTURA

RAF

czwartek, godz. 10 0 
„»Przekró j« wyda 5 

polecenia kultural e"
T V P 1  sobota, godz. LÓD 

„Czarna owca"
-  recenzje 

Bartka Chaciński go

„PRZEKRÓJ” W SI Cl:
najlepsze tematy z „Przek ju" 
do czytania i dyskusji co ty zień

onełpl ,@ > p -
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O g r o m  k o r z y ś c i .

Golf Q-!ine: klimatyzacja,
r a d i o o d t w a r z a c z  C D ,

komputer pokładowy, 
alufelgi, czujnik parkowania...

-  bez dopłaty.

Golf Trendline już od 50 540 z ł .
Ubezpieczenie gratis.

POWIĘKSZENIE
6  PIŁKARZ Z PROBÓWKI

NAJSZTtJB PYTA
1 2  WARA OD LEPPERA

Dzisiaj jestem instytucją 
państwową -  chwali się 
wicepremier Andrzej Lepper

1 6  BOGDAN BY PĘKAŁ 
ZE ŚMIECHU
Pożegnanie Bogdana 
Zochowskiego, współtwórcy 
„Przekroju”

A WŁAŚCIWIE TO...
2 0  KOMENTARZE 

WOJCIECHA  
MAZOW IECKIEGO  
i WAWRZYŃCA  
SMOCZYŃSKIEGO

3  0  WCIĄŻ PROWIZORKA 
ZAMIAST PIŁKARSTWA
A tu po prostu trzeba 
walczyć! -  radzi polskim 
piłkarzom trener Legii 
Dariusz Wdowczyk

Letnia megaoferta Volkswagena. Sprawdź.

KRAJ
2 2  PRZEKRÓJ TYGODNIA
2 4  AUTOBIOGRAFIĘ 

ZMIENIĘ OD ZARAZ
Wyparcie to samoobrona, 
by móc dalej żyć. 
Jaruzelski, Samson, 
ksiądz Czajkowski, 
Maleszka -  czy wierzą 
w to, co mówią? Jak 
samooszukują się grupy 
zawodowe 
i całe społeczeństwa

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.p


Z PM a r c i n  F a b j a ń s k i

W  f u t b o lu  t r w a  r e w o lu c ja  n a u k o w a . P o l a c y  m a ją je d n ą  
z o s t a tn ic h  r e p r e z e n t a c j i ,  w  k tó re j o g r ze  d e c y d u je  
u ło m n a  in tu ic ja  t r e n e r a ,  a nie b a d a n ia  la b o r a t o r y j n e , 
s t a t y s t y k i  p r z y d a t n o ś c i  na b o is k u  i t e s t y  p s y c h o lo g ic z n e

powiękowięKszeme

N ie  m ożna budow ać mięśni w  jed en  sposób, 
a w yko rzystyw ać  w  inny. D la teg o  siłownia  

przechodzi do przeszłości fu tb o lu . Teraz 
tren ing  po lega g łów nie  na ćwiczeniach z piłką. 

N a zdjęciu: Trening reprezentac ji K ostaryki 
przed w y jazd e m  na m undial, 12 m aja 2 0 0 6 . 

Poniżej: Ć w iczenia N iem có w  w  G en ew ie , 
Szwajcaria, 22  m aja 2 0 0 6

I  '



pow ięk szen ie

rofesor Thomas Reilly z Iiver- 
poolskiego Uniwersytetu Johna 
Mooresa jest nie tylko genial­
nym naukowcem, ale także dy­
plomatą. Dlatego przed mun­

dialem powiedział mi: -  Polacy 
nie są bez szans.

Jego ustami przemawiał wtedy angielski 
dżentelmen, a nie uczony. Bo klęskę dru- 
żynyjanasa na niemieckich mistrzostwach 
dało się przewidzieć za pomocą narzędzi 

naukowych. Z takimi Niemcami nie mieliśmy 
szans, bo przewyższali nas wydolnością, którą 
dodatkowo zwiększał o 10-15 procent fakt, że 
grali u siebie (mówiąc naukowo: czynnik moty­
wacji). Gdybyśmy wygrali jednocześnie z Ekwa­
dorem i Kostaryką, to i tak odpadlibyśmy w na­
stępnej rundzie z Anglią. Powód jest oczywisty
-  nasi piłkarze odstają od Anglików liczbą 
sprintów, a szczególnie ich długością w czasie 
meczu. Bo najlepsi polscy piłkarze robią tyle 
sprintów co gracze drugiej ligi angielskiej. 
Z przedmundialowych analiz profesora Zbignie­
wa Jastrzębskiego, fizjologa kadry, wynika, że 
średnia prędkość meczowa reprezentanta Anglii 
to 2,1-2,2 metra na sekundę, Polaka -  2 metry. 
Te różnice zniwelować mogą tylko dwie rzeczy: 
szczęście i taktyka. Szczęście nawet byto -  dwie 
poprzeczki w meczu z Niemcami. Ale taktyki 
nie starczyło. Paweł Janas nie okazał się ani wo­
dzem, ani psychologiem, choć przed mistrzo­
stwami twierdził, że wie, jak wpływać na piłka­
rzy, a obecność psychologa (którego przecież 
nie wziął do Niemiec) mogłaby sugerować, że 
„coś jest nie tak”.

Takie podejście to czysty zabobon, który 
w czasach coraz większego wpływu nauki na fut­
bol zwiększa szansę zespołu, ale na porażkę.

Nawet jednak Anglikom nie jest łatwo pogo­
dzić się z faktem, że intuicję zastępują w futbo­
lu precyzyjne analizy naukowe. Profesor Reilly:
-  Menedżerowie klubów angielskich wciąż pa­
trzą podejrzliwie na naukowców takich jak ja, 
ale to się błyskawicznie zmienia.

To profesor Reilly jako pierwszy na świecie 
policzył w roku 1976 odległość, jaką przebiega­
ją piłkarze poszczególnych formacji w czasie 
meczu. Najwięcej pomocnik: 9,8 kilometra. 
Najmniej bramkarz: 4 kilometry. Środkowy 
obrońca zaś 7,8 kilometra (dzisiaj każdy biega 
o blisko 30 procent więcej). Przedstawił też pa­
rę szokujących obliczeń, które potwierdziły póź­
niejsze badania: piłkarz z pola tylko przez 2 pro­
cent dystansu, który przebiega, ma przy nodze 
piłkę. 73 procent piłkarzy biega mniej w drugiej 
połowie. Bramkarz jedną czwartą dystansu, jaki 
pokonuje na boisku, biegnie do tyłu.

Niby nic wielkiego. Ale takie dane już dzisiaj 
wykorzystują trenerzy niektórych angielskich 
klubów do ustalania częstotliwości i rodzaju 
treningu piłkarzy oraz taktyki na mecz. I nie 
tylko takie.

O D P O C Z Y N E K  TO Z Ł A  S T R A T E G I A
Doktor Warren Gregson w konwulsjach oglą­

dał ostatni finał Pucharu UEFA. Middlesbro 
przegrało z Sewillą 0:4. Warren cierpiał, bo to

P R Z E K R Ó J

Bram karz ma być skoczny i g ię tk i. M usi te ż  
ćwiczyć bieg, zw łaszcza że jed ną  czw artą  

dystansu, jaki podczas m eczu pokonuje  
na boisku, biega do  ty łu . N a zdjęciu: Lukas 

Podolski (N iem cy) i A rtu r  Boruc (Polska), 
D ortm un d , 14  czerw ca 2 0 0 6

Kiedyś podczas ro zg rzew k i każdy  
m achał kończynam i, jak  chciał. Teraz je s t ona 

precyzyjn ie rozpisana, bo rozgrzan y p iłkarz to  m niej 
kontuzji. N a  zdjęciu: R ozg rzew ka p iłkarzy  Iranu  

przed  tren ing iem , Friedrichshafen, 14  czerw ca 2 0 0 6

N a jle p s i p iłk a r z e  są podobni do siebie w  poziomie 
p r z y g o to w a n ia  fiz jo lo g ic zn e g o  i t a k t y c z n e g o . 
R ó żn ic  m o ż n a  s z u k a ć  t y lk o  w  p sych ic e

on osiem lat temu wprowadzał kaganek nauki 
do Middlesbro. Badał fizjologię, ustalał żywie­
nie, trening wydolnościowy, monitorował rytm 
serca piłkarzy. Pozornie nieefektowne rzeczy. 
Ale to one wyniosły drużynę aż do finału.

-  Sześć lat temu w tym klubie nie było nawet 
sformalizowanej rozgrzewki. Każdy machał 
kończynami, jak chciał -  opowiada. -  Teraz 
precyzyjnie rozpisana rozgrzewka odbywa się 
nawet w przerwach meczów. Bo badania poka­
zały niezbicie: bierny odpoczynek przez całą

przerwę to zła strategia. Przez pierwsze 15 mi­
nut drugiej połowy organizm piłkarza nie jest 
rozgrzany. A to oznacza ryzyko największego 
przekleństwa zawodowego futbolu -  kontuzji 

Warren przekonał Middlesbro do tego, co 
dziś jest oczywiste w każdym angielskim klubie 
-  trening powinien polegać głównie na ćwicze­
niach z piłką. W Chelsea już prawie wcale nie 
ćwiczą bez piłki. Naukowiec z liverpoolskiego 
uniwersytetu doktor Barry Drust wyjaśnia to 
tak: -  Nie można budować mięśni w jeden spo­

sób, a wykorzystywać w inny. Siłownia przecho­
dzi do mroków przeszłości futbolu. Nigdy nie 
dowiemy się, jaki wpływ na porażkę z Ekwado­
rem 0:2 miało to, że polscy piłkarze do ostatniej 
chwili prowadzili ciężki trening. W tym meczu 
wyraźnie brakowało im świeżości.

Łatwo to oceniać, bo dziś wszystko w futbo­
lu zostało zmierzone, zważone, zanalizowane. 
Piłkę nożną badają fizycy, matematycy, biolo­
dzy, fizjolodzy, biomechanicy, informatycy, psy­
cholodzy. Fizycy obliczyli, jak uderzać piłkę 
z rzutu wolnego, żeby odpowiednio zakręciła 
nad murem, biolodzy zbadali, jakimi substan­
cjami wspomagać piłkarza, biomechanicy opra­
cowali systemy mierzenia siły i odporności po­
szczególnych mięśni oraz system treningu 
minimalizujący możliwość kontuzji, informaty-

pastnika -  171 (jak ma okazję zdobyć bramkę, 
musi zasuwać bez tchu). Mecz kosztuje piłka­
rza 1700 kilokalorii i 2-2,5 kilograma wypoco­
nego ciała. Ale takie obliczenia to już prehisto­
ria nauk o futbolu, czyli lata 70. i 80.

W liverpoolskim Instytucie Badawczym 
Sportu i Analiz Treningowych najnowszą za­
bawką jest warta ćwierć miliona funtów wielka, 
ruchoma platforma połączona z kamerami tele­
wizyjnymi, czujnikami badającymi ruchy ciała, 
ekranem i kilkoma komputerami naszpikowa­
nymi unikalnymi programami. Doktor Gabor 
Barton, lekarz medycyny, z oczyma świecącymi 
blaskiem oczu dziecka grającego na konsoli 
Playstation analizuje na niej, jak się rusza czło­
wiek. Właśnie jeden z młodych futbolistów 
podłączony do aparatury, balansując ciałem, 
próbuje nadziać balony na szpikulec. Kompu­
tery mierzą jego stabilność i koordynację ru­
chów. -  Stabilność w pionie jest kluczowa dla 
zachowania na boisku precyzji, koordynacji ru­
chów -  mówi Gabor Barton. -  Piłkarz ze słab­
szą stabilnością będzie łapał więcej kontuzji.

Jak już kontuzję złapie, maszyna ustali dla­
czego. Zwłaszcza gdy urazy powtarzają się 
w tym samym miejscu. Jak u najbardziej 
uwielbianego na Wyspach piłkarza -  Way- 
ne’a Ronneya.

N A J W I Ę C E J  B I E G A J Ą  P O M O C N I C Y
Czy polska piłka jest w tyle za najlepszymi,

! jeśli chodzi o wspomaganie naukowe?
-  Większość klubów tak, reprezentacja nie 

-  mówi profesor Zbigniew Jastrzębski, fizjolog 
kadry narodowej.

Zrobił analizy kinematyczne wszystkim gra­
czom z orłem na piersi: zbadał, ile zawodnik

cy stworzyli programy do analizy meczów, psy­
cholodzy rozłożyli na części umysł piłkarza. 
A menedżerowie tacy jak Jose Mourinho z lon­
dyńskiej Chelsea właśnie zaczynają stosować te 
odkrycia w praktyce.

-  Skoro naukowcy tyle wiedzą o piłce, to 
pewnie zrobił pan z kolegami z uniwersytetu 
fortunę na zakładach piłkarskich? -  pytam pro­
fesora Reilly ego.

-  Nie gram -  odpowiada. -  Ta wiedza nie­
wiele daje w typowaniu, jeśli się nie ma dostę­
pu do informacji o tym, co dzieje się w klubach.

M A Ł A  S T A B I L N O Ś Ć  = D U Ż O  K O N T U Z J I
Serce obrońcy angielskiej Premiership bije 

na meczu średnio z prędkością 155 uderzeń 
na minutę, pomocnika -170 uderzeń, a na-



p o w ięk szen ie

l*ar biega, z jakimi prędkościami, z jaką często­
tliwością sprintów. Użył do tego zestawu 
kamer i programu komputerowego. Wyszło 
mu, że w kadrze najwięcej biegają boczni 
pomocnicy Kamil Kosowski i Jacek Krzynó- 
wek-jakieś 12 kilometrów na mecz. Maciej 
Żurawski i Mirosław Szymkowiak trochę 
ponad 11 kilometrów.

Trzy tygodnie przed mistrzostwami Ja­
strzębski tłumaczył, że pomoże piłkarzom 
wejść na optymalny dla nich poziom, ale 
cudów nawet on nie zdziała. -  Nie zmienię 
struktury mięśniowej ani struktury układu 
krążenia piłkarza -  mówił. -  Na to muszę 
mieć dwa do trzech miesięcy.

Na zgrupowaniu w szwajcarskim Bad 
Ragaz polscy piłkarze ostro harowali. Ćwi­
czyli z piłkami, rozciągali w parach gumy, 
biegali każdy swoim tempem, sprawdza­
jąc na podobnych do zegarków liczni­
kach, jak często biją ich serca. Tętno nie 
powinno podskoczyć powyżej 175 ude­
rzeń na minutę.

-  To są nowe rzeczy. Piłkarze mają indy­
widualny trening, biegają na swoich wskaź­
nikach. Mają podłączone sport-testery 
do mierzenia częstotliwości skurczów serca, 
badamy im kwas mlekowy. Obliczamy, ile 
piłkarz przebiegnie, zanim się zatka -  wyja­
śnia fizjolog.

Mundial pokazał, że nic to nie dało. Bo 
nauka w służbie piłki nożnej to wciąż nowe 
zjawisko, zdarza się więc, że naukowcy dzia­
łają na oślep. Profesor Jastrzębski przekonu­
je, że w polskiej kadrze i tak nie jest z tym 
najgorzej. -  W Europie pojawia się teraz 
wiele dziwnych teorii na temat piłki nożnej 
-  opowiada. -  W jednym klubie zawodnicy 
w ogóle się nie rozciągają. Inni jedzą obo­
wiązkowo bekon na śniadanie czy na obiad. 
Jeszcze inni kanapki zaraz po meczu. Nie­
którzy przesadzają z odżywkami. Trochę 
za dużo naukowców średniej klasy pracuje 
przy zespołach.

D U D E K  R Z Ą D Z I  Z P A J A C Y K I E M
W  roku 1958 Brazylijczycy przywieźli 

na mistrzostwa do Szwecji nie tylko nowa­
torski system ustawienia, ale także lekarza 
i psychologa. Dzisiaj to standard. Ale Pola­
cy sparzyli się na pani psycholog na mi­
strzostwach w Argentynie w roku 1978. Po- 
rozdawała pytania piłkarzom, niektórzy 
zaznaczyli odpowiedzi bez czytania i wyszło 
na przykład, że Lubański nie może grać w ata­
ku z Szarmachem. A mógł to być najlepszy 
atak tamtych zawodów. Obecne mistrzostwa 
już pokazały, że może czas przeprosić się z psy­
chologią.

Hugo Relves, doktorant z Uniwersytetu 
Johna Mooresa: -  Bogate kluby mają podobny 
do siebie poziom przygotowania fizjologiczne­
go i taktycznego. Różnicę robi psychika. Do­
skonale to rozumieją faceci tacy jak Mourinho 
(szkoleniowiec Chelsea Londyn i magister psy­
chologii oraz sportu) czy menedżer Mancheste­
ru United Alex Ferguson.

Piłkarz ma większe komory serca niż 
zwykły śmiertelnik, a ich ścianki są 
mocniejsze. To wynik treningu. Dzięki niemu 
serce pompuje więcej krwi i wprowadza do 

\^krwiobiegu więcej ożywczego tlenu.

BRZUCH
Nie może być obciążony tłuszczem.
Piłkarze grający na poziomie światowym 
nie mają więcej niż 10 procent tłuszczu 
w ciele. Bramkarze mogą mieć go trochę 
więcej. Ale piłkarz nie musi odmawiać 
sobie jedzenia - w czasie jednego meczu 
i tak spala 67 procent dziennej normy kalorii 

N^dorosłego mężczyzny.

NOGI
Mięśnie nóg muszą być mocne 
i mieć dużą masę. Prędkość 
kopniętej piłki zależy bowiem 
od dwóch czynników 
- od prędkości nogi 
w chwili zetknięcia r 
z piłką i od stosunku J  
masy nogi 
do masy piłki.

Klasyczny przypadek: w roku 1996 Alex Fer­
guson rzucił przynętę w stronę menedżera New- 
casde Kevina Keegana. -  Newcasde jest wyżej 
w tabeli, bo wszyscy, grając z nami, dają z siebie 
wszystko, a im odpuszczają -  mówił Ferguson. 
-  Na dodatek pomagają im sędziowie.

Keegan się wściekł. -  Jeśli przegrają, to dla­
tego, że są gorsi -  grzmiał rozemocjonowany. 
Psycholodzy od piłki zauważyli, że w czasie jed­
nej konferencji prasowej Keegan kilkanaście ra­
zy użył zbitki słów „jeśli przegrają”. Nie ma 
wątpliwości -  tym „jeśli” podkopał wiarę swo­
ich piłkarzy. Bo jeśli trener nie jest pewny swe­
go, to pewności nie będą mieć też piłkarze.

Identyczny manewr stosował w tym roku 
w Wiśle Kraków trener Dan Petrescu (zwany 
polskim Mourinho) wobec trenera Legii Dariu 
sza Wdowczyka. I udało mu się sprowokować 
go do kilku nerwowych wypowiedzi. Ale w Pol­
sce ligi tym nie wygrał.

Do klasyki przykładów ilustrujących psy­
chologię futbolu wszedł niedawno polski za­
wodnik Jerzy Dudek ze swoim zachowaniem 
podczas meczu o Puchar Ligi Mistrzów z Mi­
lanem rok temu. W książce „Jak strzelić gola 
doktor Ken Bray z uniwersytetu w Bath 
o obronie dobitki Szewczenki pisze tak: „Du­
dek wykazał się rewelacyjnym refleksem, co

mi: to ważne konsekwencje. W  tym 
uh nku sekundy Szewczenko 
ot: mał powalający cios, nie strze­
laj pewnego gola. Dudkowi i Li- 
ve:-oolowi przeciwnie -  morale 
wz >sło”.

edług Braya nasz bramkarz ro­
bi! mnóstwo przemyślanych psy­
ch: ogicznych sztuczek: podawał 
os: liście piłkę zawodnikom strzela­
jąc m kame i patrzył im przy tym 
pr sto w oczy. W ten sposób zwięk­
sz w ich umysłach swoją obecność 
w  ramce i symbolicznie mówił: „ta 
pił :a jest moja”. Skacząc jak paja- 
cyi, zwiększał optycznie chroniony 
ob zar bramki. Przed decydującym 
ka aym Szewczenki Dudek zmusił 
go żeby się pochylił i wyciągnął rę­
ce d o  piłkę. Dał odczuć za- 
w Inikowi Milanu, kto rządzi 
na polu karnym.

ludek zdaniem Raya był 
w stanie, który psychologia 
n; ywa „przepływem” -  per- 
fe yjnego spokoju i pewno­
ść siebie. Liverpool nie mógł 
pi egrać.

P I L Ą C Y  P R Z E G R A N I ,
A IE  N IE  S P A L E N I

Przepływ” nie zdarza się 
cz sto polskim zawodnikom 
(c oć na mundialu bliski był 
g< Artur Boruc w meczu 
z Niemcami). Martin Little- 
u od na Uniwersytecie Joh- 
n. Mooresa robi doktorat, 
a ■ klubie Bolton Wanderers 
0) ekuje się cudzoziemcami, 
w ym trzema Polakami. Oto, 
cc o nich mówi: -  Tęsknią 
z domem, są bardziej zaan- 
g: .owani religijnie niż inni, 
d brze wychowani, pozba- 
v :ni agresji.

littlewood nie ma złudzeń 
co do tego, dlaczego Bolton

KTO PUDŁUJE NAJCZĘŚCIEJ
(Na podstawie badań mundialu 
w t o k u  1990)
Piłkarze z Europy kontynentalnej: 
Liczba strzałów - 200 
Liczba goli - 21 
Liczba strzałów potrzebnych 
do strzelenia bramki - 9,5
Piłkarze z Wysp Brytyjskich 
Liczba strzałów - 109 
Liczba goli - 9 
Liczba strzałów potrzebnych 
do strzelenia bramki - 12

Piłkarze z Ameryki Południowej 
Liczba strzałów - 34 
Liczba goli -
Liczba strzałów potrzebnych 
do strzelenia bramki -

Białe fa rtu ch y i cichy szum  
ko m p uteró w . Liverpoolski In s ty tu t 

B adaw czy Sportu i Analiz  
Treningow ych w yg ląd a  jak  

klasyczne lab orato rium . W yn ik i 
prow adzonych tu  badań  

w yk o rzystyw an e  są w  planow aniu  
indyw idualnych tre n in g ó w  p iłkarzy

JAK PORUSZA SIĘ N A  BOISKU 
ZA W O D O W Y  PIŁKARZ

Trucht - 36 proc.
Spacer - 24 proc
Bieg na równej prędkości - 20 p
Sprint - 11 proc.
Cofanie się - 7 proc.
Ruch z piłką przy nodze - 2 pro kupił młodych Pola­

ków: -  Wszyscy są 
wysocy i potężni.

-A  może jakby by­
li mniej grzeczni, to­
by szybciej się prze­
bili? -  pytam.

Littlewood: -  To 
mit, że dobry piłkarz 
ma być zabijaką.

To samo pisze Ken 
Bray: piłkarz nie po­
winien być za bardzo 
pobudzony. Współ­
cześni trenerzy mu­
szą dbać raczej o ob­
niżenie podekscyto­
wania. Według tej 
teorii puszczanie fil­

mów z atakiem Niemców na Polskę -  co robił 
Jerzy Engel na mundialu w Korei i Japonii -  to 
jak strzelanie sobie samobója. Podekscytowa­
ny piłkarz niepotrzebnie pobudzi się jeszcze 
bardziej.

Trener Paweł Janas na szczęście nie puszczał 
filmów wojennych nawet przed meczem 
z Niemcami. Może dlatego Polscy kibice nie 
mieli po tym spotkaniu patriotycznego kaca 
-  zespół przegrał, ale nie spalił się psychicznie, 
podjął walkę. A to, że tego meczu wygrać nie 
mógł, i tak zostało wcześniej naukowo udo­
wodnione.

M a r c in  Fa b ja ń s k i, 
L iv e r p o o l , B ad  Ra g a z

Podyskutuj o mundialu w \@-wp.p\ 
w serwisie media.wp.pl

Jaki sport jest w edług  pana(-i) 
najpopularniejszy w  Polsce?Jak kibicują Polacy

Czy pana(-i) zdaniem  m istrzostw a 
świata w  piłce nożnej to:
frudno prawdziwa sportowa
Powiedzieć   rywalizacja

1 4 , 5 _

wyłq czme 
gra o wielkie 

pieniądze

dodania r i nałnnlałnir.h Po lakach .

W razie niepow odzenia polskiej reprezentacji której 
spośród pozostałych drużyn będzie pan(i) kibicować?

Jrazyli a 2 8 , 0 _ ,  Niemcy 1 2 , 5

RMF
i O R

j d n o

zwiedzieć

jdnej

Anglia 7 / 2

W łochy 4 / 8  

Hiszpania 2 / 7  

Francja 2 / 1  

Argentyna 1 / 9  

Holandia 1 / 4  

Kostaryka 1 / 3  

Czechy 0 / 6  

Ghana 0 / 6  

Portugalia 0 / 5

pływanie 

1 /1

inne 2 / 9 _

koszykówka

1 , 3
trudno

7
skoki 

narciarskie

d an e  w  proc.



A N D R Z E J LE PPER
23 CZERWCA MIJA 
50 DNI, OD KIEDY 
ANDRZEJ LEPPER 
ZOSTAŁ
WICEPREMIEREM 
ORAZ MINISTREM 
ROLNICTWA 
I ROZWOJU WSI. TEN 
CZAS SPĘDZIŁ BARDZO 
AKTYWNIE. 
OSZACOWAŁ,
ŻE SAMOOBRONIE 
NALEŻY SIĘ 
20 PROCENT MIEJSC 
W  SPÓŁKACH SKARBU 
PAŃSTWA.
SPOTKAŁ SIĘ Z NOWYM 
AMBASADOREM 
FEDERACJI ROSYJSKIEJ 
W  POLSCE 
WŁADIMIREM 
GRININEM,
Z AMBASADOREM
REPUBLIKI
FRANCUSKIEJ,
AMBASADOREM
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI
LUDOWEJ
IZ DELEGACJĄ KOMISJI 
ŚRODOWISKA, 
ŻYWNOŚCI I SPRAW 
WIEJSKICH IZBY GMIN 
PARLAMENTU 
BRYTYJSKIEGO. 
UCZESTNICZYŁ 
W  CEREMONII 
ROZPOCZĘCIA 
IX MIĘDZYNARODOWE­
GO WYŚCIGU 
KOLARSKIEGO 
„DOOKOŁA POLSKI 
KOBIET". OFIAROWAŁ 
ZARZĄDOWI URSUSA 
PAMIĄTKOWY DYPLOM 
W  ZWIĄZKU Z WY­
PRODUKOWANIEM 
1,5-MILIONOWEGO 
CIĄGNIKA MARKI 
URSUS. WZIĄŁ UDZIAŁ 
W  XXIV WALNYM 
ZJEŹDZIE DELEGATÓW 
POLSKIEGO ZWIĄZKU 
HODOWCÓW KONI. 
PRZYZNAŁ NAGRODY 
W  KONKURSIE 
WYBITNY POLSKI 
EKSPORTER. PRZEJĄŁ 
NADZÓR NAD KASĄ 
ROLNICZEGO 
UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNEGO. 
WYNEGOCJOWAŁ 
W  BRUKSELI ‘ 
PRZEDŁUŻENIE 
O MIESIĄC OKRESU 
SKŁADANIA 
WNIOSKÓW 
O DOPŁATY 
BEZPOŚREDNIE 
DO ROLNICTWA

-  Ale tu nie mówi się o kandydatach, kto tam o kandydatach roz­
mawia! Chodzi o zasady.

Takie, że jak partia ma wpływ na jakąś instytucję, to rządzą nią 
jej ludzie.

-  Zawsze ktoś może powiedzieć: nasz jest lepszy. Ja też mogę po­
wiedzieć, że nie 20 procent, o czym mówię teraz, ale przedstawię 
kandydatów na 50 procent stanowisk, lepszych, niż ma PiS. Ale te­
go nie robię. U siebie w ministerstwie mam trzech zastępców z PiS, 
a mógłbym im nie dać nikogo, bo oni mnie nie dali, przykładowo, 
wiceministrów w resortach siłowych. Są to kompetenmi ludzie, 
przygotowani, dobrze pracują, więc ich nie zamieniam na naszych.

Jednak mechanizm partyjnego dzielenia stanowisk jest zły.
-  Idealnego nie ma. W ministerstwach mamy ludzi zatrudnio­

nych z konkursów. No i jakie są z nimi teraz problemy! No na przy­
kład: on nie wykona mojego polecenia, nie zrobi czegoś i ja...

Mówi, że nie zrobi?
-  Oczywiście.
I co pan na to?
-  Nie mogę nic zrobić, bo on zawsze wygra ze mną w sądzie pracy.
Ale mówi, że nie zrobi, bo to jest niezgodne z prawem, czy mery­

torycznie nie zgadza się z tym poleceniem?
-  Mówi, że się nie zgadza i nie zrobi. Chodzi o konkretną sprawę: 

rybacy udowodnili, że im się należą odszkodowania, a mój urzędnik 
z konkursu powiedział, że odszkodowań nie podpisze i śmieje mi się 
w oczy. No i co mam zrobić? Dobór właściwych ludzi to jest bardzo 
trudna sprawa. Najlepszy system jest jednak w Stanach. Tam ekipa 
nowego prezydenta przychodzi, a cała stara jest już spakowana, no­
wa przejmuje wszystko.

Tylko tam standardy mechanizmów sprawowania władzy są wyso­
kie i kontrola władzy na każdym szczeblu jest drobiazgowa i być mo­
że dlatego można wymieniać cale ekipy.

-  U nas jest to jednak słabo zorganizowane, bo nie wyobrażam 
sobie, żeby odpowiadać za Skarb Państwa i równocześnie pozosta­
wiać tam w spółkach ludzi kojarzonych z opozycją.

Nawet jeżeli są dobrymi fachowcami?
-  Ale panie redaktorze, to niech da mi pan jeden przykład, że So­

jusz Lewicy, kiedy był u władzy, zaproponował nam czy Solidarno­
ści stanowisko dla jakiegoś naszego człowieka.

To, że poprzednicy byli do niczego, nie znaczy, że i wy musicie być 

do niczego.
-  Nie, ale to nie znaczy, że my nie mamy mieć zaufanych, lojal­

nych ludzi, bo w końcu wy, dziennikarze, będziecie nas rozliczać.
Też za styl.
-  Macie prawo.
Państwo do tej pory wykorzystywało budżet do tego, żeby partie, 

które są u władzy, wygrywały następne wybory. I wygląda na to, że 
tak jest nadal. Jeszcze trzy tygodnie temu, miesiąc temu wicemini­
ster Paweł Poncyljusz twierdził, że górnicy nic nie dostaną z dywi­
dendy spółek węglowych za zeszły rok, a teraz, po protestach, już 
dostają 130 lub 140  milionów złotych do podziału, nagle się też oka­
zało, że lekarze mogą od października dostać 3 0  procent więcej, 
a w przyszłym roku 100  procent więcej, trochę rząd zaczyna przypo­
minać instytut rozdawnictwa poprotestacyjnego.

-  To niech pan się zastanowi, dlaczego nie podwyższono wcze­
śniej tych pensji lekarzom, co robiono z pieniędzmi.

Władza ukrywała je przed nami? Słabo wierzę w to, że już wcze­
śniej te pieniądze byty, tylko nikt ich nie dat lekarzom.

-  One były, były.
Gdzie były?
-  No, przykładowo, w tym roku te 800 milionów na podwyżki 

pójdą z pieniędzy na płatności za leczenie Polaków za granicą.
A jeżeli kraje europejskie wystawią jednak faktury w tym roku?
-  Wystawią w przyszłym roku.
Czyli tych pieniędzy nie jest więcej, tylko czegoś innego w tym ro­

ku nie zapłacimy. To tylko odroczenie kłopotów.
-  Ale mamy wzrost gospodarczy? Mamy, i chyba nie wyobraża 

pan sobie, że jeśli damy więcej na służbę zdrowia, to szkoły za­
mkniemy w Polsce albo na policję zabraknie pieniędzy? w

P R Z E K R Ó J

anie premierze, jaki smak ma władza?
-  To zależy jakiego dnia, bo różne są smaki władzy. Władza to 

niewątpliwie przywileje, gdybym powiedział inaczej, tobym 
kłamał. Natomiast jeżeli potrafimy połączyć te przywileje z obo­

wiązkami i jesteśmy kompetenmi, to te przywileje smakują dobrze. Jeżeli 
jednak nie ma się wokół siebie ludzi odpowiednich, zaufanych, to gorzki 
jest jej smak.

Co pan ma na myśli, mówiąc „przywileje”?
-  Na przykład wicepremier ma ochronę, która mnie jest niepotrzebna. 

No, na pewno przywilejem jest to pierwszeństwo, zaproszenia na różne im­
prezy itd.

Smak władzy można porównać do smaku mocnej wódki?
-  To jest coś podobnie mocnego.
A odpowiedzialność ma jaki smak?
-Jeszcze nie wiem. Choć ona już jest, już ją wziąłem w resorcie pełną 

i wiem, jakie mogą być później skutki mojego złego rządzenia.
Jakie?
-  Polityczne, straci partia.

Ki<

ani 
o je

h i i u i u c j  L c r r c n j u z  w i e ,  guzie  _

granice w ł a d z y ,  ale nadal nie w i ; 
granic w ła s n e j k a rie ry . Nic mu
nie psuje dobrego sam opoczucia
choć będzie ścigał w s z y s tk ic h ,
k t ó r z y  o śm ielą się go obrażać

Może będzie pan to mógł zwalić na resztę rządu, premiera, PiS.
-  Ale komu pan takie bajki będzie opowiadał? Panie redaktorze, ja ch ę 

jeszcze w polityce coś więcej osiągnąć. Ja i tak osiągnąłem już dużo, ale nie 
zachłystuję się tym...

Bo panu w głowie prezydentura.
-  Chciałbym jej i jak nie sprawdzę się w resorcie, to nie będzie tak pro­

sto zgonić to na PiS czy powiedzieć, że Unia temu winna. Trzeba tu poka­
zać kompetencje.

Podczas rozmów w Brukseli czuje się pan kompetentny?
-  Tak, na pewno się taki czuję.
Niczego panu nie brakuje?
- 1 czuję, że oni też traktują poważnie moje argumenty. To, co im przed­

stawiam, jest wszystko bardzo szczegółowo dumaczone.
Więc niczego panu nie brakuje?
-  Na pewno łatwiej by się rozmawiało, gdybym znał perfekt język angiel­

ski, ale to są w ogóle rzadkie przypadki, żeby jakiś minister ten techniczny 
język znał tak perfekt.

A w sprawach merytorycznych wie pan wszystko, co trzeba?

. N;kt z nas nie wie wszystkiego, natomiast do każdego posiedze- 
ir my porządek i przygotowuję się, przecież w ministerstwie 

racu 700 osób, muszą dać mi wszystkie dane.
Czy : je pan?
_ V takich kwestiach jak rybołówstwo, mleko, owoce miękkie, 
któi ;h wiem, że będą omawiane w Unii, polskie, moje stanowi- 
1® n si być uzgodnione na posiedzeniu rządu i dopiero później 
resi ;ie omawiamy te sprawy.
Za ze staje na pańskim zdaniu?
-  N > pewno nie, ja słucham tych, którzy mają rację, bo nieko- 

e to, co ja prostolinijnie widzę, jest zgodne z przepisami.
mu bo zaraz ktoś powie, że naruszamy taki a taki artykuł trak­
tu ( y przyjętego uzgodnienia między krajami. A przedstawiając 
oś n kompetentnie, mogę wywołać albo śmiech, albo zdziwienie. 
Kit y pierwszy raz pojechał pan na takie spotkanie ministrów rol- 
tv to byt pan dumny z siebie, że zasiada w takim miejscu, 

po tyju latach?
: pewno to zaszczyt reprezentować Polskę, i to jeszcze po ta- 

p asie na Zachodzie, jaką ja miałem i nasza partia.
Pa jest takim wicepremierem, co a to z górnikami spróbuje po- 
0! jwać, a to z lekarzami. Coś pana ciągnie do tych negocjacji? 

-J mam korzenie związkowe i wiem, że jak ja miałem pretensje, 
rote owalem, to ze mną niektórzy nie chcieli rozmawiać, lekcewa- 
li z górnikami mamy, jako Samoobrona, bardzo dobry układ, to 
nin robiliśmy pierwsze protesty, natomiast z lekarzami to próbo- 
raliś iy tak jak wszyscy po trochu z tego rządu. Ja bardzo szanuję 

i z nim w rządzie o tych protestach rozmawiam często, 
o jest takim pana kumplem w rządzie? 
kich kumpli to raczej w rządzie nie mam. 
iy rozmawialiśmy na chwilę przed tym, zanim został pan człon- 
tądu, to mówił mi pan, że chciałby zmienić sposób podejmo- 
Jecyzji rządowych na bardziej kolegialny, żeby to nie były tyl- 
oosobowe decyzje premiera.

idało się. Przed każdym posiedzeniem Rady Ministrów mamy 
poti <nie prezydium rządu, nieraz spotykamy się dwa razy w tygo- 
niu żeby omówić ważną sprawę. Chcę powiedzieć naprawdę 
!czt x , że ten premier jest bardzo sprawny organizacyjnie, ja nie 
ów jeszcze, jakie z tego wszystkiego będą efekty, bo tego jeszcze 

hte w m i nikt z nas nie wie na pewno. Więc organizacyjnie premier 
lobr jest, szczególnie że, jak słyszę, kiedyś Rady Ministrów trwały 
» p; ć godzin, były nocne posiedzenia, a tu godzina, najdłuższa ra- 
la tr ała dwie godziny.

A czym udało się panu przekonać premiera do swojego zdania, 
Tnie ć jego pogląd?

-  a przykład udało mi się go przekonać co do sprawy Agencji 
Ńer chomości Rolnej.

Ż>: ..
-  e ma zostać przy ministrze rolnictwa, a nie wylądować u mini- 

tta: karbu.
P' inosił pan głos, żeby przekonać go do swojego zdania?
-  Nie, nie.
Nie kłócicie się na Radzie Ministrów?
~ Nie potrzeba podnosić głosu. Atmosfera jest naprawdę niewybu- 

nowa, zresztą to jest wszystko nagrywane, można sobie odsłuchać... 
Dziennikarze nie mogą, a chętnie byśmy sobie posłuchali.
-  Mogę powiedzieć, że nie ma agresywnego języka, na przykład 

óeli pani profesor Gilowska mówi „nie”, to uzasadnia wszystko.
W ogóle się na Radzie Ministrów nie szturchacie?
~ W „sprawach różnych” można powiedzieć wszystko, nie jest nic 

akazane. Omawiamy tematy. Bezrobocia czy, jak teraz się pisze, że 
Lepper chce PFRON” [Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych -  ptzyp- red.]. A dlaczego mam nie chcieć 
J RON-u, jak to jest w Ministerstwie Pracy? Wzięliśmy odpowie­
dzialność za ten resort, a PFRON mamy komuś oddać?

Co to znaczy „komuś oddać”, przecież tworzycie wspólny rząd.
~ No, dać innej partii, żeby fundusz przeszedł do innego resortu. 
Ale to nie są wasze partyjne instytucje. Może PiS, LPR, a może 

nawet jeszcze inna partia miałaby lepszego kandydata?



6 * * “ Rozumiem, że dzisiaj wydamy te  pieniądze, które w przyszłości 
będziemy mieli dzięki wzrostowi gospodarczemu.

-  Tak jest, ale już jest wzrost.
A jak się zatrzyma? To jednak ryzykowna strategia płacić pie­

niędzmi, których się jeszcze nie zarobiło.
-  Trochę tak, ale na pewno dziura w budżecie nie będzie wyższa 

niż 30 miliardów, nie przekroczymy tego.
Był pan był wielkim admiratorem obecności Ligi Polskich Rodzin 

w rządzie i dzięki temu mamy teraz wicepremiera, ministra edukacji 
Romana Giertycha. Podoba się panu to, co proponuje: religia na ma­
turze, osobne lekcje historii Polski, nacisk na patriotyzm?

-  To znaczy, on składa tylko propozycje, że za dwa lata będzie 
-  nie wiem -  historię dzielił na pół, że zrezygnuje z wiedzy o Polsce 
i świecie, czy tam jeszcze jakieś inne, ale to musi być zatwierdzone 
przez Radę Ministrów.

Ale nie kusi pana, żeby powiedzieć: panie Romanie, jednak głów­
nym problemem polskiego szkolnictwa jest to, że ono ma niski po­
ziom w ogóle, a nie, że nie ma tam  wychowania patriotycznego czy 
że nie ma religii na maturze. Młodzi Polacy muszą -  dzięki wykształ­
ceniu -  być bardziej konkurencyjni na rynku pracy. Trzeba podnosić 
poziom szkolnictwa, a on o tym słowem się nie zająknął.

-  Co do poziomu, to pewnie dużo ma pan racji. Natomiast jeżeli 
on mówi o szczegółach swojego resortu, to nie będę mu się wtrącał, 
tak jak i on się nie wtrąca do mojego.

Ale panie wicepremierze, szkoły wiejskie najbardziej cierpią z po­
wodu tego słabego poziomu. Bez lepszej szkoły na wsi żaden mini­
ster rolnictwa nie rozwiąże problemów bezrobocia i patologii w tym  
wielkim środowisku.

-  Nie chcę już mówić nic więcej na ten temat.
A zwracał mu pan uwagę, żeby on i jego koledzy partyjni nie prze­

sadzali z tą  homofobią?
- Ja  swoje zdanie wypowiadałem na ten temat, oni je znają. Uwa­

żam, że demonstracje, które nie demoralizują, są legalne, zgłoszone, 
mają prawo się odbyć.

A gdyby jakiś prominentny członek pańskiej partii, poseł, powie­
dział, że palami trzeba lać dewiantów, co by pan zrobił?

-  U nas takich sytuacji nie ma, zresztą poseł Wierzejsld mówi, 
że powiedział inaczej, wyciągnięto tam jakieś słowa z kontekstu...

Czyli tłumaczenie jak zawsze.
-Jak  zawsze robią to dziennikarze.
Nie, tak zawsze politycy tłumaczą swoje głupoty. Panie premierze, 

czuje pan, że tak naprawdę rządzi wami, nami Jarosław Kaczyński?
-  Nie wyobrażam sobie, żeby partia, która wygrała wybory, i szef 

tej partii nie mieli wpływu na rządzenie. Natomiast, żeby tak do­
słownie rządził, wskazywał, co ja mam robić -  to nie. Oczywiście je­
stem przekonany, że obsada głównych stanowisk jest w jego rękach, 
chociaż wie pan sam, że między panami coś tam do końca poukła­
dane czy nie było, czy...

Między premierem a prezesem Kaczyńskim?
-  Jakieś nieporozumienia mogły być, bo premier też ma jakąś 

swoją wizję i może o coś im tam chodziło.
Co musiałoby się zdarzyć, żeby koalicja przetrwała tylko kilka 

miesięcy?
-  Brak partnerstwa między nami albo zagrożenie dla demokracji.
Jakie?
-Jeżeli będzie zagrożenie, podchodzenie -  może w sposób deli­

katny, ale jednak -  do Trybunału, jeśli będzie to straszenie różnych 
grup społecznych, a to kamaszami, a to zwolnieniami z pracy itd., to 
my na pewno w tym za wszelką cenę uczestniczyć nie będziemy.

A na Radach Ministrów, jak się pan dogaduje z wicepremierem  
Domem? <

-  Siedzimy obok siebie.
I jak jest?
-  No, Dom jest jak Dom. 2
Twardy?
-  Czy to jest twardość taka naprawdę, czy może twardość władzy > 

czyniąca szkodę rządowi, bo te jego wypowiedzi chluby nam nie ^ 
przynoszą, takie straszenie, że was tu pozwalniam zaraz wszystkich. £

Powiedziałem 
na spotkaniu 
u pana 
prezydenta 
(...) przy Dornie, 
przy wszystkich: 
Panie
prezydencie, 
wywodzimy się 
z  ruchu 
związkowego, 
wy z  większego 
niż ja,
z  Solidarności. 
Broniliście 
praw ludzi, 
mówiliście, 
że ci, którzy 
stosowali 
wobec was siłę, 
to przestępcy 
itd., a dzisiaj 
co robicie? 
Dzisiaj mówicie 
językiem 
konfrontacji, 
pokazujecie 
swoje ja. że 
my tu rządzimy

Ja powiedziałem na spotkaniu u pana prezydenta, na posie 
Rady Gabinetowej, przy Domie, przy wszystkich: Panie prez) 
wywodzimy się z mchu związkowego, wy z większego niż ja. 
damości. Broniliście praw ludzi, mówiliście, że ci, którzy su 
wobec was siłę, to przestępcy itd., a dzisiaj co robicie? Dzisia 
cie językiem konfrontacji, pokazujecie swoje ja, że my tu iz 
Cofamy się wstecz.

Może Ludwik Dom wierzy, że w nim jest siła, prawo, spr; 
wość -  wszystko.

-  Może i wierzy. Ale to nie wystarczy.
Co podczas tych kilkudziesięciu dni pańskiego wiceprem om

nia najbardziej pana rozczarowało? Może to, że władza nie j< t tak 
wszystkomogąca?

-  Ona rzeczywiście taka nie jest. I ja nie wstydzę się powi Izieć, 
że władza ma możliwości ograniczone, bo musi widzieć na ienc- 
szym miejscu oczywiście interes państwa, ale dodatkowo reres 
Unii Europejskiej również, ale nie może tylko liczyć się inter s M- 
ski, a nie na przykład interes jej obywateli, trzeba umieć to v szyst- 
ko połączyć -  to bardzo trudne.

Zdarzyło się już panu, że chciał coś zrobić i spotkał się z akim 
murem, że tego już władza nie może zrobić?

-  Dzisiaj jesteśmy ograniczeni nie tylko naszymi prawami, t  e pra­
wem Unii, traktatem akcesyjnym i nie możemy za dużo zrobi- Jato 
rolnikom też szczerze tłumaczyłem.

I oni to rozumieją, czy nadal oczekują od władzy, że jak ch ce, to 
może wszystko?

-  Mało ludzi to rozumie.
Nikt nie próbuje pana szantażować jakimiś sprawami z pr aszło-

ści? Wielu wyrzuconych z Samoobrony działaczy odgraża się. 
że wyciągną panu jakieś ciemne sprawki?

-  Cisza jest.
Przeszłość niestraszna?
-  A niech wyciągają, co tylko chcą, to ja wtedy bym miał podsta­

wę do doniesienia do prokuratury o szantażowanie. Bym byt bez­
względny. Ja na żadne układy, na żadne straszenie nie pozwolą

Byłem zdziwiony, kiedy przeczytałem, że pański rzecznik 1 otrze- 
gał, że nie wolno pana obrażać, bo jeśli poczuje się pan obraź iy,t 
prokuratura będzie broniła dobrego imienia wicepremiera Lep era.

-  Powinna bronić.
Ale czy pan, ze swoją przeszłością właśnie, nie powinien - owie- 

dzieć: „Nie, ja będę inny"?
-  A ile razy mnie sądzono...
Pan lżył, więc niech i pana lżą.
-  Ale sądzono mnie za to tyle razy.
Więc pan tym bardziej powinien...
-  I co, i dzisiaj chciałby pan, żeby na porządku dziennym b)k> 

„Lepper przestępca, złodziej i bandyta”, żeby każdy mógł vyjśc 
w Polsce i to powiedzieć?! Przecież takich ludzi mogą być tysi. :e,

Mogą, ale spodziewałbym się po panu, że takich słów się n s bę­
dzie bal i nie będzie pan chciał, żeby państwo za nie kogoś ścT^0,

- 1 na pierwszych stronach codziennie będzie ktoś następny ro pi­
sał. Dajmy sobie spokój, dzisiaj jestem instytucją państwową i tego 
być nie może.

Ale pan sam, pod adresem wicepremierów, ministrów, premiaró# 
obelżywe słowa miotał...

- 1 ponosiłem karę i niech każdy, kto mówi takie izeczy, niech się 
też z tym liczy. Jak ja, jeżeli jest odważny. Odpowiadałem za każde­
go, za Tomaszewskiego 40 tysięcy złotych grzywny, za Krzaklewskie­
go 100 tysięcy złotych grzywny

Zapłacone?
-  A jak, przez cztery lata wziąłem może trzy, cztery razy pen$ 

w Sejmie, wszystko zabrał komornik.
Czyli nie będzie pan pierwszym wicepremierem, który zrezygn# 

z państwowej obrony swojego dobrego imienia?
-  Nie.

R o z m a w ia ł  P i o t r  N a js z t u e 
W a r s z a w a ,  17 c z e r w c a  2006 R-
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Nowy Peugeot 207
Intensywniej

W
www.euroncap.com
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Co widzisz? Niezwykły samochód czy niezwykłe zjawisko? Nowy Peugeot 207 
w niesamowity sposób działa na zmysty. Jego magnetyczny urok powoduje, że wciąż 
otacza go rój wielbicieli. Nowy Peugeot 207 wymyka się prostym definicjom. Urokliwa 
powierzchowność kryje w sobie charakter peten temperamentu. Niezrównany komfort 
i dynamiczne silniki, szklany dach, 2-strefowa klimatyzacja, przednie światła kierunkowe, 
a nawet dyfuzor zapachu - wszystko jest teraz jeszcze bardziej intensywne...
Zapraszamy do salonów.

PEUGEOT. ZAPRO JEKTO W A N Y, BY C IESZYĆ .
2 0 7 *

PEUGEOT

PEUGEOT REKOMENDUJE T O T A L

http://www.euroncap.com
http://www.peugeot.pl


O k r o p n ie  t r u d n o  n a p is a ć  to  p o ż e g n a n ie . 
A l e  t r z e b a ,  bo BOGDAN ŻOCHOWSKI j e d n a k  

o d s z e d ł .  N ie  b ę d zie  j u ż  w s p i e r a ł  nas 
w  „ P r z e k r o j u " ,  nie z a p r o j e k t u j e  n a s tę p n e j

n i e z w y k ł e j  g a z e t y . . .

B o g d c mby pgkol'
ze imiccnu*

S  Chcemy podzielić się z Państwem, Czytelni­
k a m i  „Przekroju”, naszym smutkiem. W  po­

niedziałek na warszawskim cmentarzu Powąz­
kowskim pożegnaliśmy kogoś dla nas 
wszystkich bardzo ważnego. Oficjalnie Bogdan 
Zochowski był współtwórcą obecnej szaty gra­
ficznej „Przekroju”. Nieoficjalnie -  mędrcem, 
siwą głową naszej redakcji. Przez ostatnie pięć 
lat „Przekrój” mozolnie zmieniał skórę. Z ana­
chronicznego czasopisma coraz słabiej odbija­
jącego blask złotego wieku przeistoczył się 
w nowoczesny magazyn, który pozyskał szero­
kie grono nowych czytelników i uznanie wśród 
speców branży medialnej. Nowy „Przekrój” 
zdobył kilkadziesiąt tysięcy wiernych fanów 
i kilka prestiżowych wyróżnień. Nagradzano 
nas za szczególną dbałość o to, by dobrym teks­
tom towarzyszyły frapujące ilustracje, by forma 
i treść łączyły się na naszych łamach w unikal­
ny, odróżniający nas od konkurencji sposób.

Tego wszystkiego nie byłoby bez Bogdana 
Żochowskiego. Czarodzieja, który potrafił wy­
razić wszystko uśmiechem i minimalną ilością 
słów. Niezmiennie w klubowej marynarce, bia­
łych spodniach i żeglarskich mokasynach, Bog­
dan emanował mądrą i elegancką pewnością 
siebie, którą w dzisiejszych czasach spotyka się 
niezwykle rzadko. Uczyliśmy się od niego, jak 
patrzeć na zdjęcia, jak patrzeć na litery i na bia­
łe ekrany komputerów, które przeistoczą się 
w strony czytanego chętnie czasopisma.

Niczym rozgniewany patriarcha opieprzał 
nas wszystkich od czasu do czasu, redaktorów 
naczelnych częściej niż resztę zespołu. Używał

sobie tylko znanych zaklęć, by przepędzić znad 
„Przekroju” czarne chmury, które czasem wyła­
niały się na horyzoncie.

„Bogdan nie umarł, on odpłynął ze Śródzie- 
mia” -  powiedział ktoś w redakcji. Dopiero te­
raz dowiedzieliśmy się, że Bogdan właśnie do­
biegał siedemdziesiątki. Czasem w redak­
cyjnych szeptankach głowiliśmy się, ile może 
mieć lat. Nie sposób było ocenić, bo Bogdan był 
bez wieku. Przypominał elfa.

-  On pięknie odszedł -  mówi Elżbieta Żo- 
chowska, spokojnie się uśmiechając. Bogdan 
odszedł, ona została. Elżbieta -  połowa zjawi­
ska znanego jako „Elżbieta i Bogdan Żochow- 
scy”, „Państwo Zochowscy”, czasem z życzli­
wością tylko „Państwo”. Siwowłosy Bogdan 
i złotowłosa Elżbieta. Razem na przełomie lat 
60. i 70. tworzyli najbardziej nieprawdopodob­
ne czasopismo bloku wschodniego, miesięcz­
nik „Ty i Ja” -  rewolucyjne pod względem gra­
ficznym, lekkie, przewrotne. Pismo będące 
estetyczną negacją peerelowskiej siermięgi. „Ty 
i Ja” to był „Kabaret Starszych Panów” na pa­
pierze, tyle że robiony przez dwoje młodych, 
zakochanych w sobie absolwentów Wydziału 
Malarstwa warszawskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Kierownictwo artystyczne nad miesięcz­
nikiem przejęli od wielkiego Romana Cieślewi- 
cza, po czym zrobili coś niezwykłego -  „Ty i Ja” 
stało się jeszcze lepsze. -  W końcu ktoś na gó­
rze zorientował się, że takie pismo po prostu 
nie może być w PRL wydawane i „Ty i Ja” za­
mknięto. To był 1972 rok -  opowiada Elżbieta 
Zochowska. Dziś pojedyncze numery „Ty i Ja”

są gratką na internetowych aukcjach, a wś id 
miłośników szalonych lat 60. i 70. rzeczą abso­
lutnie kultową.

Zresztą nie tylko poprzez „Ty i Ja” Bogcian 
Zochowski formował styl tamtych lat. Zawad 
go także w czcionce Clowworm*, grubych, 
dowcipnych literach z małym blikiem świa; ta. 
Czcionka zwyciężyła na międzynarodowym 
konkursie graficznym w Paryżu. -  Za tys ąc 
dolarów nagrody ruszyliśmy maluchem ta 
trzy miesiące w objazd po Europie -  opow a- 
da Elżbieta.

Litery były jednym z ulubionych żywioł w 
twórczych Bogdana. Uwielbiał wymyślać no e 
czcionki, rysował je, wycinał. Glowworm ło 
dziś pozostaje popularną czcionką, można ją 
kupić przez Internet.

W latach 90. Elżbieta i Bogdan Żochow; y 
poświęcili się projektowaniu czasopism wy­
dawnictwa Edipresse Polska. Przed „Przeko- 
jem” wyczarowali dwutygodnik ,yiva!” znaay 
z drukowania znakomitych zdjęć.

Osiem miesięcy temu Elżbieta i Bogdan Zo­
chowscy wycofali się z codziennej pracy nad 
„Przekrojem”, by podjąć się projektowania cze­
goś zupełnie nowego. To zawsze lubili najbar­
dziej. Ale przez cały czas byli blisko nas.

Nagle jedno z nich odeszło. Razem już nic 
nowego nie stworzą. Duet, który tworzył „Ty 
ija ”, nagle stracił „ty”, nagle stracił „ja”. „Prze" 
odeszło od „kroju”, ,yi” od „va!”.

-  Wiesz, Bogdan nie lubił żadnego senty­
mentalizmu. Pękałby ze śmiechu, gdyby wie­
dział, że z taką pompą wszyscy się z nim że­
gnają -  po każdym zdaniu dobry uśmiech 
wraca na twarz Elżbiety Żochowskiej. Nad 
poddaszem ich mieszkania na warszawskiej 
Starówce śmigają jaskółki z wesołym świergo­
tem. Najdłuższe, najpiękniejsze dni roku. Se­
zon na truskawki i czereśnie. Popijamy żura- 
winówkę, choć pewnie Bogdan wolałby, żeby 
wypić za niego lampkę dobrego wina. (MAV)

pożegnanie
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JANUSZ KOTANSKI 
Poprawi Sejm

Nowego dyrektora biura pra­
sowego Sejmu los ostatnio nie 
oszczędzał. Nie dość, że jego 
ukochana Polonia Warszawa 
spadła z piłkarskiej ekstraklasy 
i praktycznie przestała istnieć, to 
na domiar złego reprezentacja 
rozczarowała na mistrzostwach 
świata. -  Mimo tych strasznych 
niepowodzeń będę im nadal ki­
bicował -  deklaruje Janusz Ko- 
tański. W pracy stoi przed nim 
równie trudne wyzwanie -  po­
prawa wizerunku Sejmu. Dyrek­
tor chce go zmienić, współpra­
cując bliżej z mediami, które 
- ja k  mówi -  „obecnie koncen­
trują się na skandalach”.

Nowy dyrektor ma 49 lat.
Z wykształcenia jest history- |
kiem. Doświadczenie we współ- £
pracy z dziennikarzami zdo- 5
bywał w Biurze Edukacji 3
Publicznej Instytutu Pamięci £
Narodowej, gdzie pracował 
przez ostatnie pięć lat. Sam 
chętnie chwyta za pióro -  pisze 
scenariusze filmów dokumen­
talnych i wiersze. Jeszcze w tym 
roku ukaże się czwarty tomik je­
go poezji. Poza oglądaniem me­
czów piłkarskich Janusz Kotań- 
ski kocha podróże -  zjechał całą 
Europę i pół świata -  „od Afry­
ki po Meksyk”. g re g

< www.aygo.pl

KATHARINE JEFFERTS SCHORI

Po konsekrowaniu przed trzema 
laty zdeklarowanego homosek­

sualisty amerykańscy anglika- 
na całość. W nie- 

biskupi Kościoła 
episkopalnego, czyli amery­

kańskiej gałęzi anglikanizmu, 
na swojego przywódcę 
-  52-letnią biskup Ka- 

tharine Jefferts Schori. Nowa 
jest z wykształcenia 

święcenia ka­
płańskie przyjęła w roku 1994, 

a w 2001 została biskupem Ne- 
rady. Jest mężatką, ma córkę.

O ile kapłanki nie są u anglikanów 
żadnym ewenementem, o tyle 

do sakry biskupiej dopuszcza się kobiety jedynie 
w USA, Kanadzie i Nowej Zelandii. Choć for­

malnie nic nie stoi na przeszkodzie, by kobie­
ta objęła najwyższy urząd w którymkolwiek 
z tych Kościołów, dotychczas nie było od­
powiednich kandydatek albo uznawano 
takie posunięcie za zbyt ryzykowne. Sama 

Schori tak odpowiada na kontro­
wersje: -  Bóg wita wszystkich. Tych, któ­

rzy się zgadzają, i tych, 
którzy są przeciwni.

W tradycyjnych Koś­
ciołach anglikańskich 

(zwłaszcza w RPA i Nige­
rii) wybór Jefferts Scho­
ri przyjęto ze zgor­

szeniem i oburzeniem. 
Z drugiej strony to, że światowa 

Wspólnota Anglikańska przetrwała 
konsekrację biskupa geja Genea Ro­
binsona, może oznaczać, że zniesie 
również pierwszą kobietę w gronie 

38 prymasów. Zwłaszcza że amerykań­
scy anglikanie mają najbogatszy kościół 

i wspomagają resztę Wspólnoty, ws/ag

KSIĄDZ
TADEUSZ SOCHAN 
Parafialna warta

Po zmroku zjawiają się na p > 
banii, gdzie proboszcz, ksiądz i- 
deusz Sochan, wydaje im różo e 
kamizelki odblaskowe, latar i, 
krótkofalówki, a także maczu ;ę 
oraz wartę, czyli urządzenie ha '.- 
sujące, wykonane na wzór przed­
wojenny przez miejscowych sto > 
rzy. Stawiają się według grafil u 
-  mężczyźni we dwóch, a kobiety 
we cztery. Tak wygląda straż paia- 
fialna w Górecku Kościelnym na 
Roztoczu, którą ksiądz Sochan zt r- 
ganizował po kradzieży z koście a 
zabytkowego obrazu i blachy nu e- 
dzianej do remontu dachu. -  Za­
dowoleni są wszyscy, bo pilnują 
nie tylko kościoła, ale i całej oko i- 
cy -  opowiada proboszcz, słyną, y 
w okolicy z charyzmy pomysło­
dawca Festiwalu Pieśni Maryjnej, 
na który co roku przyj eżdż i 
15-20 tysięcy ludzi. W Górecfu 
spędza urlopy wicepremier Z) a 
Gilowska. Pierwsze spotkań J 
księdza Sochana z jej mężem z - 
kończyło się wpadką. -  Żagadn - 
łem go po mszy: „No i jak ty, czł - 
wieku, wytrzymujesz z ta f} 
babą?!”. Nie wyczuł, że to ża t 

uśmiecha się ksiądz Sochan. M -

PROSIACZEK Pod nóż cenzora
Okazuje się, że nawet dobroduszny przyjaciel misia o bardzo małym ro­

zumku może stać się persona non grata. Przynajmniej w tureckiej państwo 
wej telewizji TRdj gdzie według doniesień Agence France-Presse zdjęto wła 
śnie z anteny serial o Kubusiu Puchatku. Nie ze względu na tytułowego 
misia, ale na postać Prosiaczka -  bo to w końcu mała świnka, a Świnia to dla 
muzułmanów zwierzę nieczyste. Państwową telewizję w Turcji rządzonej 
obecnie przez Partię Sprawiedliwości i Rozwoju oskarża się zresztą o częste 
interwencje cenzorskie w podobnym stylu. Ich ofiarą miała wcześniej paść 
inna świnka -  Piggy z „Muppet Show”.

Prosiaczek, podobnie jak Kubuś Puchatek, ma już 80 lat. Może dlatego, że 
mały i bagatelizowany, najczęściej jest narażony na niebezpieczne pomysły cen­
zorów i adaptatorów. Przy realizacji pierwszego filmu o Puchatku w 1966 roku 
końcem Disneya chciał pominąć postać Prosiaczka. Twórcy mieli zamiar umie­
ścić zamiast niego jakieś bardziej amerykańskie zwierzątko, najchętniej świ­
staka. Ulegli dopiero po protestach fanów książek Anglika A.A. Milne’a. BC

N iełatw o być
oryginalnym

Vloże przeżute słowo „kultowy" zamienilibyśmy 
na „gmochowy"? No bo czyż Jacek Gmoch

asługuje na mały, choćby językowy pomniczek?me z

Wyróżnij się

N

J ie tak dawno w Londynie, a konkret­
nie w Soho (ulubionej dzielnicy pre­
miera Marcinkiewicza i autora tego 
tekstu), stała kolejka. Tak jak kiedyś 
u nas za mięsem. Angielski wąż zawi­

jał za kilka rogów i ginął gdzieś w zaułkach. 
Cudacznie to wyglądało, bo w kolejce ustawi­
li się wyłącznie diaboliczni młodzieńcy odzia­
ni od stóp do głów na czarno, ze sporą liczbą 
kolczyków tu i ówdzie. Klony w uniformach 
stały w oczekiwaniu na koncert swojego idola, 
a ja pomyślałem o nich złośliwie: Tak kończą 
ci, co chcą się wyróżnić.

Silenie się na oryginalność nie jest łatwe. 
Wiem to z własnego doświadczenia. Pisanie 
podprądowych felietonów wykańcza. Liczba 
wyśmiewanych, których wziąłem w obronę, 
dobiega końca niczym pomysły na dowcipne 
reklamy Plusa. Czczonych, których dzielnie 
wytargałem za uszy, czas przestać targać, bo 
im te uszy odpadną i nie będzie za co złapać. 
Zresztą -  przyznajmy to -  dowalanie „Gazecie 
Wyborczej” jest mniej więcej na etapie muzy­
ki house w 1998 roku; nagle co drugi twój ko­
lega okazuje się didżejem.

Jest źle. Ostatnio pomyślałem nawet, czy by 
nie napisać czegoś w obronie Romana Gierty­
cha jako ministra edukacji. Tak, to byłoby bez 
wątpienia oryginalne i przewrotne. Ale nieste­
ty, nic sensownego nie wymyśliłem. Po prostu 
chyba się nie da.

Na szczęście Mistrzostwa Świata w Piłce 
Nożnej dają możliwość zaprezentowania nie­
powtarzalnego stanowiska. Komu się bowiem 
spuszcza łomot przy okazji wszelkich turnie­
jów piłkarskich? Oczywiście naszej reprezen­
tacji oraz komentatorom sportowym. Spró­
bujmy zatem pochwalić.

Reprezentacji -  podobnie jak Giertycha 
-  obronić nie sposób. Większości komentato­

rów też. Jak każdy normalny człowiek mam 
swojego prześladowcę doprowadzającego 
mnie do stanu zarezerwowanego dla poryso­
wanych płyt DVD z wypożyczalni, które osta­
tecznie zacinają się w lduczowym momencie 
finałowej strzelaniny. Ten człowiek to Grze­
gorz Mielcarski, ksywa „Mamrot”, ale zostaw­
my chłopinę w spokoju i zajmijmy się pozy­
tywnymi bohaterami.

Jacka Gmocha można by nazwać postacią 
kultową, gdyby istniał jeszcze jakiś serial, któ­
ry kultowy nie jest. Trudno o człowieka, które­
go fizjonomia lepiej pasowałaby do nazwiska. 
Gmoch bełkocze, robi błędy gramatyczne, 
mówi na Meksykanów „Meksykańczycy” i nie 
mam pojęcia, jak w latach 70. mógł uchodzić 
za piłkarskiego intelektualistę.

Ale ma też w sobie coś, co zamienia wszyst­
kie te wady w niepowtarzalną osobowość tele­
wizyjną. Jak się go ogląda i słucha, to człowie­
kowi gęba sama się śmieje. I to w dużej mierze 
zasługa Gmocha, że mundialowe studio 
w TVP zaskakuje bezpretensjonalną, kumpei- 
ską atmosferą. Elektroniczne gadżety robią 
wrażenie, ale Gmoch większe. Jest kapitalny.

Gościem z zupełnie innej bajki jest Mateusz 
Borek z Polsatu. Jeżeli za miernik pretensjo­
nalności przyjmiemy ilość użytego żelu 
do włosów, to Borek jest pod tym względem 
w ekstraklasie. Tyle że pod innymi również. 
Wielka wiedza połączona ze świetną polszczy­
zną i refleksem -  wydawało się, że takie rzeczy 
to tylko w kodowanym Canale4-. A jednak 
nie. Takiego stwora można mieć w domu 
za darmo.

Tylko że Borka -  niestety -  wszyscy chwalą. 
Przez takich jak on człowiek mimo wielkich 
wysiłków staje w tej londyńskiej kolejce ludzi 
niepowtarzalnych. I to na samym końcu.

Ig o r  Z a l ew sk i

Z[ P  £ o  ę  L  c  M  V

-  najważniejsi polscy politycy

.BOGDAN 
RYMANOWSKI
Bez słodzenia o kulisach w ładzy

Niedziela 10.30
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Janas 
zastąpił PO

N a szczęście Polsce i naszym kibicom daleko jeszcze do najgorszych 
światowych wzorców zachowań po przegranym mundialu, czyli 
do palenia kukieł trenerów reprezentacji, do rozruchów etnicznych 
czy religijnych. Jednak publiczne wylewanie nienawiści i frustracji 
nie omija nas całkowicie. Jako że jak zwykle znaleźliśmy się 
w światowym klubie przegranych, i to jak zwykle bardzo szybko, 

wszystko jest usprawiedliwione: mamy prawo wyrazić nasz słuszny żal 
za niespełnione, ale szczere przecież marzenia.
Tym razem skoncentrowaliśmy się wyłącznie na jednej osobie -  na trenerze 
polskiej reprezentacji Pawle Janasie, który nie wykorzystał danej mu przez 
los i PZPN szansy, by zostać narodowym bogiem. Nasza reakcja jest uderza­
jąco jednomyślna -  stanowczo odrzucamy tę postawę niespełnienia. Jeszcze 
bardziej uderzająca jest jednomyślność polskich dziennikarzy. Nigdy nie wi­
działem takiego zjednoczenia narodowego wśród mediów od prawa do lewa, 
w centrum i po brzegach. Trwa więc narodowo słuszne pastwienie się 
nad niedoszłym bożyszczem. Sam sobie winien -  jakby się postarał, równie 
jednomyślnie wynieślibyśmy go pod niebiosa.
Rzeczywiście, w porażce Polaków z Ekwadorem najgorszy był nie fakt, 
lecz styl. To prawda, trener Polaków jest mrukiem, czasem nawet zbyt 
agresywnym wobec atakujących go dziennikarzy. Podejmował decyzje 
dziwne i kontrowersyjne. Jednak nie ucieka od odpowiedzialności za nie. 
Za swoje błędy, ale też i ochraniając piłkarzy, wystawił się na medialny 
ogień, za co go podziwiam. Wbrew obrażonym dziennikarzom miał prawo 
zamknąć się przed nimi na stadionie, by opracować z piłkarzami taktykę 
na mecz. A że nie wyszło i że często w fatalnym stylu -  to jeszcze nie po­
wód do totalnego niszczenia człowieka. Takie, niestety, powstaje wrażenie, 
gdy w telewizji ukazuje się twarz Janasa na konferencji prasowej -  czło­
wieka zniszczonego nie tylko przez przegrany mundial, ale i dziennikarzy. 
Niszczonego także, bo śmiał raz nie przyjść na konferencję. Pogratulujmy 
sobie: dzięki frontalnej krytyce PZPN zmieni teraz trenera, działacze rozja­
dą się do domów, wszystko wróci do normy, łącznie z naszymi marzenia­
mi. Do najbliższego zderzenia z rzeczywistością.

W o j c i e c h  M a z o w i e c k i

M A C I E J  0 W S K

NA M U N D I A L U  M A M  Z A M I A R  S T R Z E L I Ć  K I L K A  G O L I  
O R A Z  D O B R Z E  G R A Ć  -  M o W L  T U Ż  P R Z E D  W Y J A Z D E M .

Podaj datę 
urodzin 

Romana Giertycha
im
■  ■ ■  ■  edlc Romana Giertycha mam}- ze mnie patnota 
S i R I  -  nie pamiętam, kiedy była bitwa pod Kircholmem. 
H  jH ff Ale moje dzieci mają już szansę zmazać tę hańbę 
W U  H |f  -  minister edukacji szykuje im bowiem osobne lek- 
g B  H  cje historii Polski, na których nauczą się na pamięć 

wszystkich dat (już teraz pan minister sprawdza przygotowanie 
historyczne dziennikarzy). Pomysł Giertycha, na którym histo­
rycy i znawcy szkolnictwa nie zostawiają suchej nitki, opiera 
się na genialnym założeniu, że miłość ojczyzny można wykuć. 
Czyli jest nadzieja dla genetycznych „niepatriotów”, którzy nie 
mogą jak poseł PiS Marek Suski wstąpić do Armii Krajowej 
50 lat po jej rozwiązaniu.
Ale propozycja Giertycha zasługuje na coś więcej niż tylko ob- 
śmianie. Swoim kuriozalnym pomysłem lider LPR otwiera ko­
lejny front polskiej wojenki kulturowej -  tym razem o to, jak 
należy kochać ojczyznę. „Polonocentryczne” nauczanie historii 
przy jednoczesnej likwidacji zajęć z wiedzy o społeczeństwie to 
przepis na pokolenie nacjonalistów i obywatelskich analfabe­
tów. Bo powiedzmy sobie szczerze: historia Polski przez samą 
swoją treść jest głęboko patriotyczna. Już w obecnym kształcie 
jej nauczanie buduje dumę, by nie powiedzieć -  megalomanię 
narodową, sączy z pokolenia na pokolenie poczucie dziejowej 
krzywdy i funduje nam zbiorowe kompleksy. Czy dokładanie 
dzieciom takiego bagażu to najlepszy sposób na pobudzenie 
miłości ojczyzny?
Jeśli coś powinno dziś zaprzątać głowę ministra edukacji, to 
świadomość demokratyczna, a nie historyczna Polaków. O ile 
z przeszłością radzimy sobie doskonale, to w obcowaniu z te­
raźniejszością idzie nam fatalnie, czego dowodem jest choćby 
urzędujący minister edukacji. Nie odróżniamy populizmu 
od polityki, nie umiemy egzekwować programów ani wybor­
czych zobowiązań, nie rozumiemy mechaniki podejmowania 
decyzji w systemie wielopartyjnym i przedstawicielskim, nie 
rozmawiamy o zbiorowych wyzwaniach i problemach, a jako 
wyborcy jesteśmy bardzo niecierpliwi i nie bierzemy współ­
odpowiedzialności za państwo. To są braki, które paraliżują 
polską demokrację, uniemożliwiają długofalową politykę, ob­
niżają wydajność instytucji państwa i budują chroniczną nieuf­
ność Polaków do życia publicznego. Na deficyt elementarnych 
kompetencji demokratycznych klasówka ze zwycięstw oręża 
polskiego raczej nie pomoże.
W wolnym kraju, któremu chwilowo nie grożą zabory, oku­
pacja ani nowa Jałta, warto stawiać na codzienny, mniej he­
roiczny patriotyzm. Czyli chodzenie na wybory, płacenie po­
datków, dbanie o dobro wspólne i solidarność społeczną. 
Tylko że tych wartości polska szkoła wciąż uczy za mało.

W a w r z y n i e c  S m o c z y ń s k i
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Nowe publiczne 
kanały

Dwa nowe kanaty TVP powiększą 
na jesieni pakiet kanałów tema­
tycznych telewizji publicznej. TVP 
Sport i TVP Rozrywka będą 
dostępne przez platformy cyfro­
we, sieci kablowe i satelitę Astra. 
W  pierwszym będzie można 
obejrzeć relacje z rozgrywek pitki 
nożnej, koszykówki, siatkówki 
i mityngów lekkoatletycznych. 
Uzupełnieniem mają być infor­
macje, publicystyka oraz filmy 
o sporcie. W  sumie około 50 go­
dzin premier, ponad 75 godzin 
transmisji i retransmisji oraz po­
nad 10 godzin informacji sporto­
wych tygodniowo. TVP Rozrywka 
uzupełni ofertę TVP Kultura. Po­
każe polskie kabarety, od Kaba­
retu Starszych Panów po Mumio. 
Będzie także piosenka literacka, 
kino polskie i światowe oraz kla­
syka Teatru Telewizji - głównie 
materiały czerpane z zasobów ar­
chiwalnych TYP. m w

Cave solo w Polsce
Nick Cave po raz czwar­
ty wystąpi w Polsce. 
Koncert odbędzie się 
28 września najpraw­
dopodobniej w War­
szawie, ale dokładne 
informacje o miejscu 
i biletach organizatorzy 
podadzą w ciągu naj­

bliższego tygodnia. Nick Cave 
tym razem zagra i zaśpiewa so­
lo bez towarzyszenia zespołu 
The Bad Seeds, z którym od­
niósł największy muzyczny suk­
ces. Publiczność będzie mogła 
usłyszeć utwory z jego ostat­
niej płyty z muzyką do wester­
nu „The Proposition", do któ­
rego Cave napisał także scena­
riusz. JO

Bo dzieli nas siatka -  rozmowa z Jerzym Szmajdzińskim, szefem klubu SLD

’ MAZUREK

O  Sądząc po temperamencie, to preferuje pan styl Bjórna Borga: 
staje przy linii końcowej i do zamęczenia przeciwnika przebija te piłki.

-  A skąd! Dla mnie w tenisie liczy się tylko wolej i smecz. Grant 
ostro, dynamicznie, ryzykownie. Nie znoszę takiego nudnego

pykania. Sampras, Nadal -  to są zawodnicy! A w Sejmie, po odejściu 
Jerzego Wierchowicza z Unii Wolności, najlepsi sąjolanta 

Szymanek-Deresz z SLD, no i Jerzy' Fedorowicz z PO, z którym 
zresztą gram w deblu.

©  Nie ma pan pretensji, jak coś zawali?
-  W deblu nie, bo wiem, że za chwilę ja mogę stracić piłkę. Nie 

krzyczę, no, raczej zagrzewam: „Teraz!” albo „Musimy!”. Tenis nie 
wyzwala agresji, choć czasem jak przeciwnik wciska mi, że pitka 
wyszła na aut czy coś, to się awanturuję. Ale tylko w sytuacjach

ekstremalnych.
©  Ale nie bije pan rywali?

-  Proszę pamiętać, że dzieli nas siatka. JERZY SZMAJ

ZAJAZP
ZJAZDÓW
PARTIE PRZEGRUPOWUJĄ SIĘ PRZED 
KAMPANIĄ DO JESIENNYCH WYBORÓW 
SAMORZĄDOWYCH. JEDNOCZEŚNIE

Afera billboardowa
RAPORT SPECJALNY-  RAPORT SPECJALNY-  RAPORT SPECJALNY'

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETONY CIEKAWOSTKI

li, zachodniej socjaldemokracji oraz Komitetu Obi> 
ny Robotników i reformatorsldch nurtów PZPR.

W tę samą sobotę Platforma Obywatelska piani je 
wybranie swoich wiceprzewodniczących, a Donald 
Tusk zadecyduje o przyszłości budzącego wewnąt;z- 
partyjne kontrowersje Grzegorza Schetyny, sekretaua 
generalnego. Szczęśliwie Liga Polskich Rodzin ch e 
się zebrać dopiero za dwa tygodnie -  w czasie finałów 
mundialu. RAF

Zapowiada się gorący polityczny weekend. W sobo­
tę do stołecznej Sałi Kongresowej zjedzie Samo­
obrona w liczbie trzech tysięcy działaczy. Będzie to 
jej pierwszy kongres jako partii rządzącej. Podobno ma 

być rzeczowo i bez triumfalizmu. -  Zamierzamy przed­
stawić sprawozdanie, ile udało się z naszego programu 
wpisać do programu rządu, a co trzeba zostawić do na­
stępnej kadencji -  mówi poseł Janusz Maksymiuk. 
Przewidziano też wybory przewodniczącego -  głów­
nym pretendentem będzie aktualny wicepremier i mi­
nister rolnictwa, oczywiście „jeśli wyrazi zgodę” -  jak 
zastrzega Maksymiuk.

O wiele więcej ma się dziać na konferencji progra­
mowej SLD. Wzorem brytyjskiej Partii Pracy Sojusz or­
ganizuje dwudniową imprezę z panelami i pokazami 
filmów (być może „Good Night and Good Luck”). 
W sobotę 300 działaczy wraz z szefem Wojciechem 
Olejniczakiem wysłucha panelu socjologów o miejscu 
Polski i lewicy w Europie, a potem przyjmie tak zwaną 
konstytucję programową. Tomasz Kalita z biura progra­
mowego partii ujawnia, że Sojusz określi się jako kon­
tynuator myśli politycznej przedwojennej Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, polskich sufrażystek, wolnomyślicie-

« V .  i
zainaugurow ał 
kam panię  
sam orządow ą  
ju ż 14  czerw ca. 
Z w id elcem  
-  Jarosław  
Kaczyński

Zobacz sekciarza

Pod koniec czerwca w Warszawie, Wrocławie, 
Łodzi i Poznaniu będziemy mogli za darmo zo­

baczyć około stu przywódców najgroźniejszych 
sekt w Polsce. Na szczęście nie z powodu ich ma­
sowego tournee - akcję przygotował Ogólnopo! 
ski Komitet Obrony przed Sektami, który pokaże 
sekciarzy na wystawie fotograficznej i ujawni ich 
dane osobowe. - To będzie nietypowy widok. 
Ale chcemy, by zdjęcia szokowały, bo ludzie 
wciąż nie wierzą, że sekty są groźnie - powiedział 
PAP szef komitetu Ryszard Nowak. W  każdym 
mieście wystawa spędzi jeden dzień. Niewyklu­
czone, że w związku z planowanym przez organi­
zatorów naruszeniem danych osobowych boha­
terów wystawy pierwsza ekspozycja na stołecz­
nym placu Zamkowym będzie jednocześnie 
ostatnią. RAF

MELDUJĘ SIĘ 
HA ZMYWAKU
V YJEŻDŻAJĄC ZA GRANICĘ, POŻEGNAJ SIĘ NIE 
T LKO Z RODZINĄ ALE I Z WOJSKOWĄ KOMENDĄ 
17UPEŁNIEŃ. INACZEJ SKOŃCZYSZ W WIĘZIENIU

(|zasy, w których poborowy nie otrzymywał paszportu, minęły ra­
zem z poprzednim systemem. Ale nie oznacza to, że każdy męż- 

9czyzna może spokojnie wyjechać do pracy za granicę. Tym bar­
ci . iej że zaczyna brakować chętnych do odsłużenia wojska. -  Ostatnio 

ti gehenna, bo co do kogoś napiszemy, to matka, ojciec dzwonią, że 
s\ i w Londynie na zmywaku -  denerwuje się oficer odpowiedzialny 
z sprawy poboru. W niektórych wojskowych komendach uzupełnień 
b ikuje nawet 30-40 procent wymaganej liczby poborowych.
-  Po trzech nieskutecznych wezwaniach muszę skierować sprawę 
d > prokuratury. Za trwałe i rażące uchylanie się od służby wojskowej 
g >zi kara do dwóch lat więzienia -  ostrzega kapitan Paweł Raszka 
z 'VKU Warszawa Śródmieście. Co prawda ze względu na młody wiek 
i otychczasową niekaralność większości oskarżonych sądy orzekają 
r; .:zej grzywny bądź wyroki w zawieszeniu. -  Ale i to ma swoje konse- 
k .encje. Z wyrokiem trafia się do Krajowego Rejestru Skazanych. Z ta- 
k m wpisem maklerem się już nie zostanie -  dodaje kapitan Raszka. 
1 jpotów można umknąć, zgłaszając swój wyjazd w WKU albo 
v uizędzie meldunkowym. -  Wystarczy złożyć pismo i uzyskać po- 
t ierdzenie jego dostarczenia. Potem spokojnie można wyjeżdżać

tłumaczą wojskowi. Po powrocie znów można dostać wezwanie.
- W myśl nowych przepisów obowiązek wojskowy spoczywa na oby- 
v itelach do 50. roku życia -  przypomina kapitan Raszka. JULL

i SZKOLNA KARUZELA
NAUCZYCIEL BEZ KWALIFIKACJI - NIEDOBRY, 
ż KWALIFIKACJAMI - JESZCZE GORSZY

1 1 wielu szkołach razem z wakacjami rozpoczną się roszady ka­lli drowe. Średnio każdemu uczniowi może zmienić się jeden 
1 1  do dwóch nauczycieli -  ostrzegają dyrektorzy szkół. Część 

i nich odejdzie z pracy z powodu niezdobycia kwalifikacji -  w sierp- 
nu  mija sześć lat, które Karta nauczyciela dała pedagogom na zdo­
bycie przynajmniej tytułu licencjata. Wielu nauczycieli -  zwłaszcza 

zyków obcych w szkołach na prowincji -  dotąd nie poprawiło po- 
aomu wykształcenia, a chętnych na ich miejsca brakuje.

-  We wrześniu pojawi się też problem nauczycieli, którzy nie ma­
ją formalnych kwalifikacji do nauczania danego przedmiotu, na 
przykład matematyk nie będzie mógł uczyć fizyki nawet w szóstej 
klasie podstawówki, bo resort edukacji od maja 2005 roku nie jest 
w stanie wydać rozporządzenia, które to umożliwia -  mówi Sławo­
mir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Równie dużym problemem jak brak wystarczających kwalifikacji 
stają się kwalifikacje zbyt wysokie. -  Niektórzy dyrektorzy szkół 
zniechęcają swoich pracowników do uzyskiwania kolejnych stopni 
nauczycielskich, bo wtedy trzeba im więcej płacić -  mówi nauczy­
cielka w jednym z liceów na wschodzie Polski. -  Problem jest też ze 
zmianą pracy: szkoły o wiele chętniej niż doświadczonych nauczy­
cieli mianowanych czy dyplomowanych przyjmują stażystów, któ­
rym mogą płacić nawet dwa razy mniej. Oficjalnie: wolą ich sobie 
-wychować”, nieoficjalnie: liczą każdą złotówkę, nie przejmując się 
spadkiem jakości kształcenia uczniów -  tłumaczy mechanizm na­
uczycielka. MIL
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USŁYSZEĆ TO UWIERZYĆ
S U P 0 ?

Wysoka jakości brzmienia. 
Realistyczne efekty dźwiękowe.

Precyzyjne pozycjonowanie 
dźwięku w przestrzeni.

Certyfikat THX. 
Moc ciągła 31OW RMS.
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G i g a W o r k s  
Pro-Camer G500
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kraj -  spo łeczeństw o

A U T O B I O G R A F I

«

L u d zie  w y m ia ta ja  ze  ś w ia d o m o śc i w ła s n e  b ru d y  i słabości
C za s a m i ta k  s k u te c zn ie , że ich dobrego sam opoczucia
me zm ieni ani proces s a d o w y , ani pę kata  te c zk a  z  I P N ,
ani o c zy w is ta  p ra w d a  o n ę d zy  polskiej piłki nożne

est 9 czerwca 2006 -  rzeczywistość znowu 
|  nie chce sprostać oczekiwaniom. Polska 

przegrywa mecz z Ekwadorem, co oznacza, 
że na mundialu w Niemczech nic już nie 

J; osiągnie. Ale fachowcy, piłkarze, kibice 
i dziennikarze nie chcą w to uwierzyć. Za- 

, ; kłinają rzeczywistość opowieściami o moż- 
'S liwości wygrania z Niemcami i awansu 

do dalszej fazy turnieju. To klasyczny przy­
kład zaprzeczenia.
Zaraz po porażce z Niemcami dziennikarze 

zaczęli opisywać scenariusze, które sprawią, że 
Polak awansuje. „Gazety Wyborcza”: 
„Po pierwsze -  Kostaryka wygrywa z Ekwado­
rem 1:0 (lepiej, jakby wygrała 2:0, ale nie 
za wysoko). Po drugie -  Niemcy wygrywają 
z Ekwadorem 1:0 (lepiej, jakby wysoko). 
Po trzecie -  Polska wygrywa wysoko z Kostary­
ką -  co najmniej 3:0”. Portal wp.pl obwieścił: 
„Jeszcze Polska nie odpadła! Sprawdź, jak mo­
żemy wyjść z grupy!”.

Takie spekulacje to okład na zranione ego 
Polaków, ale nędzny -  tego samego dnia Ekwa­
dor wygrał z Kostaryką 3:0 i mrzonki trafił 
szlag. Smutek porażki powrócił. A już Freud pi­
sał, że mechanizm zaprzeczenia nie rozwiąże 
problemów emocjonalnych.

Dzisiaj psychologowie nie używają języka 
Freuda, lecz mówią o strukturze „ja”. Co to ta­
kiego? Zbiór wyobrażeń, jakie mamy o sobie sa­
mych. Struktura „ja” -  to coś niezależnego 
w nas -  chce za wszelką cenę zachować swoje 
istnienie, stabilność, spójność. Potrzebuje 
w tym celu pozytywnej samooceny, musi udo­
wadniać sobie, że jest dobra. Dlatego człowiek 
łże przed samym sobą. Aż do momentu, gdy 
prawdy nie da się nie zauważyć.

KTO W I E R Z Y ,  K T O  M A N I P U L U J E
Doktor Antoni Dudek z Instytutu Pamięci 

Narodowej nie może sobie wyobrazić, żeby 
ktoś, kto spotykał się z esbekami 10 albo 15 ra­
zy i brał pieniądze za współpracę, wymazał coś 
takiego z pamięci. Ale dopuszcza możliwość, że 
mogło tak się stać w przypadku jednego, 
dwóch spotkań z oficerami SB.

-  Ludzie są zdumieni, gdy znajdują notat­
ki oficerów, z których wynika, że na przykład

15 lipca 1977 na przystanku na Marszałkow­
skiej czytali książkę pod takim a takim tytułem. 
Nie pamiętają tego zdarzenia. Ale nie wierzę, 
żeby nie pamiętali 15 spotkań z SB. Jasne, że to 
są traumatyczne przeżycia, a ludzie mają ten­
dencje do ich wypierania. Nie da się stwierdzić, 
kto wierzy w swoją uczciwość, a kto cynicznie 
udaje, że nie wiedział, o co chodzi -  opowiada 
Antoni Dudek.

Nie da się, bo nikt tego nie badał. Psycholo­
gowie na razie obchodzą archiwa IPN szerokim 
lukiem. -  Szkoda, bo na przykład stworzenie 
profilu donosiciela albo oficera SB byłoby eks­
cytujące -  mówi Dudek.

Brak takich badań utrudnia ocenę moralną 
ludzi, którzy wyparli z pamięci wspomnienia 
współpracy z SB. Jeśli przyjąć, że Freud miał ra- 
cję, wyparcie jest procesem mechanicznym, 
niezależnym od woli. Trudno potępiać kogoś, 6*sr

A n d rze j Samson nie p rze jd zie
.1 _  L -  i  : : ____________________________*do h isto rii psychologii, choć 
p ró b o w a ł tw o rzy ć  b o w a to rs lp ró b o w a ł tw o rzy ć  p o w ato rsk ie  
koncepcje. O jciec psychoanalizy
Z y g m u n t Freud op ę ta n y  był.: 
ponoć obsesją seksaalną.

OD ZARAZ M a r c i n  F a b j a ń s k i

W ojciech Jaruzelski 
na własną pierś  

jak  R eytan w zią ł 
odpow iedzialność  

za stan w o jenny.
^  A le  n iew ie le  osób

poza nim  samym sądzi, 
że bronił polskiej 

racji stanu
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W ie lu  w y s o k ic h  niem ieckich 
w o js k o w y c h  t łu m a c z y ło , 
że nie m ieli pojęcia, 
co d zia ło się w  obozie 
w  A u s c h w i t z ,  w ie c  nie sa
n icze m u  w in n i

Żeby zachować poczucie przyzwoitości, 
ludzie wcale nie muszą wypierać samych 
zdarzeń, wymazywać ich z pamięci jak danych 
ze sformatowanego dysku. Wystarczy, że wyprą 
swoje motywy. W wypadku współpracy z SB ta­
ka strategia może być skuteczna.

-  Do wyparcia mogło dojść już w momencie, 
gdy człowiek poszedł na taką współpracę, albo 
po wielu latach. Teraz myśli, że nie donosił, tyl­
ko wdawał się naiwnie w nic nieznaczące roz­
mowy z esbekami. Albo nawet, że spotykał się 
z nimi, żeby ich ewangelizować.
Może nie być świadomy, że spotykał 
się z innych, na przykład agresyw­
nych, powodów -  z zawiści czy 
niechęci do swoich konkurentów 
-  mówi Krzysztof Srebrny, psychote­
rapeuta psychoanalityczny.

Takie wyparcie mogło być nie­
świadome. I zbawienne dla struktu­
ry „ja”. Ksiądz Konrad Hejmo, 
w dokumentach SB przedstawiany 
jako „Hejnał”, był szczerze zdziwio­
ny, że ktoś zarzuca mu współpracę 
z SB, choć przez lata opowiadał 
służbom o sytuacji w zakonie dominikanów, 
charakteryzował współbraci. Brał od tajniaków 
prezenty, w tym luksusowe alkohole.

Inny ksiądz, którego obciążają teczki, Michał 
Czajkowski mówił dziennikowi „Życie Warsza­
wy”: -  Nigdy nie chciałem skrzywdzić mojego 
Kościoła ani przyjaciół. Jeśli ktoś jednak wyko­
rzystał moją łatwowierność, szczerość, nie­
ostrożność czy zbytnią swobodę wypowiadania 
się, naprawdę bardzo przepraszam.

Pękatej teczki, w której są informacje o 20 la­
tach jego współpracy z SB, nie komentuje. Do­

noszenie stało się „łatwowiernością”, a nawet 
„szczerością”. Grzech -  naiwnością.

-  Człowiek, który wypiera swoje moty­
wy, zachowuje dobre samopoczucie, nie nęka 
go poczucie winy, sumienie jest przygłuszo­
ne. Świadomości, że jest niegodnym szacun­
ku zdrajcą, by nie zniósł -  mówi Krzysztof 
Srebrny.

Ale wyparcie to dopiero początek gry. Ten­
dencja do wypierania może przenieść się na in­
ne wspomnienia niż te o spotkaniach z oficera­
mi z SB. Jednak nie musi.

-  W innych sferach taka osoba może zacho­
wać jasne osądy o innych, a nawet o sobie sa­
mym -  opowiada Srebrny.

Psycholog nie ma wątpliwości -  wyparcie 
oznacza cierpienie. Były TW najlepiej zrobiłby, 
gdyby się przed sobą przyznał. Wtedy dręczące 
go wyrzuty sumienia zamieni na odczuwanie 
skruchy.

T A R C Z A  M O R A L I Z O W A N I A
Wyparcie to termin tak oczywisty, że żaden 

psycholog już się nim specjalnie nie zajmuje. 
Ale to nie znaczy, że sam temu mechanizmowi 
nie ulega. Czy Andrzej Samson, guru psycho­
logii dziecięcej, molestował seksualnie swoich

kto mu ulega. Doktor Dudek nie wierzy jed­
nak, że takich osób jest dużo: -  Wiele tłuma­
czeń, jakie słyszę, wydaje mi się nieszczere.

Historia zna ludzi, którzy nie wypierali się 
swoich podłych czynów, ale pozbyli się zdol­
ności widzenia oczywistego zła, jakiego do­
konywali. Rudolf Hoss, komendant obozu 
w Auschwitz, nie zaprzeczał na procesie no­
rymberskim zbrodniom, jakich tam dokonywa­
no. Zaprzeczał tylko temu, że było to niewłaści­
we. Żałował, że praca (dowodzenie fabryką 
śmierci) zabierała mu życie rodzinne.

W  pamiętniku pisał: „Zawsze czułem, 
że muszę być gotowy do pracy. Moja żona po­
wtarzała wciąż, że nie powinienem myśleć tyl­
ko o służbie, ale także o rodzinie. Dziś żałuję, 
że nie poświęcałem rodzinie więcej czasu”. 
Oskarżyciele na tym procesie nie mogli uwie­
rzyć -  Hoss nie czuł ani trochę winy, raczej du­
mę z tego, jak sprawnie zarządzał obozem.

Jednak wielu wysokich niemieckich wojsko­
wych tłumaczyło, że nie mieli pojęcia, co działo 
się w Auschwitz, więc nie są niczemu winni. 
Odwrotną argumentację zastosował Wojciech 
Jaruzelski -  wprowadził stan wojenny, bo wie­
dział więcej niż inni: jeśli go nie wprowadzi, 
Polskę najadą wojska radzieckie. I w tę wer­
sje wbrew ujawnianym nowym faktom wierzy 
do dziś.

W Y P A R C I E  O Z N A C Z A  C I E R P I E N I E

Tradycja ka 
w  których ksi 

w o ła ją  o napr 
R zeczypospol 

ma w ie le  w iek  
A le ks 

Piotr Ska 
nie był obciąż 

żadną kom prom itu j 
teczką  ta k  jak  ksi 

M ichał Czajko

D WIECZNIE ŻYWY
nazwisko Freud, większość psychologów wzrusza 

ami, ale niejeden podręcznik psychologii zaczyna 
opisu modelu psychiki stworzonego przez tego 

ńskiego lekarza. Freud podzielił ją na trzy strefy: 
powiada za popędy biologiczne; 
go - reprezentuje wymagania kultury; 
część psychiki, która próbuje godzić wymagania 
z superego z rzeczywistością, 
wymyślił zręby swojej teorii, analizując przypadek 
tki, która przeszła do historii jako Anna O. 

jinął ją częściowy paraliż, gdy przez lata opiekowała 
lierającym ojcem. Doznała halucynacji i zaników 
omości. Wytworzyła wstręt do picia (prześladował ją 
: psa pijącego wodę ze szklanki) i uwierzyła w urojoną 
Wszystkie te objawy były efektem psychicznego 

•su polegającego na wyparciu ze świadomości 
iienia porzucenia opieki nad ojcem i oddania się 
ym przyjemnościom życia. Kiedy Anna O. sobie 
iviadomiła, objawy znikły.

n dych pacjentów? On sam mówi, że nie. Al­
fa może tylko tak myśli. Znajomy Samsona, 
s; n psycholog, zaraz gdy wybuchła afera, snul 
ti de przypuszczenia: -  Kiedy Andrzej mówi, 
ż( jest niewinny, to ja mu wierzę bez zastrze- 
żt A. To znaczy nie mam wątpliwości, że on 
n ,śli, że jest niewinny. I to jest jego najwięk- 
s 1 nieszczęście.

Samson przez lata wypierał ze świadomości 
tr co dla innych było oczywiste -  że jest alko- 
1. likiem. Przyznał się do tego, dopiero gdy 
p zycisnęła go jego przyjaciółka. Czy tak samo 
b to z molestowaniem, wykaże proces.

-  Ludzie, którzy przez mechanizm wyparcia 
c sunęli od siebie poczucie winy, najczęściej 
b dą upierać się przy swojej wersji wydarzeń, 
v ;dług której są niewinni -  mówi Wojciech 
ł ikowski, profesor ze Szkoły Wyższej Psycho- 
li gii Społecznej. -  Innym rodzajem reakcji 
r i poczucie winy może być chęć odpokutowa- 
r. a. Ludzie, którzy tak reagują, często czynią 
c tżo dobra.

Dyskusje na forach internetowych pokazują, 
ż czytelników artykułów na temat byłych TW 
r ijbardziej irytują donosiciele, którzy ubrali się 
v szaty stróżów moralności. To także mecha- 
r zm opisany przez psychologów.

Profesor Łukowski: -  Znane są przypadki 
ra przykład osób pochodzenia żydowskiego, 
które stawały się skrajnymi antysemitami. Kie­
dy otoczenie nas potępia, przyłączamy się 
co ataków. Następuje rozszczepienie na siebie, 
który miał coś na sumieniu, i siebie gorliwego 
ideowca, moralizatora. Żeby zasklepić to roz­
szczepienie, taki człowiek sięga coraz częściej 
po sztandar piewcy moralności.

Życie pokazuje, że profesor ma rację. Księża, 
których obciążają teczki IPN, często przyjmo­
wali pozycję medialnych moralizatorów.

P O T Ę P I E N I E  Z A M I A S T  D Y S K U S J I
Konfrontacja z teczką z archiwów IPN to po­

czątek nowego życia dla byłego donosiciela. 
Współpracownik SB Leszek Maleszka („Ket- 
man”) nie stracił pracy w „Gazecie Wyborczej”, 
ale zdjęto go z pierwszej linii napominania in­
nych (adjustuje teksty). Stracił imię. Tłumaczył 
s'? i przepraszał, napisał pokutny tekst w „Ga­
icie Wyborczej”, w którym oskarżał się o pod­

łość i tchórzostwo, ale nikogo nie 
przekonał. Nawet w tym tekście zna­
leźć można elementy wyparcia. „Nie 
usprawiedliwia mnie nic -  ani to, że 
od pierwszego roku dostawałem na­
grody rektorskie za wyniki w nauce, 
ani to, że na polonistyce wspomina­
no o mojej asystenturze po ukończe­
niu studiów, ani wreszcie to, że 
w owym czasie byłem gorąco zafa­
scynowany teorią literatury”.

Maleszka wymienia całą listę 
czynników działających na jego ko­
rzyść i mówi, że go nie usprawiedli­
wiają. Po coś je jednak wymienia. 
W innym miejscu pisze: „Nawiasem 
mówiąc, w kontaktach z SB miałem 
też okazję poznać pewien język 

-  z kolegami się nie rozmawia, lecz 
»przekazuje instrukcje«, do miasta przyjeżdża 
nie znajomy, lecz »obiekt« albo »figurant«”. Tu 
stawia się w roli antropologa albo reportera 
uczestniczącego bezstronnie w wydarzeniu.

Ale Maleszka rozumie też, że racjonalizował 
swoje działania, żeby wyprzeć poczucie winy. 
„Czasem przychodziła mi do głowy absurdalna 
myśl, że może to, co robię, nie jest takie najgor­
sze. Może władza powinna wiedzieć, że po dru­
giej stronie barykady są także patrioci, ludzie 
rozsądni i obliczalni, którym zależy na stopnio­
wej ewolucji politycznej w tym kraju”.

Niewielu Polaków zdecydowało się jednak 
na publiczną spowiedź. Profesor Łukowski ma 
taką teorię: -  Debata publiczna w Polsce 
ukształtowała się po roku 1990 tak, że trudno 
ludziom ujawnić wyparte treści i odpokutować, 
nie ma na to przestrzeni publicznej.

Jego zdaniem wcale nie musi tak być. Na Wę­
grzech na przykład taka przestrzeń powstała:
-  Tam można przyznać się do winy i odbyć coś 
w rodzaju publicznego oczyszczenia. Tak było 
w przypadku słynnego reżysera lstvana Szabo.

Reżyser przyznał, że współpracował z komu­
nistyczną policją polityczną, ale próbował krę­
cić. Najpierw mówił, że ratował życie koledze 
ze szkoły filmowej: „Współpraca ze służbą bez­
pieczeństwa była najśmielszym i najbardziej 
udanym przedsięwzięciem mojego życia, po­
nieważ uratowaliśmy jednego z naszych kole­
gów przed wykryciem i pewnym stryczkiem”
-  oświadczył. Potem przyznał, że ratował tylko 
możliwość pozostania na studiach.

Profesor Łukawski: -  Tu nie chodzi nawet 
o publiczne przebaczenie. Szabo i tak musi sam 
przepracować wspomnienia tego, co robił. Ale 
jest mu łatwiej niż Polakowi w takiej samej sy­
tuacji. Mówi o tym, co zrobił, publicznie i cier­
pi. Ale każda kolejna publiczna rozmowa zdej- 

| muje trochę ciężaru z jego serca. W  Polsce 
j  potępienie współpracy z SB jest tak wielkie, że 
z wyparciem mamy do czynienia nawet na po­
ziomie całych instytucji.

K O Ś C I Ó Ł  N I E D O J R Z A Ł Y
Kiedy Krzysztof Srebrny po raz pierwszy 

przeczytał, że słynny psycholog Andrzej Sam­
son jest podejrzany o pedofilię, pomyślał: „Oby 
to nie była prawda”.

K a r d io s ta b i l

P reparat poprawia wydolność 
serca zwiększając jego tole­
rancje na niedotlenienie. 

Poprawia krążenie w całym organi­
zmie łagodnie obniża ciśnienie krwi 
poprawia sprawność fizyczna i psy­
chiczna organizmu.
W  skład Kardiostabilu wchodzi 
magnez i wyciąg z kwiatostanu gło­
gu, który rozszerza tętnice i popra­
wia metabolizm mięśnia sercowego, 
zapobiega zawałom serca, przyspie­
sza rekonwalescencję po zawale.

W

$  - i
KARDIOSTABIL

JkL
A

Głóg leczy miażdżycę, nadciśnienie 
a także zaburzenia sercowe na tle 
nerwowym. Wskazaniem do stoso­
wania preparatu KardioStabil jest 
zwiększona podatność na stres, sta­
ny niepokoju, pomocny w stanach 
łatwego męczenia się oraz w niewy­
dolności serca.

60 lat na rynku 1945 - 2005
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Leszka M a leszkę m ęczyły podobno  
w y rz u ty  sum ienia, a le nie na ty le , 
b y przyznać się, że byt ag entem . 

C zy od g ryw a jąc  w  tłu m ie  opozycji 
p o d w ó jn ą  rolę, liczył, że  kiedyś tłum  

poniesie g o  na rękach jak  Lecha W ałęsę?

-  Nie znam Andrzeja Samsona, nie mam po­
wodów, żeby go usprawiedliwiać. Ta myśl spo­
wodowana była poczuciem, że należymy do tej 
samej grupy, i nadzieją, że w mojej grupie takie 
rzeczy się nie dzieją. Istnieje coś takiego jak 
zbiorowe ego korporacyjne. Identyfikujemy się 
z naszą grupą i zaprzeczamy faktom, które go­
dzą w jej imię. Dotyczy to nie tylko psycholo­
gów, ale także księży czy dziennikarzy.

Srebrny nie ma wątpliwości -  strategia za­
przeczania świadczy o niedojrzałości grupy. 
-  Prawda wymaga dojrzałej konfrontacji, a nie 
zaprzeczania, ucieczki czy znajdowania innych 
winnych -  mówi.

Według tej definicji Kościół katolicki w Pol­
sce jest bardziej niedojrzały niż Kościół katolic­
ki w USA. Amerykańska hierarchia kosztem 
utraty dobrego imienia i gigantycznych odszko­
dowań zasądzanych przez sądy zmierzyła się 
z problemem pedofilii wśród księży, choć naj­
pierw długo mu zaprzeczała. Polscy hierarcho­
wie zamknęli usta księdzu Tadeuszowi Zale­
skiemu, dawnemu kapłanowi środowisk 
solidarnościowych Nowej Huty, który zapowie­
dział, że ogłosi na konferencji prasowej mate­
riały na temat donosicieli w sutannach. Biskup 
Dziwisz napisał do Zaleskiego: „Ponieważ bez­
prawne naruszenie czyjegoś imienia jest prze­
stępstwem, a Ksiądz, zapowiadając ujawnienie 
nazwisk duchownych podejrzanych o współ-

C z ł o w i e k ,  k t ó r y  w y p ie ra  sw oje
m o t y w y , za c h o w u je  dobre
s a m o p o c zu c ie , nie nęka

oczucie w in y . Nie zn io s ło
ś w ia d o m o ś c i, ze jest
n ieg odn ym  s za c u n k u  zdrajc

pracę z SB, znajduje się w bliskiej okazji do je­
go popełnienia, niniejszym udzielam Księdzu 
upomnienia kanonicznego”.

Ksiądz Zaleski poszedł na konferencję, 
na której miał ujawnić nazwiska. Z zaciśniętym 
gardłem i twarzą ściągniętą bólem powiedział, 
że nie pokaże materiałów, chociaż obiecał. 
Upomnienie podziałało. 1 groźba, że kuria za­
mknie ośrodek dla dzieci upośledzonych, któ­
ry prowadził, oraz duszpasterstwo Ormian. 
A może publiczna sugestia biskupa Pieronka, 
że upór Zaleskiego wynika z jakiegoś problemu 
psychicznego, która była klasycznym ciosem 
poniżej pasa.

Profesor Łukawski: -  Wydawało się, że Ko­
ściół się prześlizgnie przez problem lustracji, 
nie będzie musiał przepracowywać tego proble­
mu, przynajmniej nie w debacie publicznej. Ale 
teraz widać, że ta instytucja nie ma wyjścia. Bo 
problem będzie wracał jako straszny balast. Nie

tylko dla Kościoła, dla wszystkich Polaków. So 
Kościół to kościec moralny tego narodu.

Kościół zaczyna chyba jednak rozumi ć. 
W Boże Ciało kardynał Stanisław Dziwisz p: e- 
prosił wiernych skrzywdzonych przez k > 
ży współpracowników. Cedził słowa t <, 
by odium nie spadło na cały Kościół, mów c
0 winie „niektórych kapłanów”. Zaznać: , 
że w słowie „przepraszam” mieści się także \ 
la dochodzenia do prawdy.

Reakcja słuchaczy pokazała, że zrobił dob e 
-  kilkanaście tysięcy wiernych kilka razy pt > 
rywało mu oklaskami.

O B O L A Ł E  P A Ń S T W O
Bolesne treści z przeszłości wypierają ze 

struktury „ja” nie tyko jednostki i instytut e, 
także całe narody. Klęska na mundialu w Ko ei
1 Japonii w roku 2002 wciąż wraca do i as 
w doniesieniach prasowych jako trauma t a- 
rodowa. Piłkarze mieli zmyć z siebie ■ i- 
nę dobrym występem w tym roku, choc iż 
na obecny mundial pojechało tylko czterc h 
uczestników tamtych mistrzostw. Niektó: y 
dzisiejsi juniorzy, choć mistrzostwa w Niesa- 
czech oglądają w telewizji, być może pojs lą 
za cztery lata przywracać narodowi dobre in ię 
zszargane podwójną klęską mundialową.

Na wyparcie narodowe istnieją twarde do­
wody -  wystarczy porównać podręczn ki 
do historii różnych krajów, które są jak aui> 
biografie narodów. My prowadzimy woj y
0 wolność, inne kraje dokonują aktów agre i. 
My to ci dobrzy, a sąsiedzi -  sprawcy całego 
zła. Nalegania ministra edukacji Roma ia

Giertycha, żeby nasycić szkolną i ii- 
storię patriotyzmem i oddzielić hi­
storię Polski od historii powszec t- 
nej, to nawoływanie do wielkie o 
zbiorowego wyparcia, które r  a 
sankcjonować państwowa insi 
tucja. Giertych mówi, że to tre­
ści patriotyczne w szkołach II Rz - 
czypospolitej wykarmiły pokoi - 
nie Kolumbów -  nastoletnich b -

m m  haterów, którzy w czasie woji y 
oddawali życie, walcząc z okupan­
tem. I trudno odmówić tej arg> - 

mentacji siły. Z punktu widzenia prawdy syti - 
acja wygląda jednak tak: patriotyzm mote
1 jest dobry, tyle że patriotyzm, który polega 
na wybielaniu własnych czynów i motywów, 
to jednak rodzaj przekłamania.

Wyparcie jest dla struktury „ja” tym, czym 
oddychanie dla ciała -  warunkiem koniecznym 
przetrwania. Ale wyparcie ma swoją cenę -  pro­
wadzi do cierpienia. I nigdy nie jest do końca 
skuteczne. Freud pisał o treściach wypartych, 
które przyczaiły się w nieświadomości, by 
stamtąd nękać człowieka. Jest tylko jeden spo­
sób, żeby je unieszkodliwić -  uświadomić so­
bie ich istnienie. Teczkę SB można spalić, ale 
wyrzuty sumienia w tej samej chwili wcale nie 
pójdą z dymem.

M a r c i n  F a b j a ń s k i
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Pewnie nie muszę pana pytać o na­
strój po występach polskich piłka­
rzy na mundialu?

-  Pewnie mam taki sam jak pani 
i wszyscy Polacy.

Wściekłość, wstyd?
-  I duże rozczarowanie. Na mistrzo­

stwo świata oczywiście nie liczyłem, ale 
nadzieje były. Choćby na wyjście z grupy.

To dlaczego się nie udało?
-  Kiedy patrzyłem na piłkarzy grających 

z Ekwadorem, miałem wrażenie, że są cał­
kowicie sparaliżowani. Meczem, a przede 
wszystkim tym, że występują na mundia­
lu. Pierwszy mecz jest zawsze szalenie 
ważny, bo gdybyśmy wygrali z Ekwado­
rem, to nawet z Niemcami mogliśmy prze­
grać, a potem znów powalczyć z Kostary­
ką. No, ale co tu wracać do przeszłości...

Ale z Niemcami walczyliśmy pięknie.
-  Walczyliśmy pięknie, to prawda, ale 

przecież takie ig|ij|Kdanie piłkarzy. Wal­
czyć i zdobywaPBramki. A poza walką 
i ambicją to ja w tym meczu niczego cie­
kawego nie widziałem. To Niemcy mieli 
okazję do strzelenia bramek. A my nie. 
Po prostu. Zabrakło nam podstawowych 
umiejętności piłkarskich.

To wina trenera Pawła Janasa? To on 
popełnił największe błędy?

-  Błędy na pewno były, ale też zawiedli 
ci, którzy mieli nadawać ton drużynie: 
Żurawski, Szymkowiak, Krzynówek. Za­
wiodły przygotowania kadry, choć Paweł 
Janas twierdzi, że wszystkie przygotowa­
nia pomiędzy zgrupowaniami piłkarze 
mieli rozpisane. Ale nie popisali się. To 
jest przecież największa piłkarska impre­
za na świecie. Tu trzeba przyjechać 
i po prostu dobrze się sprzedać, także 
po to by wypromować Polskę. A my co 
pokazaliśmy? Średnie umiejętności pił­
karskie, to po pierwsze. A po drugie, at­
mosfera wokół drużyny była fatalna. 
Po co było zamykanie treningów, robie­
nie tajemnicy wszędzie, nawet tam gdzie 
jej nie było? Po co konflikt z mediami? 
Zabmęło to wszystko trochę za daleko, 
bo atmosfera oblężonej twierdzy wcale 
piłkarzom nie służyła, nie mówiąc już 
o kibicach, a to przecież także ich święto. 
Piłkarzom zabrakło luzu i radości, a dzię­
ki temu także się wygrywa.

To gdzie tkw i problem? Dlaczego 
od lat nie potrafimy zbudować drużyny 
z czasów Kazimierza Górskiego czy Anto­
niego Piechniczka?

-  Nasza piłka została w tamtej epoce.
Ale dlaczego?
-  Bo nie potrafimy dobrze trenować 

młodych ludzi, nie mamy boisk, nie ma­
my odpowiednich programów szkoleń.

Większość klubów jest już w prywat­
nych rękach. Czy to nie pomaga?

-  Pomaga, ale nadal nie ma jednolitego 
szkolenia dla młodych. Powiem pani, że ja

PRZE
Kr OJ

i  *

CZY POLSKIEJ 
PIŁCE NIE JEST 
POTRZEBNA IV RP? 
-TRENERA LEGII 
DARIUSZA 
WDOWCZYKA 
PYTA

K a t a r z y n a  
K o le n d a -Z a le s k a  
„ Fa kty", TVN

z przyjemnością obserwuję te nasze młode 
wilki na Legii. Robimy, co możemy, ale ta­
kich klubów wcale w Polsce nie ma za wie­
le. Bo w wielu województwach do klubów 
trafiają ludzie, którzy o piłce pojęcia nie 
mają. Dalej boiska. Jak słyszę, że mamy 
organizować mistrzostwa Europy, nawet 
wspólnie z Ukrainą, to po prostu pusty 
śmiech mnie ogarnia. Gdzie? Na jakich 
boiskach? To mrzonki są kompletne. Dofi­
nansowanie ze strony państwa jest właści­
wie znikome. I nie powstają nowe boiska, 
także w małych miejscowościach, nie ma 
międzyszkolnych rozgrywek. Gdzie mamy 
szukać talentów?

Panie trenerze, może czas, aby do fut­
bolu wprowadzić IV RP?

-  (Śmiech) Widać, że z pani dzienni­
karz polityczny.

Ale może przyniosłoby to efekty. Zli­
kwidować obecny PZPN, na którym 
wszyscy wieszają psy, i zacząć od nowa. 
Udało się zlikwidować WSI, to może uda 
się także tutaj.

-  Mamy to w naszym polskim charak­
terze, że chcemy wszystko burzyć i zaczy­
nać od nowa. Może nie trzeba aż tak ra­
dykalnych posunięć, choć rzeczywiście 
wiele osób ma ciepłe posadki i ani myśli 
się z nich ruszyć, ale nic nie robią. Jest 
kilku trenerów w lidze, którzy mogliby 
nadawać ton zmianom, tylko że nikt ich 
o zdanie nie pyta. Trudna sprawa.

DARIUSZ WDOWCZYK. TRENER MISTRZA POLSKI. WARSZAWSKIEJ LEGII, 
BYŁY REPREZENTANT POLSKI

WCIĄŻ PROWIZORKA 
ZAMIAST PIŁKARSTWA

A może to wina trenerów, a nie piłk 
rzy, że tak fatalnie wypadamy na mistrz 
stwach? Może oni też powinni się szkt 
lić, jeździć na staże, podpatryw; 
zagraniczną piłkę.

-  Na staże? Oczywiście, że tak. Je: 
dżą, o ile mogą, pod warunkiem ż 
wszystko sobie sami załatwią i wszystk, 
sami opłacą. Kto ma jakieś kontakty, t. 
jedzie i się uczy, ale zagraniczne klub 
znowu nie są tak chętne do ujawnian 
swoich tajemnic. Ja mam dobre kontal 
ty w Szkocji, pojechałem i naprawdę b\ 
to opłacalny wyjazd. Na wszystkie pyt; 
nia dostałem odpowiedzi, mogłem w: 
le zobaczyć i naprawdę sporo się p 
uczyć. Ale już Jacek Zieliński, rr j 
asystent, pojechał do Barcelony i ode­
słano go z kwitkiem, wypraszano z t 
ningów.

Pan grał w Szkocji, to panu łatwk 
A PZPN nie może pomóc?

-  Jasne, że może. Tylko, jak mówi 
trener ma sobie wszystko zorganizow 
i opłacić sam. Zresztą o czym my rozm. 
wiamy? Jesteśmy w trakcie mundiali; 
Na takiej imprezie trener może się na 
prawdę dużo nauczyć, może podpatn 
wać grę, gadać, nasiąkać atmosferą świ­
towego futbolu.

Ale rozumiem, że trenerów nie zapr. 
szono.

-  Nie. A skoro są pieniądze dla st 
działaczy PZPN, to dlaczego nie m . 
na 20 trenerów?!

Jednak może IV RP w polskim futbol 
to nie taki głupi pomysł.

-  Może. Na razie to jest po prosu 
smutno.

Dla laika takiego jak  ja ostatni' 
PZPN kojarzy się głównie z aferami ko 
rupcyjnymi.

-  Rzeczywiście można odnieść taki. 
wrażenie. Sporo wokół PZPN niejasności

I co z tym zrobić? Może jakaś komisja 
która wszystko wyjaśni i oczyści?

-  Ma pani rację, przenosząc polityczną 
stylistykę do futbolu. I tu, i tu nie jeste 
śmy konsekwentni w egzekwowaniu pra 
wa, a uwielbiamy funkcjonować w prowi­
zorkach.

Panie trenerze, co dalej?
-  Po Korei nie potrafiliśmy wyciągnąć 

żadnych wniosków. Wtedy też narzekano 
na zamieszanie wokół zgrupowań piłka­
rzy, treningów kadry. Jak już skończy się 
ten mundial, to jednak tym razem trzeba 
zrobić podsumowanie i w końcu jakieś 
wnioski wyciągnąć.

Zna pan to powiedzenie: mądry Polak 
po szkodzie.

-  lak, tak, zawsze wiemy najlepiej 
po fakcie, że nam nie wyszło i dlaczego. 
A tu po prostu trzeba walczyć! Bo po cho­
lerę my tam jedziemy?! Walczyć, dobrze 
grać i dawać z siebie wszystko! •

30 P R Z E K R Ó J

0 $ K O N Ą £ y

b a r d z i e j  o r z e ź w i a j ą c y .  D z i ę k i  m n i e j s z e j  z a w a r t o ś c i  a l k o h o l u  i  e k s t r a k t u  J e s t  m n i e j  k a lo t

I  t e .  P i e r w s z e  l e k k i e  p i w a  n a  r y m



W ik to r  Em anuel Sabaudzki 
z synem  F ilib ertem  jeszcze  
w  książęcej glorii i chw ale. 

O b o k: N ied oszły  król 
W łoch chow a k o p e rtę  

z 10 tysiącam i euro łap ó w k i

Ściąganie będzie 
legalne?

Pod koniec tego roku w in­
ternetowym sklepie iTunes 
Musie Storę mają być do­
stępne filmy fabularne. Firma 
Apple, twórca iTunes, prowa­
dzi właśnie negocjacje z naj­
większymi hollywoodzkimi 
studiami. Te ostatnie nie chcą 
się jednak zgodzić na propo­
nowaną cenę - 9,99 dolara 
za każdy ściągnięty film 
- uważając, że najpopular­
niejsze i najświeższe produk­
cje trafiające do sieci powin­
ny kosztować zdecydowanie 
więcej. Dziś w iTunes moż­
na kupować piosenki (99 cen­
tów każda) i wideoklipy oraz 
programy telewizyjne i seriale 
(1,99 dolara). Do sprzedawa­
nia filmów w sieci przymierza 
się również inny internetowy 
potentat Amazon.com, masa

WITKOR
EMANUEL
STRĘCZYCIEL
SYN OSTATNIEGO KRÓLA 
WŁOCH W  ARESZCIE 
ZA KORUPCJĘ, HAZARD 
I STRĘCZYCIELSTWO

F R A N C U S K A  
R Z E Z  N I E W I N I Ą T E K

Porównania z łapankami francuskich Ży­
dów powoli torują sobie drogę w euro­
pejskiej i światowej prasie. Wraz z końcem 
roku szkolnego francuska policja rozpoczy­

na akcję deportacji dzieci bez pozwoleń na 
pobyt -  będzie polować na kolorowych 
uczniów i na imigranckich osiedlach szu­

kać ukrytych dzieci. Ale radykalne plany n i- 
nistra spraw wewnętrznych Nicolasa Sari > 
zy’ego wywołały falę oburzenia i nieposi i- 
szeństwa obywatelskiego -  francuska kia a 
średnia zapowiada kampanię ukrywania dzi - 
ci zagrożonych deportacją.

Według organizacji Edukacja bez Granic v e 
żyje do stu tysięcy dzieci nielegalnych 

które przyszły na świat już nad 
Sarkozy, murowany kandydat pra­

wicy w przyszłorocznych wyborach prezy­
denckich, zaplanował na ten rok deportację 
25 tysięcy osób. Aby dotrzymać słowa, prze­
forsował przepis, który pozwala wydalać cale 
rodziny -  urodzenie dziecka we Francji nie 
daje już prawa pobytu. Drakońskie przepisy 
zaaprobował właśnie francuski Senat.

Pod naciskiem opinii publicznej Sarkozy 
zgodził się jedynie na indywidualne rozpatrze­
nie przypadków, gdy dzieci mówią wyłącznie 
po francusku i nie mają żadnych więzów z oj­
czyzną swoich rodziców. Ale to tylko dwa pro­
cent przypadków. Akcja deportacyjna rusz)' 
pełną parą w lipcu -  Sarkozy uznał, że wywóz­
ka rodzin z dziećmi w trakcie roku szkolnego 
byłaby „niehumanitarna”. MAV

Filmowcy 
do komorek!

Para włoskich reżyserów 
- Marcello Mencarini i Bar­
bara Seghezzi - nakręciła 
pierwszy w historii pełnome­
trażowy (93 minuty) film 
przy użyciu telefonu komór­
kowego z kamerą. - Mieli­
śmy problemy ze zdjęciami 
w ciemności i z brakiem po­
rządnych mikrofonów, za to 
łatwiej było nawiązać luźną 
rozmowę z bohaterami, krę­
cąc w ten sposób - tłumaczy 
agencji Associated Press 
Mencarini. Jest to tym istot­
niejsze, że^w „,Nuovi Comizi 
d'Am ore'|*j przypadkowe 
osoby (n ^ ^ K an e  podczas 
dwumiesięcznej podróży 
w barach, hotelach i na pla­
żach) opowiadają o... seksie. 
Film jest współczesną wersją 
słynnego „Zgromadzenia 
miłosnego" Piera Paola Pa­
soliniego. - Od realizacji 
tamtego dokumentu minęło 
40 lat, a seks jest wciąż te ­
matem tabu - twierdzi San- 
ghezzi. Teraz twórcy walczą 
o pozyskanie dystrybutora, 
by móc pokazać film w ki­
nach. Budżet wyniósł około 
tysiąca dolarów. KP

Capo chce blondynek -  mówi współpracownik księcia 
Wiktora Emanuela w rozmowie telefonicznej nagra­
nej przez włoski wywiad. W innej podsłuchanej roz­
mowie niedoszły książę Neapolu i dziedzic dynastii sa­

baudzkiej osobiście pyta znajomego biznesmena o adres 
mediolańskiej prostytutki, bo -  jak mówi -  „chce pójść 
na kurwy”.

Syn ostatniego króla Włoch od tygodnia siedzi 
w areszcie śledczym w Potenzy. Według prokuratorów 
69-letni książę uzupełniał skarb domu Sabaudii, po­
średnicząc w korumpowaniu włoskich inspektorów po­
datkowych, samorządowców i policji oraz organizując 
bogatym hazardzistom prostytutki. Zatrzymanie to 
owoc dwuletniego śledztwa antykorupcyjnego związa­
nego z nielegalnym hazardem, prostytucją i handlem ży­
wym towarem. Włoskie gazety uginały się w ubiegłym 
tygodniu od dowodów obciążających niedoszłego mo­
narchę -  „dotarły” nie tylko do nagrań rozmów, ale tak­
że do zdjęć operacyjnych, na których książę przyjmuje 
kopertę z prowizją za załatwienie zgody na nielegalne 
maszyny do pokera.

Wiktor Emanuel nie po raz pierwszy ma kłopi ty 
z prawem. W 1978 roku pijany książę postrzelił śmi r- 
telnie 19-letniego mężczyznę, po długim procesie un k- 
nął jednak wyroku za morderstwo. Dwa lata temu pod­
czas kolacji na dworze króla Hiszpanii Juana Cari ;a 
znany z porywczego charakteru Wiktor Emanuel zno­
kautował z kolei hrabiego Aosty. Do Italii powrócił do­
piero cztery lata temu, kiedy włoski parlament uch ił 
zapis konstytucji zakazujący męskim potomkom dyi a- 
stii sabaudzkiej wjazdu na terytorium republiki. Wik’ >r 
Emanuel i jego syn Emanuel Filiberto zrzekli się wów­
czas roszczeń do tronu i przejętych przez państwo po­
siadłości królewskich oraz przysięgli wierność włosk ej 
konstytucji.

Wśród 17 zatrzymanych jest rzecznik byłego mi i- 
stra spraw zagranicznych w rządzie Berlusconie ;o 
Gianfranco Finiego. Opozycja twierdzi, że prokuratt ra 
działa na polityczne polecenie, a kompromitacja księ- ia 
to prowokacja włoskich służb specjalnych, które cl :ą 
przypodobać się nowemu, lewicowemu rządowa Ron a- 
na Prodiego. aG

FRANCJA 
ROZPOCZYNA 

DEPORTACJE DZIECI 
NIELEGALNYCH 

IMIGRANTÓW. 
FRANCUZI CHCĄ 

JE UKRYWAĆ 
PRZED POLICJĄ

Dziecko 
z gwarancją

Brytyjscy lekarze przedstawili 
nową metodę badania zarod­
ków ze sztucznego zapłodnienia. 
Test ma odsiać te, których DNA 
zawiera sekwencje odpowie­
dzialne za choroby genetyczne. 
Dotąd testy pozwalały wykryć 
tylko kilka chorób. Przy schorze­
niach sprzężonych z określoną 
płcią podejrzenie oznaczało czę­
sto eliminację wszystkich zarod­
ków jednego rodzaju.

Nowy sposób badania opiera 
się na porównaniu DNA zarodka 
z sekwencją pobraną od członka 
rodziny. Badanie pozwala wykryć 
znacznie więcej chorób, w tym 
takie, które nie pojawiały się do­
tąd w rodzinie. Jak zwykle prze­
ciwko nowej metodzie protestu­
ją obrońcy życia poczętego, 
choć dzięki nowym testom mniej 
zarodków będzie eliminowanych 
„na wszelki wypadek". PSTAN

;atalonia
ŻEGNA SIĘ 

Z ADRYTEM. 
JU: NIEBAWEM 

iHISZł \NIA MOŻE 
ZMIt IIĆ NAZWĘ 
NA iÓLESTWO 
)B0J A KASTYLII, 

KATALONII, 
iRAC JNII, KRAJU 
iASKi W, GALICJI, 

ANDALUZJI 
I RESZTY

M N I E J  H I S Z R A N I I ,  

W I Ę C E J  K A T A L O N I I

Niedzielne referendum w sprawie nowego sta­
tutu Katalonii pogłębi chaos konstytucyjny 
w Hiszpanii. Choć za nowym statutem, zwięk­
szającym samodzielność autonomii, opowiedzia­

ło się ponad 70 procent głosujących, to frekwen­
cja wyniosła nieco mniej niż 50 procent.

W świede hiszpańskiego prawa referendum 
jest co prawda ważne, ale przeciwnicy rozbicia 
dzielnicowego Hiszpanii uważają, że mniejszość 
obywateli nie może decydować o tak istotnej 
zmianie. A zmiana dotyczy dwóch fundamental­
nych spraw: w nowej ustawie Katalończycy 
określają się jako naród, a nie narodowość (do­
tąd narodem byli tylko Hiszpanie jako całość), 
a Katalonia jednostronnie obniża swój wkład do 
budżetu centralnego.

Przyjęcie statutu to sukces zarówno kataloń- 
skich władz, jak i socjalistycznego premiera Jose 
Luisa Rodrigueza Zapatero. Zapatero, którego 
rząd jest u władzy dzięki poparciu partii regio­
nalnych, kontynuuje demontaż scentralizowane­
go państwa zapoczątkowany po śmierci zaciekłe­

go wroga wszelkich regionalizmów, generalissi­
musa Franco. Część Katalończyków traktuje 
zmianę statutu jako krok ku całkowitej niepod­
ległości ich prowincji. Ta możliwość przeraża 
z kolei prawicową Partię Ludową, której przy­
wódca Mariano Rajoy zapowiedział już zaskarże­
nie sprawy statutu i samego referendum do try­
bunału konstytucyjnego.

Wielu obserwatorów hiszpańskiej polityki 
ostrzega, że uznanie rozszerzonej autonomii Ka­
talonii ściągnie na Madryt lawinę żądań. W ko­
lejce po podobną autonomię ustawią się teraz 
Baskowie, dopiero niedawno odwiedzeni od 
planów secesji, a także Galicyjczycy, zaś w dal­
szej perspektywie nawet Andaluzyjczycy. mav
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o każdych trzech miesiącach sowi­
cie opłacanej pracy w Nigerii 
Krzysztof spędza miesiąc równie 

dobrze płatnego urlopu w domu 
pod Koszalinem. Do domu lata 

oczywiście również na koszt firmy. Che- 
vronTexaco nie szczędzi pieniędzy na przy­
wileje pracownicze, bo niełatwo dziś zna­
leźć inżynierów naftowych gotowych 

( 3 pracy w Afryce. -  Na lotnisku zwykle muszę 
( ać łapówkę, żeby mnie przepuścili. Na trasie 
t a miasta bardzo często zdarzają się napady, więc 
2 i.wsze odbiera nas samochód z uzbrojonymi 
Ł rażnikami. W Lagos nie wychodzę ze strzeżonej 
i zydencji. Następnego dnia rano helikopterem 
1 cimy na platformę -  opowiada polski inżynier,
: którym rozmawiam w samolocie do Lagos.

Z platformy Krzysztofa mogą jeszcze porwać 
! artyzanci z Ruchu Emancypacji Delty Nigru al­
bo którejś z 15 mniejszych grup zbrojnych. 
W połowie czerwca wypuścili najnowszą grupę 
zakładników -  pięciu Koreańczyków' z Daewoo 
i Korea Gas. Biznes z porwaniami dla okupu ma 
tu świetlaną przyszłość, bo odkąd światu zaczął 
doskwierać niedobór ropy, do delty Nigru napły­
wa coraz więcej potencjalnych zakładników. Po­
wód? To w Afryce odkrywa się dziś większość no­
wych pól naftowych, tam też są rządy gotowe 
wyprzedać swoje bogactwa za bezcen. Ponowny 
podbój Afryki już się rozpoczął.

P A Ń S T W O  Ś R O D K A  O D B U D O W U J E  A F R Y K Ę
Wśród „neokolonizatorów” prym wiodą 

Chińczycy. Rosnąca w tempie 10 procent rocz­
nie chińska gospodarka zasysa ogromne ilości 
surowców. Już dziś Chiny są drugim po USA 
konsumentem ropy na świecie, a zapotrzebowa­
nie przemysłu na metale i minerały rośnie

A d a m  L e s z c z y ń s k i

Chiński inwestor 
nadzoru je układanie 
kabli te lefonicznych  

w  Lagos (N igeria). 
Chińczycy budują 

w  A fryce  drogi, 
ko leje , stadiony, 

sieci kom órkow e, 
a n a w e t siedziby  

parlam entów

F R Y K I

o 20 procent rocznie. Bez nich rozwój chińskiej 
gospodarki jest zagrożony. W pogoni za tanimi 
surowcami Chiny mszyły do Afryki, wypierając 
z niej tradycyjnych graczy. W kwietniu Pekin od­
niósł symboliczny sukces -  państwowy końcem 
CNOOC kupił potężne pole naftowe w Nigerii, 
zmonopolizowanej dotąd przez koncerny z Eu­
ropy i USA. Podpisanie kontraktu wartego 
2,3 miliarda dolarów poprzedziła wizyta prezy­
denta Chin Hu Jintao.

Ale wejście na nigeryjskie pola naftowe to tyl­
ko zwieńczenie kilkuletniej ofensywy Pekinu. 
By uzyskać dostęp do pożądanych surow­
ców, Chińczycy zasypali Afrykę inwestycja­
mi, pożyczkami i pomocą rozwojową. W zrujno­
wanej wojną domową Angoli odbudowali 
400 kilometrów dróg, położyli dwie linie kolejo­
we, wyremontowali lotnisko i główny szpital 
w stolicy kraju Luandzie. Sudanowi sprezento­
wali rafinerię i ropociąg na 1600 kilometrów, 
w Zambii budują elektrownię wodną i kopalnie 
miedzi, w Nigerii wykopali 600 studni i obiecali 
wyłożyć półtora miliarda dolarów na remont sie­
ci kolejowej.

Są też spektakularne ślady chińskiej obecno­
ści: budynek MSZ Mozambiku nakryty pagodą, 
stadion na 20 tysięcy kibiców w zapomnianej 
przez Zachód Republice Środkowoafrykańskiej, 
budynek parlamentu w stolicy Wybrzeża Kości 
Słoniowej, muzeum narodowe w stolicy Togo 
czy teatr narodowy w Ghanie. Wszystko zbudo­
wane za chińskie pieniądze, najczęściej przez 
chińskie firmy i rękami chińskich robotników. 
Bo pomoc rozwojowa to doskonała okazja, by 
dać zarobić własnym przedsiębiorcom i wpro­
wadzić ich na afrykański rynek.

Taktyka przynosi owoce. Do Chin płynie dziś 
ropa z Sudanu, Gabonu, Angoli i Nigerii (w su­
mie Afryka pokrywa już niemal 30 procent ca­
łego chińskiego importu), z Zambii sprowadza­
ją miedź, w Zimbabwe kupują platynę, w wielu 
krajach szukają nowych złóż. Chińczycy mają 
umowy handlowe z 40 państwami Afryki, a ob­
roty handlowe skoczyły od 2000 roku aż czte­
rokrotnie -  z 10 do 40 miliardów dolarów. 
Gros tego wzrostu to chińskie zakupy ropy, ale 

j Afrykę zalewa także tania produkcja z chiń­
skich fabryk.

Afiyka jest dla Chin na tyle istotna, że prezy­
dent Hu Jintao odbył już dwa toumće po jej sto- 

| licach, ostatnie wiosną tego roku. W  Nigerii 
! zdradził jedną z tajemnic sukcesu chińskiej 
ofensywy: -  Chiny nie ingemją w wewnętrzne 

j sprawy innych krajów -  mówił w przemówieniu 
do parlamentu w Abudży. Przesłanie było wyraź­
ne: biznes to biznes, bez kłopotliwych pytań 
o demokrację i prawa człowieka.

Takie podejście znacznie ułatwia interesy 
z brutalną dyktaturą w Angoli, mato demokra­
tycznym rządem Demokratycznej Republiki 
Konga czy dyktatorem Zimbabwe Robertem Mu- 
gabe, któremu Chińczycy pomogli nawet „wy­
grać” ostatnie wybory. Brak skrupułów w spon­
sorowaniu despotów daje znaczną przewagę 
nad Europą i Ameryką, zwłaszcza że partnerzy 
Chin mogą liczyć na wsparcie Pekinu w razie 
kłopotów z Zachodem. Chiny od trzech lat blo­
kują w ONZ potępienie Sudanu za ludobójstwo 
w Darfmze i mimo embarga wciąż dostarczają 
broń do ogarniętego wojną domową kraju.

R O P A  W A Ż N I E J S Z A  OD D E M O K R A C J I
Na głównego rywala Chin w Afryce wyrastają 

Stany Zjednoczone. „Dowództwo amerykańskie 
w Europie poświęca 70 procent czasu Afryce. Po­
wody są trzy: terroryzm, bezpieczeństwo energe­
tyczne i rosnące wpływy Cbin” -  donosi ,Whll 
Street Journal”. Z tych trzech powodów ropa jest 
zdecydowanie najważniejsza, bo Ameryka musi 
jak najszybciej ograniczyć swoją zależność od Bli­
skiego Wschodu. Ale myliłby się ten, kto by są­
dził, że Stany Zjednoczone przejmują się afrykań­
ską demokracją o wiele bardziej niż Chiny.

-  Jest mi bardzo miło przywitać prezydenta 
Nguemę, który jest dobrym przyjacielem Stanów 
Zjednoczonych -  oświadczyła sekretarz stanu 
USA Condoleezza Rice, stojąc w kwietniu obok 
czarnoskórego pana w okularach na konferencji 
prasowej w Departamencie Stanu. To dość za­
skakujące wyznanie, zważywszy na dorobek pre­
zydenta Gwinei Równikowej, półmilionowego l**"

Rząd chiński bez skrupułów  zaw iera  
um ow y hand low e z afrykańskim i despo tam i. 
W  zam ian za ropę d y k ta to rzy  dostają  
deszcz g o tó w k i, tan ie  k red yty , często broń . 
N a zdjęciu: P rezydent Chin Hu Jintao podczas  
n iedaw neg o  ob jazdu afrykańskich stolic
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U S A  i Chiny dzielą między siebie roponośne kraje A fry k i.
Dziś na A fry k ę  przypada tylko siedem procent znanych rezerw 
ropy, ale to tam odkrywane są obiecujące, nowe złoża

i REKOLONIZACJA AFRYKI

(kst państewka z trzecimi co do wielkości złożami ro­
py naftowej w Afryce. Teodoro Obiang Nguema 
wtada Gwineą niepodzielnie od 1979 roku, kie­
dy zamordował poprzedniego dyktatora, a pry­
watnie swojego wuja Maciasa Nguemę. Według 
statystyk na przeciętnego Gwinejczyka powinno 
przypadać 3000 dolarów rocznie z eksportu ro­
py, ale nie wiedzieć czemu cztery piąte ludności 
cierpi z powodu chronicznego niedożywienia. 
Gwinejscy opozycjoniści zdecydowanie nie są 
traktowani według demokratycznych standar­
dów -  w niesławnym więzieniu Black Beach żoł­
nierze załatwiali się na więźniów politycznych, 
obcinali im uszy, a najbardziej niechętnych pre­
zydentowi smarowali tłuszczem i wkładali 
w mrowisko. Między innymi dlatego w 1995 ro­
ku USA zamknęły ambasadę w Malabo.

Dziś ambasada jest znowu otwarta, po stolicy 
spacerują teksascy nafciarze, a Malabo ma bez­

pośrednie połączenie lotnicze z Houston, stolicą 
amerykańskiego przemysłu wydobywczego. 
Dzięki inwestycjom ExxonMobila, Marathon Oil 
i zaprzyjaźnionej z rodziną Bushów spółki Ame­
rada Hess do Stanów płyną tankowce z gwinej- 
ską ropą, prezydent Obiang kupił sobie niedaw­
no okazałe rezydencje we Francji, Maroku 
i Stanach Zjednoczonych, zaś jego syn nabył 
lamborghini i dwa bendeye.

A M E R Y K A  C H C E  A F R Y K A Ń S K I E J  R O P Y
Śledztwo senatu USA wykazało, że znacz­

na część profitów z ropy zamiast do gwinej- 
skiego budżetu trafia na prywatne konta 
Obiangów w szacownym banku Riggs w Wa­
szyngtonie, ale nie popsuło to wiarygodności 
Gwinei Równikowej w oczach amerykańskich 
partnerów. Podczas wizyty w Waszyngtonie 
Obiang nie dostąpił wprawdzie zaszczytu spo­

tkania z samym George’em W Bushem, alt 
konferencja z Condoleezzą Rice to i tak niesły­
chany awans od lat 90., kiedy stosunkami z je­
go krajem zajmował się bezimienny podsekrt- 
tarz stanu. Ale wtedy ropa nie kosztowała 70 
dolarów za baryłkę, a Chiny nie rywalizował)’ 
o dostęp do złóż.

Dziś z Afryki Zachodniej pochodzi 15 procent 
amerykańskiego importu ropy. To mało, ale 
w ciągu dekady udział ropy z Afryki ma wzro­
snąć ponaddwukrotnie. Amerykanie Uczą na no­
we odkrycia w Zatoce Gwinejskiej i rosnące wy­
dobycie (afrykańscy producenci z wyjątkiem 
Nigerii nie należą do OPEC). Poza tym droga 
morska z Afryki Zachodniej jest dwa razy krótsza 
niż z Bliskiego Wschodu, a sytuacja polityczna 
bardziej stabilna niż w Zatoce Perskiej.

Poza Gwineą Równikową Waszyngton przyj­
muje inną strategię niż Pekin. Zamiast wkupy-

ROPA Z A  K O N IE C  SANKCJI
Po libijską ropę ustawia się cafa 
Europa, Amerykanie i Chińczycy. 

Ale złoża przypadną nafciarzom z USA 
bo to one umożliwiły zniesienie sankcji 
ONZ za zamach nad Lockerbie

LEGENDA:
kraje Afryki 
wydobywające ropę

dominujące wpływy 
handlowe i polityczne

ROPA Z A  KOLEJ
kO dostęp do 
ztóż

USA i Europa. Do gry 
Chińczycy, oferując inwestycje i d 

v miliardy dolarów na remont kolei
• \ -te łlW—ira MM!;.

ROPA Z A  BEZK A R N O ŚĆ
W  zamian za ropę z Gwinei 
amerykańskie koncerny 

sponsorują reżim Teodora Obianga 
Nguemy, a Biaty Dom ignoruje 
łamanie praw człowieka i korupcję

S A O  T O M E  9 
E  P R I N C I P E

ROPA Z A  PROTEKCJĘ
Wokół wysp Sao Tome 
i Principe leżą złoża ropy. 

Marynarka USA patroluje okolice, 
a na Sao Tome chce postawić bazę 
kontrolującą całą Zatokę Gwinejską

! ', »  ROPA Z A  O D B U D O W Ę
W  zamian za angolską ropę 

’ Chiny wpompowały już dwa 
miliardy dolarów w odbudowę 
kraju ze zniszczeń wojny domowej

PLATYNA ZA  BROŃ
Zimbabwe sprzedaje Chińczykom 
platynę i pozwala im szukać złóż. 

Chiny rewanżują się bronią, zafundowały 
też R. Mugabemu okazałą rezydencję

53*5*"

ROPA Z A  RAFINERIĘ I BROŃ
W  zamian za połowę ropy 
wydobywanej w Sudanie Chiny 

blokują rezolucję ONZ potępiającą 
tamtejszy rząd za ludobójstwo. 
Zbudowały też rafinerię i rurociąg 
oraz dostarczają nielegalnie broń

f l  ROPA Z A  RUROCIĄG
pH ,, Czad, była francuska kolonia, 
\ przechodzi pod wpływy USA. 

Amerykańskie koncerny zbudowały 
rurociąg łączący kraj z terminalem 
amerykańskim w Kamerunie

KOBALT Z A  D ROGI
Mimo trwającej wojny 
domowej Chińczycy 

inwestują w kopalnie kobaltu 
i miedzi. Budują także drogi i koleje, 
by móc dowozić rudy do portów

v ić się w łaski kolejnych reżimów, USA chcą 
p rstawić bazę marynarki wojennej w małym 
\ yspiarskim państwie Sao Tome. Oficjalnie 
I ) to, by bronić wybrzeży Afryki Zachodniej 
[ zed piratami. Ale w rzeczywistości dlatego, że 

yspy leżą pośród nietkniętych podmorskich 
. óż ropy. Zasobów, o których istnieniu wiedzą 
i 'wnież Chińczycy.

f U R O P A  O D D A J E  R E S Z T K I  W P Ł Y W Ó W
Wraz z zaciekłą walką o afrykańską ropę do- 

1 rnuje się ostatni etap dekolonizacji Afryki i po- 
( ział na nowe strefy wpływów. W ubiegłym ro- 
u konsorcjum amerykańskich koncernów 
xxonMobil i ChevronTexaco zbudowało 

! od patronatem Banku Światowego ropociąg 
pól naftowych w Czadzie do nowego termina- 
i portowego w sąsiednim Kamerunie. Kosztem 
zterech miliardów dolarów Czad, który jeszcze 
iedawno leżał w sercu francuskiej strefy wpły- 
ów, dziś jest opanowany przez amerykańskie 
oncemy. W  teorii dochody z ropy miały być 
rzeznaczone na rozwój regionu, ale zaraz 
io ukończeniu budowy prezydent Idriss Deby 
aczął wydawać pieniądze na uzbrojenie dla 
ojska, a część odprowadził prawdopodobnie 

aa własne konta. Bank Światowy protestował 
na próżno. Udziałowcy milczeli.

Ofensywa Chin i Stanów Zjednoczonych 
burzy pozostałości kolonialnego świata. W la­
tach 90. roponośny Gabon był niemal francu­
ską kolonią -  50 procent obrotów handlo­
wych i trzy czwarte inwestycji przypadało 
na Francję, cały przemysł naftowy kontrolo­
wał francuski Total, a ponurego despotę Oma- 
ra Bongo pilnowali francuscy spadochronia­
rze. Dziś do Gabonu wkroczyli już Chińczycy 
i Amerykanie.

-  Francja dzieli dziś afrykański tort z większą 
liczbą rywali -  mówi Anthony Bouthelier, dyrek­
tor Rady Inwestorów Francuskich w Afryce Sub- 
saharyjskiej. -  W sektorze naftowym Ameryka­
nie i Chińczycy nie tyle przeganiają Francuzów, 
ile odkrywając nowe źródła ropy, powiększają 
rynek, pomniejszając tym samym udział francu-

W aszyngton  hołubi d yk ta to ra  G w inei 
R ów nikow ej, bo te n  pozw ala teksańskim  
koncernom  pom pow ać gw inejską ropę. 
N a zdjęciu: Condi Rice z oskarżanym  
o to rtu ry  i m orders tw a Teodorem  
O b iang iem  N g u em ą (kw ieciery2006)

ZIMNA WOJNA 0 AFRYKĘ?
Istnieje potencjał do 
konfliktu amerykańsko- 

-chińskiego o afrykańskie 
surowce, ale nie spodzie­
wałbym się powtórki
z zimnej wojny. Po pierw­
sze, amerykańska i chiń­
ska gospodarka są od sie­
bie uzależnione w stopniu, 
w jakim USA i ZSRR nigdy 
nie były. Po drugie, Chiny 
- inaczej niż Związek Ra­
dziecki - bardzo potrzebu­
ją ropy. Po trzecie, obie 
strony poszukują tanich su­
rowców w dużych ilo­
ściach.
Trwa silna rywalizacja 
o Afrykę, ale dopóki odby­
wa się ona w obrębie ryn­

ku, świat jest bezpieczny. Nie wiadomo, czy 
obecna polityka Chin to skutek desperackiej 
pogoni za ropą, czy długofalowa strategia zmie­
rzająca do ograniczenia amerykańskich wpły­
wów. Moją największą obawą jest to, że Zachód 
przyjmie w Afryce chińską taktykę. Że zacznie 
robić interesy ze skorumpowanymi despotami, 
wspierać wojskowe dyktatury i rozdawać bez­
zwrotne pożyczki bez zobowiązań. To byłoby złe 
dla Afryki.
Największym kapitałem Zachodu jest goto­
wość wspierania rozwoju i promowania praw 
afrykańskich narodów. Tymczasem Chińczycy 
są zimnymi pragmatykami - pomagają tylko 
tym państwom, które dysponują potrzebnymi 
im surowcami. Tam, gdzie nie ma ropy, bilans 
handlowy jest dla partnerów Chin w Afryce 
mocno niekorzystny. (not. WS)

JOSHUA E1SENMAN
Ekspert American 
Foreign Policy Council 
w Waszyngtonie, 
specjalista od polityki 
surowcowej Chin

Francuskie koncerny pozbawione politycznej 
osłony, jaką jeszcze niedawno zapewniał Paryż, 
i wystawione na wolnorynkową rywalizację 
przegrywają z chińskimi i amerykańskimi firma­
mi. W byłych koloniach praktycznie wszystkie 
towary przemysłowe -  od samochodów, apara­
tów telefonicznych, przez mundury i broń żoł­
nierzy, aż po produkty w supermarketach -  to 
import z Francji, ale ten świat powoli odchodzi 
w przeszłość. Wykształceni w Paryżu afrykańscy 
lekarze, profesorowie i generałowie dziś wysyła­
ją swoje dzieci na studia do Stanów. Albo 
do Chin, które tylko w ubiegłym roku przyjęły 
3,3 tysiąca stypendystów z Afryki.

Francuskie inwestycje w Afryce Zachodniej 
topnieją, a pozostały kapitał przenosi się do kra­
jów Maghrebu. Niemcy, Francuzi i Brytyjczycy 
rywalizują o kontrakty naftowe w Libii, ale więk­
szość przypadnie najpewniej amerykańskim fir­
mom -  Halliburtonowi i ChevronTexaco. W koń­
cu to Biały Dom umożliwił zdjęcie sankcji 
nałożonych na reżim Muammara Kaddafiego 
po zamachu nad Lockerbie.

W A L K A  MOCARSTW KOSZTEM AF R Y K A N Ó W
Kto wygra w tym wyścigu? Raczej nie będą to 

mieszkańcy Afryki. Tempo rozwoju państw j 
afrykańskich jest wprawdzie imponujące 
-  w 2005 roku PKB w krajach na południe 
od Sahary wzrósł średnio o ponad pięć procent, 
w roponośnych nawet o siedem. Ale poziom ży­
cia i przeciętne dochody nadal pozostają niższe 
niż w momencie dekolonizacji.

Amerykańsko-chińska rywalizacja o afrykań- 
ską ropę napędza ten wzrost, ale owoce inwesty­
cji koncernów naftowych zbierają oprócz obco­
krajowców głównie lokalne elity. -  Taki wzrost 
umacnia tylko zależność od zagranicy -  uważa 
profesor Raphael Kaplinsky z Instytutu Studiów 
nad Rozwojem na Uniwersytecie w Sussex.

Chińska ofensywa przynosi Afryce wymierne 
korzyści w postaci kapitału i inwestycji w infra­
strukturę, ale umacnia też niedemokratyczne re­
żimy i utrwala patologiczną korupcję i brak przej­
rzystości. Z kolei zalew chińskiej produkcji dławi 
afrykański przemysł. Nawet jeśli Afryka nie sta- 

| nie się wkrótce surowcowym zapleczem Chin, to 
droga do gospodarczej niezależności i dobrobytu 

| pozostaje jeszcze długa i kręta.
Wszystko wskazuje na to, że na plecach Afiy- 

kanów wielkie mocarstwa znów prowadzą swoje 
strategiczne rozgrywki. Co wyniknie z konfronta­
cji amerykańskich i chińskich interesów w Afty- 11 
ce? Dotąd Chiny zadowalały się wspieraniem 
dyktatur i podnoszeniem z gruzów państw do­
tkniętych wojnami domowymi. Ale wchodząc 
do Nigerii, wtargnęły w zachodnią strefę wpły- 
wów. Co będzie, jeśli duże państwa Afryłd będą 
musiały wybierać między Stanami i Chinami?

A dam Leszczyński
A u t o r  j e s t  d z ie n n ik a r z e m  „ G a z e t y  W y b o r c z e j "

O  nowym podboju Afryki słuchaj 
w  czwartek 22 czerwca 

o godzinie 1 5 .0 0  w  Blog FM 
w  Radiu TOK FM.
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-  Z g o d ziłem  się być skarbnik iem  PiS 
ze  w zg lę d u  na Leszka i Jarka.
G d y b y  nie oni, d aw n o  bym  to  ciepnął
-  m ó w i S tan isław  K ostrzew ski.
Łączy ob o w ią zk i skarbnika
i w ic ep rezes a  Banku O chrony  
Ś ro do w iska . D la te g o  sypia  
p o  tr z y  go dzin y  na d o b ę

ludzie

C e z a r y  Ł a z a r e w i c z

P rzed 
w yb o ra m i 

sa m o rzą d o w ym i 

p a rtie  b ęd ą nas 
k u s ić  m e d ia ln ie , 

festynow o i p lakato w o . 

S k a rb n ic y  p a rty jn i, 
k tó rzy  zd o b y li 

i  p o d z ie lili p ie n ią d ze  n a  
to ku sze n ie , p o zo stan ą  

ja k  zw ykle w  c ie n iu

artie od lat nawzajem oskarżają się 
o branie lewej kasy i różne machloj­
ki. Nie inaczej jest po ostatnich wy­

borach. Według PiS Platforma wyko­
rzystała znacznie więcej billboardów, niż 
formalnie opłaciła, według PO zaś PiS 
miałby być finansowany przez SKOK-i. 

Państwowe firmy miały wspierać SLD, podejrza­
ni biznesmeni Samoobronę, LPR natomiast 
miała wyciągać pieniądze z Unii przez swoich 
eurodeputowanych. To tylko plotki, nawet nie 
zarzuty, na razie niczym niepotwierdzone. To 
zrozumiałe, bo najwięcej w tej sprawie mieliby 
do powiedzenia skarbnicy. A żaden z nich nigdy 
nie zdecydował się na taką spowiedź.

Skarbnik zawsze był od tego, by przed wybo­
rami zdobyć pieniądze -  mówi jeden z byłych 
partyjnych kasjerów. -  Nikogo specjalnie nie in­
teresowało, jak to zrobi, byle było dużo i bez 
rozgłosu. Dlatego to musiał być człowiek, które­
mu lider ufa bezgranicznie.

O pieniądze nie jest łatwo, mimo że od 2001 
roku państwo wypłaca partiom grube miliony
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subwencji. To skarbnika więc zawsze się podej­
rzewa o nieczyste zagrywki i pranie brudnych 
pieniędzy. Pracuje po cichu, a ujawnia się tylko 
wtedy, gdy partia tłumaczy się z oskarżeń o prze­
kręty. Tak jak Mirosław Drzewiecki z PO -  w ze­
szłym tygodniu osobiście pokazywał faktury za 
wynajęcie billboardów, gdy odpierał zarzuty PiS
0 finansowanie kampanii Platformy przez PZU.

Następna kampania -  przed wyborami samo­
rządowymi -  tuż-tuż. Partie zwierają szeregi i ru­
szają do boju. W broń znów wyposaży ich 
skarbnik.

H O J A R S K A ( S A M O O B R O N A )
1 W I E R Z E J S K I  ( L P R ) :
U B O D Z Y ,  O F I A R N I ,  L O J A L N I

Można zacząć bez pieniędzy. Tak uważa Da­
nuta Hojarska, skarbnik Samoobrony. -  Ale wte­
dy potrzebny jest zryw -  dodaje. I uprzedza, że 
premier Lepper zabronił jej mówić 
o kulisach partyjnych finansów.

Nie będzie więc mogła opo­
wiedzieć, skąd w poprzed­

nich wyborach wzięły się fałszywe faktury i ja ; 
udało się uciułać partii 50 milionów złotych n i 
ubiegłoroczną kampanię.

Ale chętnie opowie o zrywie, dzięki któremu 
Samoobrona weszła do parlamentu w 2001 ro­
ku. Jeśli ktoś dziś twierdzi, że za miejsce na liści 
płacił 40 tysięcy złotych, to Hojarska mówi, żc 
jest kłamcą. Bo pięć lat temu sama jeździła po 
Pomorzu i prosiła, by ktokolwiek chciał starto­
wać do Sejmu. Stawiała jeden warunek: wydru­
kować sobie ulotki za 500 złotych. -  Machali rę­
ką i mówili: szkoda pieniędzy -  wspomina.

W zeszłym roku było już znacznie lepiej. Zę­
by wynająć Trubadurów i Ich Troje, każdy lider 
listy musiał wpłacić po 50 tysięcy złotych. A że 
przepisy zabraniają wpłacać tak dużą sumę 
przez jedną osobę, trzeba było ją  rozbić na kil­
ka przelewów i angażować do wysyłania rodzi­
nę. Tak jak zrobiła to Hojarska.

Kariera 46-letniej posłanki Danuty Hojar- 
skiej, owdowiałej matki piątki dzieci ze wsi 

Lubieszewo, która w 1999 roku organizo­
wała blokadę w Nowym Dworze Gdań-

SKĄD PARTIE BIORĄ PIENIĄDZE
Głów nym  źródłem  finansowania par­
tii politycznych jes t bu dże t państwa.

SUBW ENCJECO RO CZN E

W ypłacane są ty m  partiom , które  
w  w yborach parlam entarnych uzyskają 
ponad trz y  procent poparcia.
W  ubiegłorocznych wyborach udało się to  
siedmiu ugrupowaniom : PiS, PO, Sam oobronie, 
SLD, LPR i PSL, k tó re  w eszły do Sejmu, oraz  
SdPI, k tó ra  do parlam entu nie weszła.
W ysokość subwencji oblicza się, wyceniając glos 
oddany na ugrupow anie -  od 4  do 10 złotych. 
Im w iększe poparcie, ty m  tańszy głos.
Po ostatnich w yborach roczne subwencje 
wynoszą (w  milionach złotych): PiS -  22; PO -  20  
Sam oobrona -  11 ,7 ; SLD -  11 ,7; LPR -  8,7;
PSL -  7 ,7; SdPI -  4 ,6 .

Wojciech W ierzejski (LPR) przystąpił 
do Stronnictwa N arodow ego , gdy miał 13 lat. 
W  liceum zdobył zaufanie Romana Giertycha, cc 
było fu rtką do  partyjnej kariery i partyjnej kasy

skim, wzięła się z lojalności.
-  Dla Samoobrony rzuciłam 
PSL, bo oni uważali, że ko­
bieta to do garów się nadaje
-  wspomina posłanka. -  Co 
innego pan premier Lepper, 
który stawia na kobiety.

Bo zdaniem Leppera ko­
bieta jest tak zaprogra­
mowana, że bez pieniędzy 
przetrwa do końca miesią­
ca. A Hojarska radziła sobie 
i z piątką dzieci, i z komor­
nikiem. Poza lojalnością 
atutem było prowadze­
nie własnego biznesu 
(12-hektarowe gospodar­
stwo) i piątka z matematyki 
w podstawówce, jako że 
technikum rolnicze skoń-

JE D N O R A ZO W E  ZW R O TY  W YD A TK Ó W  
P O N IE SIO N Y C H  PRZEZ PARTIE N A  W YBORY

Dostają je  ty lko  partie , k tó re  w prow adziły  
swoich przedstawicieli do  parlam entu. Dotacja 
uzależniona jes t od w yd a tk ó w  poniesionych 
na kam panię i liczby w prow adzonych  
parlam enta- rzystów. W  praktyce koszty 
wszystkich k o m ite tó w  są sumowane, potem  
dzielone przez 5 6 0  (liczba posłów i senatorów), 
a w yn ik (czyli średnia „cena" w prow adzenia  
posła lub senatora) m nożony jest przez liczbę 

«rtc7r7Paólnvch komitetów.

czyła pod koniec ubiegłej ka­
dencji.

Wojciech Wierzejski zaś, 30-letni filozof po 
Uniwersytecie Warszawskim, biznesu i dzieci 
nie miał, dysponował tylko lojalnością. O jego 
karierze zdecydowało spotkanie z Romanem 
Giertychem. Gdy miał 15 lat, zaprosił go do 
swojego liceum w Białej Podlaskiej na wykład 
prawdziwej historii. Gdy Giertych tworzył Ligę 
w 2001 roku, Wierzejskiemu powierzył buchal­
terię, bo miał do niego zaufanie.

LPR, podobnie jak Samoobrona, swoją 
pierwszą kampanię w 2001 roku zrobiła prawie 
bez pieniędzy.

-  Za nami stały tysiące wolontariuszy, bardzo 
ubogich, ale bardzo ofiarnych, którzy dawali po 
parę złotych -  wspomina Wierzejski. -  Dzięki 
nim udało nam się przebić do parlamentu.

Po wyborach 2001 roku, gdy LPR dostała usta­
wową subwencję, Wierzejski miał pieniędzmi tak 

gospodarować, by starczyło na kolejne 
wybory. -  Wytyczałem kierunki -  mówi.
-  Mogłem zdecydować, że więcej daje- 

f na kampanię samorządową, a mniej 
na wydatki bieżące, zatrudnienie lu­

dzi albo kupno samochodu.
Do Samoobrony też popłynęły 

dotacje i subwencje. Ale o ich prze­
znaczeniu, jak o wszystkim, co się 

dzieje w Samoobronie, decydował 
Lepper. -  Co Andrzej powie, jest święte 
i musi tak być, bo cała nasza kariera jest 
z szefem związana -  uważa Hojarska.

Szef ostatnio mówi, żeby wydawać 
mało. Że choć jest koalicja, to idą wy­
bory. Samoobrona ma wygrać, więc 
trzeba oszczędzać.

W regionach już czuć nadciągające 
zwycięstwo. — Zabrakło miejsc do sej­
miku. Wolne irtam tylko na listach na 
radnych gminnych i powiatowych
-  mówi Hojarska. Pierwszy raz nie oba­
wia się o pieniądze: -  Wystarczy spoj­
rzeć na długą kolejkę kontrahentów 
przed gabinetem pana premiera. Oni 
wszyscy chcą nam teraz pomagać.

Byle nie pomagali tak bardzo jak 
w ostatniej kampanii prezydenckiej 
Leppera. Wpłaty gotówkowe od osób 
fizycznych przekroczyły dopuszczalny 
limit (według Leppera „zaledwie”

Z lewej: Danutę Hojarską (Samoobrona) Lepper 
oczarował podczas blokady drogi na Pom orzu  
w  1999 roku. -  M ó w ił o polityce, tak  jak  ja  
o niej myślałam — wspom ina pani skarbnik

o osiem tysięcy złotych), Państwowa Komisja 
Wyborcza odrzuciła więc na początku czerwca 
tego roku sprawozdanie finansowe komitetu 
Leppera. Partia będzie musiała zapłacić karę 
w wysokości kwoty, której dotyczą nieprawi­
dłowości.

K O S T R Z E W S K I  ( P I S ) :  QD P Z P R  
DO G E N I U S Z A  F I N A N S Ó W

-  Ktoś, kto decyduje się być skarbnikiem, nie 
może stać w świetle kamer i powinien schować 
do kieszeni polityczne ambicje -  uważa Stani­
sław Kostrzewski, skarbnik PiS.

Bo taki Wojciech Wierzejski od zeszłego ro­
ku, gdy został posłem, jest gwiazdą medialną. 
Wysoką pozycję w rankingu cytowań zawdzię­
cza głównie gejom, którymi się brzydzi. Od 
marca jest wiceprezesem LPR, obowiązki skarb­
nika pełni więc teraz kolejny człowiek cienia 
Piotr Ślusarczyk, który -  jak Wierzejski -  nie ma 
żadnego doświadczenia finansowego i też był 
prezesem Młodzieży Wszechpolskiej. -  Każda 
partia najpierw promuje ludzi zaufanych -  tak 
swoją nominację tłumaczy Ślusarczyk.

-  Mnie polityka nie interesuje -  zapewnia 
z kolei Stanisław Kostrzewski. -  Zgodziłem się 
być skarbnikiem PiS ze względu na Leszka i Jar­
ka. Gdyby nie oni, dawno bym to ciepnął.

Kostrzewski, 57-letni skromny buchalter par­
tii władzy, utrzymuje się w cieniu od początku 

i istnienia PiS. Pytanie, czy nie zająłby się finan­
sami, których nie ma, w partii, która jeszcze nie 
powstała, padło w 2001 roku, gdy był dyrekto- 

| rem biura nieruchomości w Gdańsku.
Jak na współtwórcę PiS ma życiorys wy- 

| jątkowy: w PRL trzymał się z dala od Soli- 
j damości, a nawet zapisał się do PZPR. Gdy 
I inni wchodzili na barykady, on był preze- 
| sem Usługowej Spółdzielni Pracy „Czy- 
I stość” i kończył wieczorowe studia w Szko­
le Głównej Planowania i Statystyki. Ale gdy 
w 1992 roku Kaczyński został prezesem NIK, 
Kostrzewski stał się jego najbliższjm współpra­
cownikiem. -  Leszek mi ufał, bo wiedział, że nie 
zrobię żadnego przekrętu -  wspomina.

W 2001 roku zadaniem Kostrzewskiego było 
przekonać jakikolwiek bank, by sfinansował

P R Z E K R Ó J



E dw ard  
K uczera  

(SLD) jes t 
r iK to r e m  
W rtyjnych  
carbnikow  
-  funkcję  
spraw uje  
od 14  lat

JAKIMI KWOTAMI ZARZĄDZAJĄ SKARBNICY
W YD A TK I N A  K A M P A N IĘ  D O  PARLAM ENTU  
W  20 0 5  R O K U  O R A Z SUBW ENCJE  
(W  M IL IO N A C H  ZŁO TYC H )

Partia W ydatk i
ko m ite tó w

Suma subwencji 
i zw ro tó w

kampanię wyborczą PiS. Zaproponował więc 
60 PiS-owsldm kandydatom na posłów, by pod­
pisali zobowiązanie, że jeśli partii nie uda się 
wprowadzić żadnego parlamentarzysty, to z wła­
snej kieszeni spłacą kredyt. -  Nie wszyscy się 
zgodzili. Przychodzili i ze łzami mówili: żona 
twardo mówi „nie” -  opowiada Kostrzewski. 
Sam pod wyborczy kredyt zastawił wspólny dom 
w Białołęce i gospodarstwo na wsi w Płaciszewie. 

Po wyborach 2001 roku, gdy PiS miał już 
w Sejmie 45 posłów i wszystkie kredyty zo­

stały spłacone, Kostrzewski ogłosił: -  Jeśli 
chcemy mieć prezydenta, to z subwencji 
nie dostaniecie ani grosza.
Ten program nazwany w partii Agenda 

2005 przewidywał podwójne zwycięstwo w wy­
borach parlamentarnych i prezydenckich. Dlate­
go przez kolejne cztery lata pieniądze, które par­
tia dostawała z budżetu państwa, skarbnik 
lokował w papierach wartościowych. Grubo po­
nad 40 milionów złotych wydanych w ubiegłym 
roku na kampanię parlamentarną i prezydencką 
PiS miało pochodzić właśnie z zaoszczędzonych 
subwencji i zysków od nich.

W PiS Kostrzewski -  teraz jednocześnie wice­
prezes Banku Ochrony Środowiska -  uchodzi 
za geniusza inżynierii finansowej, 
którego zawsze na prawicy bra­
kowało. Jednocześnie narzekają

Państwowa Komisja Wyborcza w 2002 roku od­
rzuciła sprawozdanie wyborcze ludowców, po­
zbawiając ich nie tylko 4 milionów złotych do­
tacji, ale także około 35 milionów złotych 
subwencji w ciągu czterech łat.

W  kasie PSL było 230 złotych i widmo ban­
kructwa zaczęło zaglądać ludowcom w oczy. 
Kalinowski uznał, że partię uratuje Żelichow­
ski. Doświadczony, choć partyjnie, a nie ekono­
micznie. W  parlamencie zasiadał od roku 1985 
(z półtoraroczną przerwą na początku lat 90.), 
w partii był od 1970 roku; minister środo­
wiska czterech kolejnych lewicowych rządów, 
który kiedyś jako nadleśniczy po Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego kierował tysią­
cem ludzi w nadleśnictwie Dwukoły koło Cie­
chanowa.

Stanowisko skarbnika było tak mało atrakcyj­
ne, że nawet gdy w PSL dokonywał się przewrót 
i ludzie Pawlaka wycinali kalinowszczyków, po­
zycja Stanisława Żelichowskiego nie była zagro­
żona. Zresztą partia postawiła przed skarbni­
kiem tylko jedno zadanie: przetrwać jakoś do 
następnych wyborów. -  Jak jest pusto w kasie, 
to zadaniem skarbnika jest wiedzieć, które dłu­
gi najpierw spłacić -  mówi Żelichowski.

K U C Z E R A  ( S L D ) :
P I E N I Ą D Z E  N A  N A R Z Ę D Z I A

Skarbnik SLD nie ma takich dylematów ak 
Żelichowski, mimo (a może dzięki temu) że 
swoje stanowisko zajmuje już od 14 lat. 63 t- 
ni Edward Kuczera jest mieszanką lojalne ci 
Hojarsldej i fachowości Kostrzewsłdego. Uw; ,a- 
ny jest za największego powiernika tajemnic e- 
wicy i człowieka, dzięki któremu ocaliła t la 
resztki majątku przejętego od PZPR (na p r y- 
kład budynki przy Rozbrat w Warszawie).

Kuczera był odpowiedzialny za finanse le- i- 
cy podczas wszystkich kampanii wyborcz) h 
w III RR choć formalnie skarbnikiem jest < d 
roku 1992. Zastąpił na tym stanowisku W 
sława Huszczę, który wplątał lewicę w wit ie 
podejrzanych interesów. Wtedy 
Aleksander Kwaśniewski za­
proponował stanowisko 
skarbnika Kuczerze, któ­
ry przez 13 lat był pra­
cownikiem Wydziału 
Ekonomicznego KC 
PZPR, choć studiował 
na Politechnice Szcze­
cińskiej.

W  now oczesnej k a m p a n ii p o lityczn e j trzeba 
u żyć tych  sam ych  n arzę d zi, co p rzy  p ro m o w a n iu  

chipsów . W ła śn ie  n a  to p a rt ii potrzebne są p ie n ią d ze

Stan isław  Żelichow ski ob ją ł kasę PSL w  2 0 0 2  roku, 
g d y  było  w  niej 2 3 0  zło tych . Teraz p artia  jes t 
w yp łacalna , a skarbnik najchętn iej rzuciłby posadę. 
-  A le  na razie  n ik t te g o  nie chce w ziąć  -  śm ieje się

M iro s ław  D rzew ieck i jes t p rak tyk iem . P ryw atn y  
m ajątek  skarbnika PO szacow any jes t na kilka 
m ilion ów  zło tych . N a  zdjęciu p ierw szy z lew ej, 
ob ok D onalda Tuska i G rzeg o rza  Schetyny

na jego skąpstwo i dyktaturę finansową. Nie po­
zwala zakładać subkont w regionach, nie przyj­
muje dla partii żadnych wpłat od osób prywat­
nych, choć inne partie z tego korzystają. 
W zamian Kaczyńscy traktują Kostrzewsłdego 
jak wyrocznię.

Ż E L I C H O W S K I  ( P S L ) :  P R Z E T R W A Ć  
Z P U S T K Ą  I D Ł U G A M I

Takim ekspertem jak Kostrzewski, tyle że 
w PSL, miał być ściągnięty z Ministerstwa Fi- 
nansówjan Traczyk. Ale nie wiedział, że kampa­
nii wyborczej nie można finansować z partyjne­
go konta. Na czas wyborów powinien założyć 
odrębne konto komitem wyborczego. Dlatego

Udało się dzięki kredytom, wyprzedaży ma­
jątku partyjnego i zaciskaniu pasa. Dlatego 
ostatnia kampania była bardzo skromna. By ją 
przeprowadzić, niektórzy kandydaci na posłów 
musieli wpłacić po 12 tysięcy złotych, z czego 
część wędrowała do centrali na druk plakatów.

Po wyborach 62-letni Żelichowski uznał, że 
finanse są już w porządku. Oprócz zwrotu za 
kampanię wyborczą (około 6,5 miliona złotych) 
ludowcy będą dostawać co roku około 8 milio­
nów złotych subwencji.

-  Chcę to rzucić. Ktoś młodszy mnie zastąpi 
-  mówi poseł Żelichowski, choć nie ma jeszcze 
kandydata na zastępcę. -  Na razie nikt 
tego nie chce wziąć -  tłumaczy. —

Kuczera był jednym z pierwszych, którzy zro 
zumieli, że w nowoczesnej kampanii politycznej 
trzeba użyć tych samych narzędzi, co przy pro­
mowaniu margaryny czy chipsów. -  Żeby korzy ­
stać z tych narzędzi, trzeba mieć pieniądze -  do­
daje. W 1993 roku jako pierwszy zaczął więc 
wynajmować billboardy w dużych miastach.

Kierowanie funduszami partii przypomina 
mu sterowanie przedsiębiorstwem, którego rocz­
ne obroty wynoszą 30 milionów złotych. Przed­
siębiorstwo ma centralę w Warszawie i 370 od­
działów. By trwać, potrzebuje promocji, a więc 
i pieniędzy. Bo im lepsza promocja, tym więcej 

głosów w wyborach, a co za tym idzie 
większe subwencje i dotacje.

PiS 29 ,9

PO 27 ,2 27 ,2

Sam oobrona 27 ,3 14 ,4

SLD 25 ,8 1 3 ,4

LPR 15 ,8 10 ,0

PSL 9,5 6 ,6

W Y D A T K I K O M IT E T Ó W  W YBO RC ZYCH  
W  W YB O R A C H  PR EZYD EN C K IC H  
(W  M IL IO N A C H  ZŁO TYC H )

Donald Tusk 

Lech Kaczyński 

W ło d zim ie rz  C im oszewicz  

A ndrze j Lepper 

M aciej G iertych  

Zb ig n iew  Religa 

Jarosław  Kalinowski

D 1 Z E W I E C K I  ( P O ) :  I D E E  B Ę D Ą  C Z E K A Ć
Gdy Kuczera zajmował się jeszcze ekonomią 

sc jalis tyczną w KC PZPR, Mirosław Drzewiecki 
z ’0  już ćwiczył ekonomię w praktyce. 50-letni
0 ecnie skarbnik Platformy swą pierwszą firmę 
założył w Łodzi w roku 1983, zaraz po studiach. 
Je t jedynym skarbnikiem praktykiem, udzia-
1 vcem kilku firm odzieżowych, a jego majątek 
s: icowany jest na kilka milionów złotych.

W  1991 roku Drzewiecki spotkał Jana 
K ysztofa Bieleckiego i został liberałem. Był po- 
s! m KLD, potem UW a od dwóch kadencji 
p .). Stanowisko skarbnika zaproponował mu 
v. 2001 roku Donald Tusk, bo wierzył w jego 
d świadczenie biznesowe. To doświadczenie 
n : ustrzegło Drzewieckiego przed błędami: ko- 
n tet wyborczy kandydata na prezydenta Do- 
n Ida Tuska przekroczył w kampanii limit ogól- 
n ch wydatków (ustalony na niecałe 14 milio- 
n >w złotych) o prawie pół miliona oraz limit 
\ ^datków na kampanię reklamową (11,4 mi- 

ona złotych) o 2,5 miliona złotych. Sprawoz- 
lanie, podobnie jak to komitetu Andrzeja 
eppera, zostało odrzucone -  PO będzie mu- 
iała też zapłacić karę równą nieprawidłowo 
ydanej kwocie.
Drzewiecki przed wyborami proponował re- 

olucyjne zmiany i apelował, by partie w ogó- 
1 nie dostawały żadnej subwencji od państwa, 

i co nie chciał się zgodzić nikt poza Platfor- 
r tą. Drzewiecki tłumaczy, że bez żadnych pro- 
1 Semów PO funkcjonowała tak przez ostatnie

cztery lata. Ale to dlatego, że w wybo­
rach 2001 roku subwencja jej nie 
przysługiwała, bo PO zarejestrowana 
jest jako partia polityczna od marca 
2002 roku.

-Jak  się bierze pieniądze z budżetu, 
to ludzie się rozleniwiają, bo nie mu­
szą walczyć o utrzymanie -  mówi. Jak 
PO radziła sobie bez subwencji? Drze­
wiecki zapewnia, że partia utrzymała 
się wyłącznie ze składek.

Choć nadal jest przeciwnikiem fi­
nansowania partii z subwencji budże­
towych, to w tym roku zwyciężył 
w Platformie pogląd, że ważniejsze od 
ideałów są jednak pieniądze. -  Bo je- 
żelibyśmy się nie starali o te pieniądze, 
to nie bylibyśmy w stanie konkurować 
z PiS -  mówi Drzewiecki. -  Jeśli są 
dwa podobne przedsiębiorstwa i jed­
no zarabia 100 milionów, a drugie nic, 
to przetrwać może tylko jedno.

PiS też o tym wie. Dlatego Stanisław 
Kostrzewski osobiście ogląda każdą 
fakturę i potrafi kłócić się o cenę wyna­
jęcia krzesełka na konwencję partii.

To nie tylko skąpstwo. To także 
ostrożność.

C e z a r y  Ł a z a r e w i c z  
w s p ó ł p r a c a  A n n a  C h y b i ń s k a  

i Pa w e ł  C z a r t o r y s k i



ludzie

kto wspomniane filmy widział. Spośród nich 
tylko „Dead Fish” (2004) właśnie wchodzi 
do polskich kin. Sam Gary Oldman nie ma naj­
lepszego zdania o produkcjach, w których dziś 
bierze udział, a które najczęściej od razu trafia­
ją na płyty DVD. -  Boże, to chyba najgorszy 
film, w jakim zagrałem! -  ocenił „Grzech”, 
gdzie pojawia się jako producent filmów por­
no. -  Czułem się winny nawet wobec drzew, 
z których powstał papier, na jakim napisano 
scenariusz!

Przyglądając się ostatnim aktorskim wybo­
rom (by nie powiedzieć: wybrykom) człowieka, 
który porywająco grał Sida Viciousa, hrabiego 
Drakulę i Beethovena; można uznać, że Gary

Oldman rozmienia talent na drobne. Tymcza­
sem on rozmienia go wyłącznie na „grube”.

Znana brytyjska aktorka Samanta Mor- 
ton, która bierze się dziś do reżyserowania, ża­
liła się, że odrzucił przysłany mu scenariusz 
z komentarzem, że nie chce mu się czytać ni­
czego, co nie gwarantuje mu miliona dolarów 
za rolę.

Ale trudno mu się chyba dziwić -  Oldman 
ma nie tylko na utrzymaniu dwie byłe żony 
i trzech synów, ale i kłopoty z amerykańskim 
urzędem skarbowym. Ostatnio okazało się bo­
wiem, że przez lata mieszkania w USA zapłaci! 
jedynie 297 dolarów podatku, zapominając 
o pozostałych... 288 tysiącach.

rancis Ford Coppola nazwał go 
najlepszym aktorem pokolenia, in­
ni twierdzili, że to nowy Robert De 
Niro. Ale po latach rewelacyjnych 
ról w świetnych filmach Gary Old­
man niespodziewanie zniknął z ki­
nowych ekranów. Co się stało z ge­
nialnym Brytyjczykiem, zastana­
wiają się fani na całym świecie 
-  w tym redaktorzy „Przekroju”.

C H C E  00 R O B O T Y !
„Grzech”, „Małe jest piękne”, „Dead Fish”, 

„Niczyje dziecko”, „Ale jazda” -  konia z rzę­
dem temu, kto zna te tytuły, a dwa konie temu,

GA IY OLDM AN (48) TO KRÓL KINA LAT 90.
I jr TEN Z NAJLEPSZYCH CHYBA ODTWÓRCÓW 
RĆ OUTSIDERÓW I SZALEŃCÓW. KARIERĘ 
ZA ZYNAŁ JAKO AKTOR TEATRALNY 
W DNDYNIE, A PIERWSZYM SUKCESEM 
FIL 10WYM BYŁ „SID I NANCY" (1986), GDZIE 
W( ELIŁ SIĘ W LIDERA SEX PISTOLS SIDA 
VK OUSA. DRZWI DO HOLLYWOOD OTWORZYŁ 
Ml „JFK" (1991) OLIVERA STONE'A, W KTÓRYM 
ZA 3RAŁ TAJEMNICZEGO ZABÓJCĘ 
PR ZYDENTA KENNEDYEGO.
PF: YPIECZĘTOWANIEM AMERYKAŃSKICH 
SI ICESÓW STAŁY SIĘ: „DRACULA" (1992)
FR 1NCISA FORDA COPPOLI, „KRWAWY 
RC MEO" PETERA MEDAKA (1993) I „WIECZNA 
M OŚĆ" (1994) BERNARDA ROSEA. OLDMAN 
Z/ VSZE MIAŁ OPINIĘ AWANTURNIKA 
IC JŁOWIEKA NIEOBLICZALNEGO, KTÓRA 
W! IĘŁA SIĘ RACZEJ Z CHARAKTERU GRANYCH 
PR 'EZ NIEGO RÓL. W RZECZYWISTOŚCI 
U( HODZI ZA OSOBĘ ŁAGODNĄ I SZALENIE 
D( WCIPNĄ. NIEŹLE GRA NA FORTEPIANIE.

Dlaczego zagrał w „Grzechu”? -  Po rozwodzie 
[ Donyą Fiorentino -  przyp. red.] potrzebne mi 
t  ły pieniądze -  wyznał. Szczerość zawsze była 
r ocną stroną Oldmana, choć łatwo zgadnąć, że 
r e zjednuje mu ona sympatii producentów. 
1 zyzwyczajeni do zapewnień o tym, jakim 
v spaniałym wyzwaniem jest udział w tym czy 
ii nym filmie, musieli się zdziwić, słysząc, jak 
( ary Oldman tłumaczy przyjęcie roli Syriusza 
E acka w „Harrym Potterze i więźniu Azkaba- 
r t ”: -  Potrzebowałem pracy. Nie pracowałem 
c I kilku lat, więc to miłe móc wrócić do roboty 
i rochę zarobić. Popłacić rachunki...

Wcześniej zresztą przyznał, że poczuł się roz- 
c arowany, iż pojawi się tylko w trzech czę- 
ś iach filmu (jego bohater w końcu ginie), bo 
i zył na stabilne źródło dochodów na lata. Do- 
s ał nauczkę. Umowę na kontynuację roli Sy- 
t asza podpisano z nim w ostatniej chwili, trzy- 
i ając go w niepewności nawet wówczas, gdy 
f Tną parą ruszyły zdjęcia. Niepokorny aktor, 
i óry jeszcze niedawno rzucił na kolana Holly- 
'' ood, poczuł się upokorzony.

GRAŁ O U T S I D E R Ó W ,  Z O S T A Ł  O U T S I D E R E M
Nie pierwszy raz wskazano Oldmanowi, 

gdzie dziś jego miejsce. Producenci „Hanniba­

la” (2001), kontynuacji „Milczenia owiec”, nie 
chcieli umieścić jego nazwiska w napisach po­
czątkowych i końcowych razem z nazwiskami 
„gwiazd” -  Anthony’ego Hopkinsa i Juliannę 
Moore. Rozczarowany aktor zadecydował, że 
w tej sytuacji w ogóle wycofuje swoje nazwisko 
z filmu (ostatecznie znalazło się w napisach 
końcowych w wersji DVD).

Załamanie błyskotliwej kariery Oldmana 
przyszło pod koniec lat 90. Był to w jego życiu 
szczególny moment -  koniec terapii leczącej go 
z alkoholizmu (był czas, gdy wypijał dwie butel­
ki wódki i nadal dyskutował), poczucie zawodo­
wego wypalenia, walka o reżyserski debiut 
i pierwsze wynikające z tego kompromisy.

U szczytu kariery (lata 90.) Oldman miał 
za sobą szereg fantastycznych, wyrazistych ról 
outsiderów, szaleńców, morderców, czarnych 
charakterów; wszelkiej maści dewiantów i od­
mieńców. Na palcach jednej ręki można 
wyliczyć aktorów o takiej jak on charyzmie 
i intuicji, zdolnych do tak niesamowitych prze­
obrażeń. Zawsze mówiło się, że nie ma takiej 
roli, której by nie zagrał -  i rzeczywiście, ga­
leria typów, którym użyczał twarzy (lub ra­
czej drapieżnej osobowości), jest imponująca. 
Mimo że Oldman potrafi niemal rozpłynąć się 
w roli, i to do granic rozpoznawalności, wszyst­
kich swoich bohaterów obdarzał tym samym, 
charakterystycznym, tragicznym rysem. Nigdy 
bowiem nie ukrywał, że gra całym sobą, się­
gając po „bagaż bólu”, z którym przyjechał 
do Hollywood z rodzinnego Londynu. Wycho­
wał się w robotniczej dzielnicy, ojciec alkoholik 
opuścił rodzinę, gdy Gary był siedmiolatkiem. 
Dopiero gdy dorósł, nawiązali kontakt, ale 
do spotkania nigdy nie doszło -  Oldman se­
nior zmarł na chorobę alkoholową, nie wysłu­
chawszy długiego monologu, który syn treno­
wał przez całe lata.

Zanim zainteresował się aktorstwem, Old­
man był członkiem lokalnego gangu, złodzie­
jem i dorywczo sprzedawcą. Szkołę porzucił ja­
ko 16-latek. Te doświadczenia miały pomóc mu 
być wiarygodnym w rolach ludzi balansujących 
na krawędzi. Wprawdzie pogardzał świętą dla 
amerykańskich aktorów „metodą” (promowaną 
przez słynną szkołę Strasbergów, którą kończyli 
Brando czy De Niro), deklarując: „Naprawdę 
nie muszę wgryzać się we Freuda ani psycho- 
-pieprzoną-terapię, żeby wyrecytować: »Popro-

szę o filiżankę herbaty!«”, ale jak mało kto anga­
żował się w role, płacząc tylko prawdziwymi łza­
mi (myślał wtedy o ojcu) w „Draculi” czy chud­
nąc 16 kilogramów dla „Sida i Nancy”.

Z A G U B I O N Y  W  K O S M O S I E . . .  R A C H U N K Ó W
Nic dziwnego, że po latach babrania się we 

własnych emocjach -  i w kinie, i na terapii -  po­
czuł się wypalony, zwłaszcza że Hollywood, któ­
re pokochało go w rolach świrów, nie chciało 
widzieć go w żadnych innych. Tymczasem Old­
man zrozumiał, że aktorstwo nie pomoże mu 
załatwić osobistych problemów: -  Czuję się jak 
w snow-shakerze [zabawka, szklana kula ze 
sztucznym śniegiem -  przyp. red.]. Za każdym 
razem, grając, potrząsam swoimi emocjami 
i później długo czekam, żeby opadły. 1 jedno­
cześnie nie mogę wyjść z tej szklanej pułapki.

Paradoksalnie jednak właśnie owo potrząsa­
nie emocjami było tym, co czyniło jego role 
przejmującymi do szpiku kości.

Ostatecznym rozliczeniem z przeszłością i za­
razem odpoczynkiem od aktorstwa był wspa­
niały reżyserski debiut, „Nic doustnie” (1997) 
opowiadające o koszmarnym świecie londyń­
skiego dzieciństwa. Zachwyty krytyków nie 
przełożyły się na finansowy sukces, tymczasem 
Gary Oldman wyłożył na film 1,4 miliona dola­
rów z własnej kieszeni. Żeby odrobić straty, za­
czął przyjmować role w komercyjnych badzie- 
wiach w rodzaju „Air Force One” i „Zagubieni 
w kosmosie”. Nie było go już dłużej stać 
na przebieranie w rolach. Próbował uniezależ­
nić się od hollywoodzkiej machiny, produkując 
filmy, zabrakło mu jednak szczęścia do dobrych 
projektów. Niestety, wpadł w spiralę finanso­
wych kłopotów, która zamiast zapewnić mu 
luksus niezależności, doprowadziła go na kra­
wędź zawodowego upadku.

Dziś Gary Oldman pomalutku odbudowu­
je swoją pozycję, wracając do mainstreamu 
od kuchni, czyli rolami epizodycznymi (świet­
ny detektyw Gordon w „Batmanie -  Początku”) 
lub drugoplanowymi (Syriusz Black w „Harrym 
Potterze”). Czy to preludium do wielkiego come- 
backu? Miejmy nadzieję. Bo kino bez Oldmana 
będzie jak... snow-shaker bez śniegu.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

„ D e a d  F i s h "  ( d y s t r . K i n o  Ś w i a t )
W C H O D Z I D O  K IN  30 C Z E R W C A
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Każdy orze, jak może
Co łączy lekarza, górnika, dziennikarza, prezesa 
czy naukowca? Twórcze podejście do świata finansów

W I szyscy jesteśmy twórcami. A nawet 
artystami -  powiedziała niedawno 
pierwsza dama polskich finansów, 
sama profesor Zyta G., co słyszałem 
z radia na własne uszy. W ten lapidar­
ny sposób pani profesor dała do zro­
zumienia, że bycie twórcą czy artystą nie jest 

czymś szczególnym. Zatem wysoce niestosowne 
byłoby utrzymanie szczególnych przywilejów po­
datkowych dla kogoś, kto szczególny nie jest.

I tu się zgadzam. Mało tego, jestem przeciw ja­
kimkolwiek przywilejom i szczególnemu traktowa­
niu kogokolwiek. I to nie tylko dlatego, że wszyscy 
jesteśmy jakimiś tam zwykłymi artystami. Ale dla­
tego, że w swojej masie jesteśmy artystami życio­
wymi, czyli ludźmi, którzy wiedzą, jak sobie w ży­
ciu radzić. Twórcy także. Oto naukowcy i artyści 
wszechstronni, jak chociażby Marcin Wolski, uda­
li się do pana prezydenta, aby poskarżyć się na pa­
nią profesor właśnie, która chciała sprawić, by lu­
dzie nauki, pisarze, dziennikarze, aktorzy, 
kaskaderzy i panie potrząsające silikonem, jak na­
zywa artystki tego pokroju Robert Gwiazdowski, 
płacili w przyszłości podatki na takich samych za­
sadach jak inni. Niezorientowanym wyjaśniam, że 
twórcy dzielą swoje dochody na pół i od tego do­
piero płacą podatek, bo połowa dochodów nazy­
wana jest kosztem uzyskania przychodów.

Taką koncepcję fiskusa świat twórców uznał 
za niecną oraz niesprawiedliwą i pozyskał dla siebie 
stanowczą przychylność samej głowy państwa. 
Wszystko odbyło się na salonach, elegancko, arty­
stycznie. Bez wątpienia więc twórcy zaprezentowa­
li się jako prawdziwi życiowi artyści salonowi zdol­
ni do skutecznego zabiegania o własne interesy.

Innym rodzajem artystów życiowych biegłych 
w dbaniu o swoje finanse są menedżerowie pracu­
jący w spółkach Skarbu Państwa oficjalnie za mar­
ny w stosunku do firm prywatnych grosz. Nieraz 
zastanawiałem się, jak to możliwe, żeby niejeden 
zdolniacha chciał męczyć się w firmie państwowej 
za sześć średnich krajowych, skoro inny, nie zawsze 
zdolniejszy, ale w spółce prywatnej, zarabia kilka 
albo kilkadziesiąt razy więcej. 1 już wiadomo, o co 
chodzi. Jest sobie taki menago poświęcający swój 
czas i zdolności za 16 tysięcy złociszy, dajmy na to, 
w imię interesu państwowego, ale przy okazji zasia­
da sobie w radach nadzorczych innych firm, także 
zależnych od tej przez siebie kierowanej, i tam do­
staje za jedno posiedzenie parę razy więcej, niż wy­
nosi jego normalna pensja. I w ten prosty sposób 
jest na państwowym garnuszku, ale nie musi czuć 
zbyt wielkich kompleksów wobec kolegów kierują­
cych firmami prywatnymi.

Inny przykład życiowego artyzmu. Oto zwolnio­
ny prezes spółki Skarbu Państwa z Gdańska powi­
nien dostać około miliona złotych odszkodowania. 
Dwa lata temu w umowie społecznej zapisano, że 
pracę ma zagwarantowaną na 10 lat, a jeśli ją stra­
ci, dostanie odszkodowanie za każdy rok brakują­
cy do 10 lat. Trzeba więc wypłacić pensje za 8 lat. 
Czyż to nie prawdziwy artyzm prawniczy?

Artystami z obszaru mniej subtelnego, bo siłowe­
go, są górnicy. Jeśli nie dacie nagród z zysku, ptzyje- 
dziemy do Warszawy w pełnym rynsztunku, czyli 
z kilofami, siekierami, młotami, pałami, łańcucha­
mi, i porządek z wami zrobimy. Dostali więc prawie 
tyle, ile żądali. Poza argumentami siłowymi były tak­
że bardziej intelektualne. Jak to tak może być, żeby 
lekarze za przystawienie głupiej pieczątki i podpis 
brali nie wiadomo ile, budowali sobie domy, kupo­
wali samochody, a biednego górnika na to nie stać. 
Sam słyszałem i widziałem w telewizji skarżącego 
się jegomościa, który w taki ton uderzył.

Lekarzy i pielęgniarek to nie zniechęciło i nadal 
twardo domagają się swego. I dostaną. Chociaż 
każdy dobrze wie, że mamie opłacani medycy 
w społecznej ochronie zdrowia są także całkiem 
dobrymi artystami życiowymi. Dorabiają, gdzie 
i jak się da, i nie sposób już odróżnić, kiedy jest to 
jeszcze państwowa, a gdzie zaczyna się już prywat­
na służba zdrowia. Nie tak dawno zapytałem leka­
rza w przychodni państwowej, czy prowadzi pry­
watną praktykę. Odpowiedział, że owszem, tak, jak 
najbardziej. Na pytanie, a gdzie, pokazał mi kie­
szeń swojego fartucha. A po co mi kłopot z gabine­
tami, kosztami, podatkami? -  argumentował.

Bo w Polsce każdy jest artystą życiowym, który 
orze, jak może. Tak było w socjalizmie i tak jest na­
dal. Lekarze orzą, bo nie wiadomo, gdzie jest pry­
watna, a gdzie społeczna służba zdrowia, i prawdzi­
wej reformy nie widać. Orzą twórcy, bo podatki nie 
spadają, a ich ulgi miałyby zniknąć. Orzą górnicy, 
bo firmy są państwowe, a władza boi się ich tupa­
nia, łomów i kilofów. Orzą państwowi menedżero­
wie, bo obowiązuje ich ustawa kominowa. Orzą 
bezrobotni, pobierają zasiłki i pracują na czarno. 
Orzą usługodawcy. Nie wydają faktur; bo obawiają 
się za wysokich podatków. Orzą wielkie firmy, za­
chęcając do samozatrudnienia pracowników albo 
zatrudniając w niepełnym wymiarze, by obniżać 
koszty pracy. I orzą wreszcie kolejni ministrowie fi­
nansów, skubiąc obywateli, gdzie się da i jak się da.

Słowem: odbywa się tu jedno wielkie artystycz­
ne oranie, którego końca nie widać.

Tadeusz  A. Mosz
A u t o r  m a g a z y n u  e k o n o m ic z n e g o  „P lu s m in u s " w  TVP1

Tradycyjny handel 
nadal górą
W  stosunku do innych Europejcz ków 
Polacy nie szaleją na zakupach. J  dno- 
razowo w sklepie wydajemy 
przeciętnie najmniej - 5 euro. Hiszpa­
nie za pojedyncze zakupy płacą ś edni 
12, Niemcy 13, a Francuzi aż 34 euro
- wynika z danych firmy AC Niels ;n, 
która przebadała zwyczaje zakup >we 
Polaków w 15 dużych miastach. Ta róż­
nice w wydatkach to z jednej strony 
wynik niższych zarobków Polakó' , ale 
z drugiej także niższych cen w na zych 
sklepach. Co roku przybywa nam hi- 
per- i supermarketów, ale wciąż jest
u nas mniej niż w innych krajach unij­
nych. W  Polsce na milion mieszkr iców 
przypada 5 hipermarketów, na Wę­
grzech 8, na Słowacji 13, 
a w Czechach 16.
W/ sumie mamy w kraju 120 tysię y 
sklepów, z czego 74 tysiące to rrałe 
sklepiki o powierzchni poniżej 5C me­
trów kwadratowych.
I co ciekawe, chociaż chętnie rob ny 
zakupy w dużych sieciach handlowych 
nadal najczęściej kupujemy w trac ycyp 
nych sklepach spożywczych, w których 
zostawiamy 54 procent pieniędzy prc* 
znaczonych na artykuły spożywczo
- mięso, warzywa, owoce. Rok temu 
było to 57 procent. Małe sklepy tracą 
więc udział w rynku. Ale z drugiej stro­
ny jest ich o ponad 5 tysięcy więcej na 
jeszcze sześć lat temu. Czy zatem rze- 
czywiście handlowe giganty odciągną 
polską klientelę od małych sklepów: 
Nie sądzę. Tak jak radio nie uśmiercił0 
gazet, telewizja radia, tak Internet nic 
zabije telewizji, ale zmieni jej charak:- 
tak też hipermarkety nie unicestwią 
małych, dobrych, przyjaznych sklep0" 
osiedlowych, ale mogą jedynie wpty' 
wać na zmianę ich oblicza.

( zarne dni giełdowe
K warszawską giełdę, ale nie tylko war- 
s: jwską, zawitały czarne dni. Analitycy 
z rzęli spekulować, czy panika i pikowanie 
c n akcji wywołane zostały pogłoskami 
c nożliwości odejścia wicepremier Zyty 
( owskiej. Na szczęście tej interpretacji 
n e przenieśli na inne rynki europejskie
i nerykańskie, które także spadały. Bo im 
s ę to należy, dokładnie tak samo jak na-
s aj giełdzie, na której przez trzy lata 
t vała hossa. Czas więc na bessę, czyli 
s rowadzenie cen akcji do poziomu, który 
p >zwoli na odwrócenie trendu i nową falę 
T ssy. W  takiej fazie wzrostów, jaka miała 
r iejsce w ciągu trzech lat w Warszawie, 
ir Jeksy powinny pójść w dół o 38 pro- 
c nt. Jeśli pokonają ten poziom, mogłyby 
z iżkować o 50, a w najgorszej sytuacji 
c 52 procent. Tak mówi jedna z uznanych 
r atod badania rynku, która najczęściej się 
s rawdza. Rynek, a więc zachowania spa- 
r <owanych lub rozentuzjazmowanych
ii A/estorów, może być jednak nieodgad-
r ony. W  czasie bessy warto więc być bez 
6 cji.

Być w banku bez banku
ioraz większe możliwości korzystania 
usług bankowych mają także ci, którzy 

lie lubią banków, kolejek i kwitów. Banki 
oraz częściej oferują konta internetowe 
wykonywanie wszelkich operacji za po­

średnictwem Internetu, co jest i tańsze, 
i szybsze. I to nawet bez konieczności 
opuszczania własnego łóżka. Ostatnio po­
jawiła się całkiem nowa możliwość 
negocjowania kredytu bez wychodzenia 
z domu. Testowana jest bowiem platforma 
internetowa z aukcjami kredytów. Okazało 
się, że podczas aukcji na opłatach, prowi­
zjach i odsetkach można zaoszczędzić 
nawet 20 procent. Aby uczestniczyć w kre­
dytowym przetargu, wystarczy wejść 
na odpowiednią stronę, określić swoje kre­
dytowe potrzeby i czekać na najlepsze 
oferty. No proszę, i to wszystko bez wy­
chodzenia z domu, a tylko za sprawą 
kiwnięcia palcem.

MINIKARTA PKO EKSPRES

Minimalne 
wymia 
maksyi 
korzyści
•  Oto wyjątkowa karta dla wyjątkowych klientów. Minikarta płat­
nicza mniejsza niemal o połowę od tradycyjnych, używanych dotychczas, 
o wymiarach 5,5x4 cm.
•  PKO Bank Polski, największy wydawca kart płatniczych w Polsce we 
współpracy z VISA Europę, jako pierwszy w Polsce rozpoczął wydawanie 
karty płatniczej w  formacie mini.
•  Minikarta PKO Ekspres to karta debetowa, wydawana razem ze 
standardową kartą debetową PKO Ekspres. Karta oferowana jest Klientom 
Programu Bankowości Osobistej AURUM i Bankowości Prywatnej PLATI- 
NIUM PKO Banku Polskiego.
•  Minikarta mieści się w  każdej kieszeni i daje użytkownikowi poczucie 
swobody oraz możliwość robienia zakupów bez potrzeby ciągłego noszenia 
portfela, teczki lub torby. Została stworzona, aby sprostać wymaganiom 
nowoczesnych konsumentów. Zaprojektowano ją z myślą o aktywnych lu­
dziach ceniących mobilność, wygodę i prestiż. Karta umożliwia dokonywa­
nie płatności w  milionach punktów handlowo-usługowych na świecie, 
wszędzie tam gdzie widoczny jest znak VISA Electron.
•  Minikarta PKO Ekspres wydawana jest bez 
opłat posiadaczom Karty PKO Ekspres AU­
RUM oraz PKO Ekspres PLATINIUM jako
karta dodatkowa. Numer PIN do Mini- R ,.Bankowość l rywatna t KJsobtsta
karty PKO Ekspres jest taki sam jak dla -  x ~ :  .
karty standardowe). Karta ważna D O M  P I A T I N I U M
jest przez cztery lata.

PKO BANK POLSKI
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K O N TR O W E R SY JN Y  FLUOR
Ochronne właściwości fluoru odkryto już § 
w 1914 roku, jednak masowo zaczęto 
dodawać ten pierwiastek do past w roku 1950. 
Pięć lat wcześniej zaczęto (w USA, a potem 
w niektórych państwach Europy) fluoryzować 
wodę. Dziś, gdy wiadomo, że wysokie dawki 
tego pierwiastka wpływają toksycznie 
na ludzki organizm, wiele krajów odchodzi 
od tej praktyki.
W  1997 roku amerykańska Food and Drug 
Administration nakazała opatrywać 
każdą tubkę z pastą ostrzeżeniem 
przed połykaniem pasty do zębów.
W  Polsce fluor naturalnie występuje 
w wysokim stężeniu w wodzie Y
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L u k s u s  w  z a s i ę g u  r ę k i
K o b i e c e  p i ę k n o  w y m a g a  s t a ł y c h  n a k ł a d ó w  

f i n a n s o w y c h ,  p o d o b n i e  j a k  d i a m e n t  p o t r z e b u j e  

o d p o w i e d n i e j  o p r a w y .  G d y b y  t y l k o  M a t k a  N a t u r a  

b y ł a  n a  t y l e  h o j n a ,  d a j ą c  n a m  i d e a l n e  k s z t a ł t y ,  

g ł a d k ą  s k ó r ę  i l ś n i ą c e  w ł o s y ,  n i e  m u s i a ł y b y ś m y  

z a b i e g a ć  o t o  s a m e .  Z d r o w e  i n a t u r a l n i e  b i a ł e  

z ę b y  z a w s z e  by ły  o z n a k ą  p o z y c j i  s p o ł e c z n e j  

i f i n a n s o w e j .  T y l k o  n i e l i c z n i  m o g l i  s o b i e  

p o z w o l i ć  n a  t a k i  l u k s u s ,  j a k  r ó w n i e ż  n a  

u t r z y m a n i e  s k ó r y  w  i d e a l n y m  s t a n i e ,  s t a r a n n e  

u ł o ż e n i e  w ł o s ó w  c z y  d r o g i e  u b i o r y .

§  m

P rzy  o b e c n y m  rozw o ju  s to m a to lo g ii  nikt  n ie  m u s i  s i ę  już  

g o d z i ć  n a  o s a d  n a  z ę b a c h  an i ty m  bardz ie j  w y d a w a ć  fo r tun y  

n a  s t o m a t o l o g i ę  k o s m e ty c z n ą .  N o w a  s z c z o te c z k a  Ora l -B  

u s u w a  p r z e b a r w i e n i a ,  p rz y w ra c a ją c  n a t u r a l n ą  biel z ę b o m .

O t o  z a l e t y  O r a l - B  V i t a l i t y :

•  p r z y s tę p n a  c e n a  -  tylko 7 9  PLN*;

•  w y s o k a  s k u te c z n o ś ć  -  dzięki  t e ch no lo g i i  r u c h ó w  

o s c y la c y jn o - ro ta c y jn y c h  k o ń c ó w k a  s k u t e c z n i e  

u s u w a  p ły tk ę  n a z ę b n ą ;

•  u n i k a l n a  c z ę ś ć  p o l e r u j ą c a  u t r z y m u je  p a s tę  

dłużej ,  c o  u ła tw ia  n a t u r a l n e  w yb ie la n i e

i p o l e r o w a n i e  z ę b ó w  (do tyczy  Vitality P roWhite) ;

•  d o d a tk o w e  w y m i e n n e  ko ńcó w ki ;

•  de l ik a t n y  m a s a ż  d z ią se ł;

•  z a s i l a n i e  a k u m u l a t o r o w e .

W i ę c e j  s z c z e g ó łó w  zn a j d z i e s z  n a  w w w . o ra lb . p l

'Sugerowana cena detaliczna

http://www.oralb.pl
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ŚWINIE,KTÓRE CECZA
■  P io t r  K o s s o b u d z k i  ™Człowiek nie Świnia -  mówi 

popularne przysłowie. Najnowsze 
badania pokazują jednak, 
że mamy ze sobą wiele 
wspólnego. I to jest korzystne

Z bliża nas podobna wielkość ciała, 
układ, rozmiary i funkcje narzą­
dów, łączą też dietetyczne upodo­
bania (wszystkożemość) i przysto­
sowany do nich układ pokarmowy. 
Zarówno my, jak i one jesteśmy 
niemal pozbawieni włosów -  to 
niezwykle rzadka cecha wśród ssa­
ków (badacze podejrzewają, że to 
przystosowanie, dzięki któremu 
mniej nękają nas pasożyty).

Te wszystkie podobieństwa do człowieka 
sprawiają, że świnie -  zwierzęta, o których 
rzadko wyrażamy się z szacunkiem -  z chlewi­
ka awansowały ostatnio do medycznych labo­
ratoriów. Co tam robią? Stają się fabryką leków 
i części zamiennych dla ludzi.

iB H H O S E iB E r a n E n i
Medyczna kariera świń zaczęła się od roli 

modelu ludzkiej anatomii. To między innymi 
na świniach testowali swoje pomysły pionierzy 
chirurgii. Ale spektakularny sukces, który za­
wdzięczamy mieszkańcom chlewów, nadszedł 
w latach 20. ubiegłego wieku. Świnie zaczęły 
wówczas swoją misję ratowania chorych na cu­
krzycę. Stało się to wynikiem odkryć naukow­
ców, którzy wkrótce za swoje dokonania mieli 
dostać Nagrodę Nobla.

Frederick Grant Banting i John Macleod wy­
kazali, że pozyskiwana z trzustki insulina likwi­
duje objawy cukrzycy. Na dodatek odkryto, 
że hormon pochodzący od niektórych zwierząt 
działa także na ludzi. Rozpoczęto masową pro­
dukcję insuliny bydlęcej i wieprzowej. Zwłasz­
cza ta ostatnia okazała się dobrym zamienni­
kiem ludzkiego hormonu. Różni się od niego 
tylko jednym aminokwasem spośród 51 two­
rzących insulinę. W  przypadku insuliny bydlę­

cej inne są już 3 aminokwasy. Insulina wieprzo­
wa została zdetronizowana dopiero około 
25 lat temu, gdy na rynku pokazał się ludzki 
hormon wytwarzany przez zmodyfikowane ge­
netycznie bakterie. Ale świnie wcale nie dają 
za wygraną. Być może to im właśnie będziemy 
zawdzięczać pierwszą metodę leczenia przy­
czyn cukrzycy. Jak to możliwe?

Cukrzyca typu I wynika ze zbyt małej pro­
dukcji hormonu przez tak zwane wysepki Lan- 
gerhansa. Tworzą je zgrupowania komórek wy­
dzielających insulinę rozrzucone w różnych 
miejscach trzustki. Jeśli jest ich za mało lub gdy 
nie pracują, jak należy, organizm nie radzi so­
bie z kontrolowaniem stężenia cukru we krwi. 
Objawy cukrzycy można łagodzić wstrzykiwa­
niem insuliny, ale wyleczenie jest możliwe do­
piero przez wyposażenie chorego w sprawnie 
działające komórki. Próbowano już z powodze­
niem przeszczepów ludzkich wysepek Langer- 
hansa, ale tak jak w przypadku wszystkich 
transplantacji problemem jest brak dawców. 
Tymczasem wiele wskazuje na to, że można bę­
dzie przeszczepiać wysepki od świń!

Problemem jest jak na razie nasz układ im­
munologiczny, który próbuje zniszczyć obcą 
tkankę wewnątrz ludzkiego organizmu. Roz­
wiązanie to zamykanie świńskich komórek 
w maleńkich klatkach lub kapsułkach i wpro­
wadzanie ich do ludzkiego ciała dopiero w ta­
kim opancerzeniu. Do takich komórek dociera 
krew pacjenta, więc mogą oceniać stężenie cu­
kru i reagować odpowiednią produkcją insuli­
ny. Jednocześnie są chronione przed atakiem 
układu odpornościowego. Proste? Proste. Ale 
może da się to rozwiązać jeszcze łatwiej.

Zaledwie trzy miesiące temu biolodzy z Uni- 
versity of Minnesota oznajmili, że udało im się 
opracować procedurę wyciszania ludzkiej od-
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STRACH PRZED WIRUSAMI
Ksenotransplantacje, czyli przeszczepy narządów  od innych 
gatunków, budzą kontrow ersje -  nie ty lko  etyczne. O baw iam y  
się przeniesienia na ludzi chorób, które do te j pory m ogły się 
rozprzestrzeniać ty lko  wśród zw ierząt. W iele  osób ma w  pamięci 
historię wirusa HIV, k tó ry  praw dopodobnie przeniósł się na ludzi 
z szympansów. D latego am erykańska komisja do spraw  żywności 
i leków  zakazała eksperym entów  z przeszczepianiem  ludziom  
świńskich narządów. Zakaz uchylono dopiero pod koniec 
1997 roku, kiedy naukowcy nauczyli się sprawdzać, czy kom órki 
świń nie są zakażone wirusami. -  Nam  także udało się już 
otrzym ać linię hodowlaną świń niebędących nosicielami 
potencjalnie niebezpiecznych w irusów  -  powiedział 
„Przekrojow i" profesor Zb ign iew  Smorąg koordynujący polskie 
prace nad świnią -  dawcą narządów. -  A le na kolejnych etapach  
projektu nadal będziem y m onitorować ryzyko przeniesienia 
zakażenia ze świni na m ałpy i na człowieka.

pomości pozwalającą na przeszczepianie ni­
czym niezabezpieczonych świńskich wysepek. 
Na razie przetestowali ją z sukcesem na mał­
pach cierpiących na cukrzycę. -  Namierzyliśmy 
najważniejsze etapy procesu rozpoznania i od­
rzucenia przeszczepu wysepek od świń -  mówi 
profesor Bernhard J. Hering koordynujący bada­
nia. -  Teraz pracujemy nad terapią immunosu- 
presyjną, która bardziej precyzyjnie i bezpiecz­
nie wyłączy te elementy reakcji odpornościo­
wej. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, za trzy lata 
powinniśmy zaczynać próby kliniczne z udzia­
łem ludzi.

Wojowniczość naszego układu odpornościo­
wego jest główną przeszkodą, by wykorzystać 
świnie jako producenta części zamiennych dla 
ludzi. Narządy przeszczepione od innego ga­
tunku zostałyby natychmiast zniszczone przez 
nasz organizm -  i nie pomogłyby tu żadne leki. 
Ale presja jest potężna -  wszyscy transplantolo- 
dzy skarżą się na dotkliwy brak narządów. Cho­
rzy oczekują na przeszczep latami, wielu nie 
doczeka w ogóle. Czy można jakoś oszukać 
system obronny naszego organizmu? Sprawić, 
by przymknął oko na świńskie tkanki? Czemu 
nie -  wystarczy tylko zdjąć z nich charaktery­
styczne cząsteczki działające jak wizytówka ko­
mórki. To one mówią: Jestem świnią!

Z problemem uporano się już w kardiochi­
rurgii, gdzie powszechnie stosuje się zastawki 
serca pochodzące od świń. Lepiej od mecha­
nicznych naśladują ruch ludzkich zastawek, 
nie powodują krzepnięcia krwi i nie niszczą 
krwinek. I co najważniejsze, nie stają się celem 
dla naszego układu odpornościowego. Przed 
wszczepieniem poddaje się je długiej obróbce, 
podczas której usuwa się z nich wszystkie che­
miczne wizytówki. Skutkiem ubocznym jest, 
niestety, zabijanie komórek budujących zastaw­
ki. Ta metoda nie nadaje się więc do przygoto­
wywania do przeszczepu narządów, które mu­
szą żyć, by pracować: serca, nerek, wątroby... 
Tu trzeba szukać innego wyjścia. Do roboty i» s r

P R Z E K R Ó J 49

Serce, w ą tro b a , nerki 
czy trzustka  świni 

m ają zbliżoną  
wielkość i pracują  

podobnie  
do organó w  

człow ieka. To d la teg o  
w ie p rzo w e  narządy  
m ogą w  przyszłości 

ra to w ać oczekujących  
na przeszczepy ludzi
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wzięli się więc genetycy i immuno­
lodzy. 'Wymyślili dwa rozwiązania.

Pierwsze: z komórek świni usu­
wamy gen odpowiedzialny za pro­
dukcję charakterystycznych świń­
skich cząsteczek. Na przykład gen 
alfa-l,3-galaktozylotransferazy -  en­
zymu, którego praca doprowadza 
nasz układ odpornościowy do białej 
gorączki. Udało się to między inny­
mi naukowcom z Wielkiej Brytanii. 
Zmodyfikowane przez nich świnie 
mieszkają w najlepiej chyba strzeżo­
nych chlewach na świecie! Druga 
metoda to wprowadzenie do komó­
rek świni genów człowieka, które 
zamaskują świńskość komórki lub 
będą produkowały na powierzchni 
komórek świń ludzkie wizytówki.

Tym tropem poszli między inny­
mi polscy naukowcy, którzy od kil­
ku lat prowadzą badania nad 
zmodyfikowanymi genetycznie świ­
niami. W  projekcie uczestniczy 
10 zespołów naukowych z całej Pol­
ski, specjalizujących się w biologii 
molekularnej, rozrodzie zwierząt, 
embriologii, immunologii i trans­
plantacjach. Odpowiednią konstrukcję z DNA 
przygotował zespół profesora Ryszarda Słom­
skiego z Instytutu Genetyki Człowieka PAN, 
a wprowadzeniem genów do komórek świni 
i hodowlą zajęli się naukowcy kierowani 
przed profesora Zdzisława Smorąga z podkra­
kowskiego Instytutu Zootechniki (koordynują­
cego cały projekt). W efekcie ich prac we wrze­
śniu 2003 roku narodził się knurek, któremu 
nadano wdzięczne imię TG 1154.

Zwierzątko miało tkanki ozdobione ludzkimi 
cząsteczkami, które po przeszczepie mogłyby 
maskować obecność świńskich wizytówek na 
komórkach zwierząt. Knurek podrósł, po czym 
zabrał się do rozmnażania. Obecnie po świecie 
hasa ponad sto jego potomków, którym przeka­
zał swoje unikatowe cechy. W  międzyczasie 
do akcji zaczęli się szykować transplantolodzy. 
By opracować optymalną technikę, już rok temu 
przeszczepili wątrobę zmodyfikowanego gene­
tycznie zwierzęcia innej świni. -  Dzięki odpo­
wiednim krzyżówkom za trzy lata spodziewamy 
się osobników, z których narządami będziemy 
mogli zacząć eksperymenty na małpach 
-  powiedział „Przekrojowi” profesor Smorąg.

B m n E m r a n a i f f l E E i
Praca nad wykorzystaniem narządów 

od zmodyfikowanych genetycznie świń idzie 
na świecie pełną parą. Naukowcy z Massachu­
setts General Hospital przeszczepiali już mał­
pom nerki świń pozbawione charakterystycz­
nych cząsteczek na powierzchni. Posługiwali się 
przy tym rasą karłowatych świnek, by rozmiar 
narządów jak najbardziej przypominał ludzkie 
i małpie. Lekarze z Chicago sprawdzają możli­
wość oczyszczania krwi ludzi z niewydolną wą­
trobą przez przepuszczenie jej przez świńską

m e d y c y n a
U kład  p o karm o w y

niem al id en tyczn e . 
Badając prosięta ,

'm m

POD JEDNYM DACHEM
O d kryc ia  arch eo lo gó w  jeszcze do  n iedaw na sugerow ały, 
że  d o  ud om ow ien ia  d z ikó w  doszło około  dziew ięciu  
tys ięcy la t te m u  w e  w schodniej Turcji i niemal 
jednocześnie ta k że  w  Chinach. P otem  rolnicy w ędru jący  
na Zachód m ieli rozpow szechnić te  zw ie rzę ta  na całym  
kontynencie . W  zeszłym  roku g enetycy w yw rócili tę  
te o r ię  do g ó ry  nogam i. P orów nanie D N A  7 0 0  d z ikó w  
i świń żyjących w  różnych rejonach św iata w ykazało , 
że  św inię udom ow iano niezależnie przynajm niej siedem  
razy ! Stało się to  nie ty lk o  na Bliskim W schodzie  
i w  Chinach, ale ta kże  na te ren ie  Europy Ś rodkow ej, 
dzisiejszych W łoch, północnych Indii, 
w  po łudniow o-w schodniej Azji i m oże rów nież  
na po łudniow oazjatyckich w yspach -  uw aża do k to r  
K eith  D o b n ey  z angielskiego U niversity  o f Durham .

wątrobę przechowywaną poza ciałem pacjenta. 
Chory mógłby w ten sposób doczekać do poja­
wienia się dawcy ludzkiego narządu.

Niezwykle obiecujące (choć jeszcze dalekie 
od zastosowań klinicznych) wydają się próby le­
czenia świńskimi tkankami układu nerwowego. 
Naukowcy z Harvard University i firmy biotech­
nologicznej Alexion mają na koncie ciekawe do­
świadczenia z neuronami zmodyfikowanych 
świń, które wszczepiono do mózgu małp cier­
piących na zwierzęcą odmianę choroby Parkin­
sona. Zabieg wsparto nowoczesnymi lekami 
przeciwko odrzuceniu przeszczepu i... udało 
się! Komórki nerwowe świni przyjęły się i roz­
poczęły wydzielanie dopaminy -  substancji, 
której brak powoduje między innymi drżenie 
ciała chorych na parldnsonizm.

Ta sama firma, współpracując z renomowa­
nym Yale Univeisity, za pomocą wieprzowych 
komórek skłoniła do samonaprawy uszkodzony 
rdzeń kręgowy małpy! Z kolei biolodzy z amery­
kańskiego stanu Georgia zabrali się do leczenia 
wieprzowiną skutków udaru. Spakowali w spe­
cjalne kapsułki komórki świni odpowiedzialne 
za produkcję między innymi płynu rdzeniowo- 
-mózgowego i czynników regulujących pracę

komórek nerwowych. Taki pakiet wszcz li 
gryzoniom po udarze. Okazało się, że subs i- 
cje wydzielane przez komórki świni wyra e 
przyspieszają proces regeneracji mózgu.

lElSSSIlHOSHBHOSISSI
Pomimo wszystkich prób genetyczni o 

uczłowieczania świni także te zwykłe, niemo; . - 
fikowane zwierzęta wciąż mają ogromne znac 
nie w badaniach ludzkiego organizmu. -  Not >- 
rodek świni jest idealnym modelem do pozs t- 
wania między innymi rozwoju układu pok r- 
mowego ludzkich niemowląt -  wyjaśr a 
„Przekrojowi” doktor Jarosław Woliński z Ins 
tutu Fizjologii i Żywienia Zwierząt PAN. -  Ukł d 
pokarmowy prosiąt przechodzi przez te sar e 
etapy rozwoju i zmiany funkcji, na przyk) d 
zmiany pH w żołądku i wydzielanie różnych t i- 
zymów trawiennych przy przechodzeniu z m ■- 
ka na stały pokarm. W ramach swego ostatn - 
go projektu naukowcy z PAN mierzyli akt) - 
ność skurczową jelit nowo narodzonych pros i- 
ków. -  To jedne z pierwszych tego typu pr c 

na świecie -  podkrc a 
doktor Woliński.

Pomiary dokonane dz > 
ki elektrodom odczytu j- 
cym zmiany w motoi - 
ce jelit mogą dostarcz i 
bezcennych danych o pra­
cy układu pokarmoweg >. 
-  Dzięki naszym baci i- 
niom możemy się dow: - 
dzieć, jak na aktywność) > 
lit wpływają czynniki bi >- 
aktywne zawarte w mlek :, 
co pobudza, a co hamu e 
działanie układu pok: - 
mowego. Tę wiedzę będ e 
można potem wykorzyst ć 

na przykład przy ratowaniu niemowląt cierp - 
cych na syndrom martwego jelita, których jel a 
po prostu nie działają. Albo w przypadku bieg ;- 
nek, zaparć lub choroby refluksowej.

W Instytucie Fizjologii i Żywienia Zwierzą 
prowadzi się także wiele innych prac, w kt >- 
rych świnie udają człowieka. We współpra y 
z firmą z Hiszpanii sprawdza się na przykład .. 
implanty zębowe. Świnie nadają się do tego 
idealnie -  jedzą wszystko, tak jak człowieć 
i mają bardzo podobną budowę kości. W ten 
sposób zwierzęta hodowane w Instytucie zy­
skują uśmiech, którego mogłaby im pozazdro­
ścić nawet taka gwiazda Hollywood jak świnka 
Piggy. A wszystko w służbie ludzkości. Czy po­
trafimy to docenić?

Winston Churchill powiedział kiedyś: „Psy 
spoglądają na nas z dołu. Koty patrzą na nas 
z góry. Świnie traktują nas jak równych sobie”. 
Chyba nadszedł czas, by przestać zachowywać 
się jak Świnia i w rewanżu okazać im trochę 
szacunku...

P io t r  K o s s o b u d z k i

Podyskutuj o tym na o n e t p l

TYLKO u  NAS i  
?m \  NA KTÓREJ

ierwsze chwile 
córeczką

„Casino Royale" w gwiazdorskiej obsadzie. 
Przeżyj to, zanim pójdziesz do kina.

Do zdobycia 10 sensacyjnych samochodów

Fiat Panda P r c m i u s
t 7*

RMF FM. Muzyka najlepsza pod słońcem. 
www.lato.interia.pl

Nowe przygody 
Jamesa Bonda 

w RMF FM!

http://www.lato.interia.pl


tw o je  s p r a w y

INTELIGENTNY DOM

P ro d u cen t i g e n e ra ln y  
p rze d s ta w ic ie l w  Polsce 
f irm  THULE i FAPA

ZPH „TAURUS"
ul. P leb iscytow a 2 0 0  
4 3 - 1 9 0  M IK O Ł Ó W  
te l. (3 2 ) 3 2 2 -1 3 -8 4

u r lo p  bez n e rw ó w

cy nasz stan posiadania. Mieszkańcy domów 
jednorodzinnych powinni unikać ustawiania 
na widoku sprzętu RTV -  zawsze można go 
zasłonić lub zainstalować w nieprzezroczystej 
szafce.

PO  D R U G I E :  D E Z I N F O R M U J
W walce z włamywaczem najskuteczniejszą 

bronią jest fałszywa informacja. Najlepszym 
czasem na włamanie jest urlop domowników, 
więc jego termin powinien pozostać tajemnicą. 
Oczywiście nie można popadać w paranoję, ale 
radosne informowanie całej okolicy o naszych 
planach lepiej sobie darować. Zamiast tego do­
brze jest wybrać jednego, zaufanego sąsiada, 
który zechce zająć się zacieraniem śladów na­
szej nieobecności. Chodzi przede wszystkim
0 opróżnianie skrzynki i zbieranie spod drzwi 
ulotek -  bez tego wystarczy jeden rzut oka, by 
stwierdzić, że nikogo nie ma w domu.

Ideałem byłoby znalezienie kogoś, kto ze­
chciałby podczas nieobecności zamieszkać 
u nas. Zwykle nie ma na to szans, więc upro­
śmy chociaż rodzinę, by zajęła się podlewa­
niem kwiatów. Przy tej okazji bliscy powinni 
zrobić trochę hałasu -  włączyć telewizor, wyjść 
na balkon, otworzyć okna i zapalić światło.
Za to wychodząc, nie można zamykać wszyst­
kiego na głucho i zasunąć zasłon -  lepiej, 
by wszystko wyglądało możliwie naturalnie.

Miłośnicy nowoczesnych rozwiązań mogą się 
zaopatrzyć w elektroniczny symulator obecności 
domowników. Urządzenie samo będzie włączało
1 gasiło światło, uruchamiało telewizor czy radio. 
Najprostsze układy można kupić w Internecie 
za około 50 złotych -  zwykle obsługują one dwa
lub cztery urządzenia i są na tyle sprytne, by nie tte r

N iby wszyscy wiedzą, że nasz 
urlop to czas wytężonej pracy 
złodziei, ale mało kto decyduje 
się na dodatkowe zabezpieczenie 
domu na okres wakacji. Podsta­
wowy powód takiego braku 
ostrożności to oczywiście brak 
pieniędzy -  to, co wydamy 

na ochronę naszego mieszkania, znacznie 
przyjemniej jest przejeść podczas urlopu. 
Głównym sposobem ochrony pozostaje więc 
myślenie: „E tam, nic się nie zdarzy”.

Nie warto nikomu tłumaczyć, ile może nas 
kosztować nieproszony gość buszujący pod na­
szą nieobecność. Nawet solidne ubezpieczenie 
nie daje szans na pokrycie wszystkich strat, 
a trzeba pamiętać, że włamanie to nie tylko 
problemy finansowe. Po takim zdarzeniu bar­
dzo trudno odzyskać poczucie bezpieczeństwa 
-  zdaniem psychologów naruszenie podstawo­
wej przestrzeni osobistej wywołuje przytłacza­
jące poczucie bezradności, beznadziejności 
wszelidch działań i może prowadzić do depre­
sji czy agresywnych zachowań.

Jak tego wszystkiego uniknąć? Zacznijmy 
od poznania przeciwnika. Jeśli nie jesteśmy ko­
lekcjonerami sztuki czy nie słyniemy z bogac­
twa, nie grozi nam raczej włamanie dokonane 
przez prawdziwych specjalistów. Przeprowa­
dzone w siedmiu krajach Europy badanie Secu- 
rityPoint dotyczące przypadków włamań poka­
zuje, że typowy włamywacz to około 20-letni 
mężczyzna, który jeszcze się uczy lub niedaw­
no skończył szkołę i nigdzie nie pracuje. Choć 
zawodowo zajmuje się włamaniami, jego umie­
jętności nie są zbyt duże i zwykle odstraszają go 
dobre zabezpieczenia. Są one skuteczne rów­
nież przeciwko okazjonalnym złodziejom 
-  narkomanom szukającym pieniędzy na dział­
kę czy pijaczkom zbierającym na wódkę. Bada­
nie pokazało również, że najczęściej włamy­
wacz wchodzi do domu przez okno lub drzwi 
wejściowe, rzadziej przez piwnicę czy garaż.

P O  P I E R W S Z E :  N I E  K UŚ
Zabezpieczenie mieszkania zaczyna się 

na długo przed wyjazdem. Często przestępcy 
zaczynają obserwację celu na wiele tygodni

W ła m a n ie  to nie ty lk o  u tra ta  
cennych r z e c z y  i w a żn y c h  
p a m ią te k . To ró w n ie ż ciężki 
p s y c h ic zn y  u r a z ,  z  które g o  
bardzo tru d n o  się w y l e c z y ć .  
Co zro b ić , b y po p ow rocie 
z w a k a c ji n a jw ię k s zy m  tw o im  
pro b le m e m  b y ła  ko n ie c zn o ść  
pójścia do p ra c y?

P io t r  S t a n i s ł a w s k i
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Jeśli właśnie budujesz lub remontujesz 
dom, warto rozważyć instalację systemu 
inteligentnego budynku. Integruje się go 
z oświetleniem, ogrzewaniem, otwieranier 
okien, instalacją alarmową, sprzętem audi 
i wideo. Taki system pozwala na petną 
symulację obecności domowników 
- zapalanie świateł, włączanie muzyki, 
otwieranie okien. Dodatkowo połączenie 
z Internetem pozwala na pełne 
raportowanie stanu mieszkania 
i kontrolowanie systemu z dowolnego 
miejsca na świecie - wystarczy do tego 
komputer czy telefon komórkowy. Koszt 
takiego systemu dla mającego około 
200 metrów kwadratowych domu wyniesie 
20-25 tysięcy złotych.

przed planowanym włamaniem. Dlatego lepiej 
unikać pokazywania, że jest po co wchodzić. 
Wnoszenie nowego telewizora czy komputera 
powinno odbyć się dyskretnie, a kartony po 
sprzęcie lepiej wyrzucić tak, by sąsiedzi ich nie 
oglądali. Trzeba też uważać na wpychających się 
do mieszkania akwizytorów czy podejrzanych 
inkasentów -  to mogą być szpiedzy sprawdzają-



War zapalać światła w dzień ani nie świecić przez ca­
łą noc. Często takie układy integrowane są ze 
ściemniaczami światła montowanymi obok 
włącznika. Bardziej zaawansowane rozwiązania 
to wydatek rzędu 400 złotych. Integrowane 
z domową siecią elektryczną potrafią włączać 
i wyłączać światło w całym domu, a użytkownik 
może je programować, korzystając z wyświetla- 
cza ciekłokrystalicznego.

P O T R Z E C I E :  U T R U D N I A J
Dobry sąsiad i zaawansowana elektronika 

być może zmylą włamywacza, jednak w osta­
tecznej konfrontacji liczą się skuteczne zabez­
pieczenia -  antywłamaniowe drzwi i okna. 
W Polsce wciąż królują zamki typu Yale zamon­
towane w drzwiach ze sklejłd. Złodziej staje 
przed trudnym wyborem: czy lepiej poświęcić 
kilkanaście sekund na otwarcie prościutldego 
zamka, czy po prostu mocno kopnąć w drzwi.

Jeśli chcemy przepłoszyć już na wstępie spo­
rą grupę złodziei, warto zainwestować w solid­
ne drzwi antywłamaniowe lub przynajmniej 
mające wzmocnioną konstrukcję. To wydatek 
od około 1500 do ponad 3000 złotych. Za te 
pieniądze dostaniemy nową, solidną futrynę, 
mocne i dźwiękoszczelne drzwi oraz dwa zam­
ki. Całość powinna mieć atest wydany przez 
Instytut Mechaniki Precyzyjnej, który gwaran­
tuje, że sforsowanie zapory zajmie włamywa­
czowi dłużej niż kilkanaście sekund.

Zależnie od ceny możemy dostać drzwi z zam­
kiem jedno- lub wielopunktowym. Ten ostami 
zabezpiecza przed próbą wyważenia całego 
skrzydła drzwi, bo jego bolce dodatkowo wcho­
dzą w futrynę na górze i dole drzwi. Dobrze też, 
by w drzwiach był przynajmniej jeden zamek,

SPRAWDŹ, ZANIM  ODJEDZIESZ
Upewnij się, czy ktoś z rodziny lub 

sąsiadów ma zapasowe klucze i numer 
telefonu kontaktowego?
Q  Zadbaj, by mieszkanie nie wyglądało 
na opuszczone - zostaw uchylone okno, 
rozsunięte zasłony.

Q l Poproś sąsiadów lub rodzinę
0 opróżnianie skrzynki pocztowej
1 zbieranie spod drzwi ulotek.

(JJsZrób zapasowe kopie najważniejszych 
danych z komputera i zostaw je poza 
domem.

Q  Spisz numery seryjne sprzętu RTV 
- mogą się przydać w razie kradzieży.

Wywieź najcenniejsze rzeczy 
i dokumenty do rodziny.

Wynoś bagaże dyskretnie - nie wszyscy 
muszą wiedzieć, że wyjeżdżasz.

{ [ I  Odłącz sprzęt elektryczny poza 
lodówką.

którego bez klucza nie można otworzyć od środ­
ka -  w końcu telewizor znacznie trudniej wyno­
si się przez okno niż drzwiami wejściowymi.

Solidne drzwi bez dobrych okien to dopiero 
połowa sukcesu. Mieszkańcy środkowych kon­
dygnacji nie mają się czym martwić, ale parter, 
pierwsze, drugie i ostatnie piętro zdobywane są 
często właśnie przez okno. Najłatwiej sforso­
wać stare, drewniane okna -  często otwierają 
się same, gdy umiejętnie postuka się w ramę. 
W przypadku okien nowoczesnych najskutecz­
niejszą metodą jest wycięcie dziury w szybie 
i otwarcie od wewnątrz klamki. Przed tym spo­
sobem nieźle zabezpieczają klamki wyposa­
żone w kluczyk -  gdy wyjeżdżamy na dłużej, 
można go przekręcić i schować w bezpiecznym 
miejscu. Oczywiście zawsze można wybić szy­
bę, ale to oznacza spory hałas.

Jeśli czeka nas wymiana okien, być może 
warto pomyśleć o specjalnych antywłamanio- 
wych szybach i ramach wyposażonych w prze- 
ciwwyważeniowe bolce. Koszt trudnej do wybi­
cia szyby jest stosunkowo wysoki -  podnosi 
cenę okna o 30-50 procent.

Niezłym, choć kosztownym rozwiązaniem są 
rolety antywłamaniowe. Nie należy ich jednak 
mylić z tańszymi roletami, które tylko osłaniają 
okna, nie dając ochrony przed wyposażonym 
w łom dżentelmenem.

PO  C Z W A R T E :  Z A S K A K U J
Systemy odstraszające intruza i zabezpiecze­

nia utrudniające wejście zawsze można omi­
nąć. Trudno za to zlekceważyć dwóch krzep­
kich panów pojawiających się kilka minut 
po włamaniu. Na rynku działa kilkadziesiąt po­
ważnych agencji ochrony mienia, które zajmu­

ją się monitoringiem budynków i mieszk. ii. 
Skorzystanie z ich usług wiąże się z instala ją 
systemu alarmowego. Wiele agencji oferuje a- 
ką usługę, ale warto też przejrzeć propozy je 
niezależnych firm montujących alarmy.

Koszt instalacji zależy od stopnia jej złożoi o- 
ści i rozmiarów chronionego obiektu. Możei iy 
zdecydować się tylko na czujniki ruchu lub cio- 
dać do nich sygnalizację otwarcia drzwi, okii i, 
system reagujący na dźwięk tłuczonego szłla 
lub dym czy gaz. Do centrali zawiadującej ca­
łym zestawem można też dołączyć moduł GS' l, 
który w razie wystąpienia alarmu powiado; ii 
nas natychmiast SMS-em o problemie. Tal e 
urządzenie pozwala też na zdalne włączar e 
i wyłączanie alarmu. W najbardziej rozbudów t- 
nych systemach można instalować kamery n t- 
grywające obraz, a nawet przekazujące go prz z 
Internet. Dzięki temu z komputera w pra y 
można sprawdzić, co dzieje się w naszej kuch 4.

Koszt prostej, ale skutecznej instala ji 
do średniego mieszkania wynosi oko o 
1500-2000 złotych. Do tego trzeba dolicz ć 
miesięczny abonament za usługi agencji ochi > 
ny -  zwylde to kwota rzędu 70-150 złotyc i. 
Czas od wystąpienia alarmu do przyjazdu zai > 
gi to od 5 do 15 minut. Od szybkości ochro y 
zależy, ile zdoła wynieść złodziej.

Czy warto bawić się w to wszystko i wyda­
wać wakacyjne pieniądze? Badania pokazuj, 
że ponad jedna trzecia Polaków zetknęła s ę 
z przypadkami włamań -  to najwyższy odsetek 
z siedmiu europejskich krajów, w których prze­
prowadzano ankiety. O bezpieczeństwo i świę­
ty spokój musimy zadbać sami.

P io t r  S t a n is ł a w s k i

REKLAMA

H O R Y Z O N T
w w w . d o m n a h o r y z o n c i e . p l  
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Ponad jedna trze c ia  P o la k ó w  sp o tk a ła  
się z  p rzy p a d k a m i w ła m a ń  do d o m ó w  i m ie s zk a ń . 
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Zaufaj i Ty 
Dieta Cambridge
jest bezpieczna

r.RODA ZAUFANIA i skuteczna.

Odchudzanie ułatwia 
szeroki asortyment 
wielosmakowych produktów 
(zupy, napoje i batony).

Informacje:
Centrum Diety Cambridge 
ul. Belgradzka 4,
02-793 Warszawa 
Tel/fax (0-22) 859 03 04

Podajemy telefony 
regionalnych konsultantów.
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M ię d z y n a r o d o w y  Fe s t iw a l  
a łań  Teatr alnyc h  i Plastycznych

warsztaty artystyczne 

młodzi artyści i zaproszeni goście z

Z o fii  d e  In e s  i J e r z e g o  K a lin y , 
C z e c h , B ia ło r u s i, 

C h i n , H is z p a n ii  .L i t w y ,  R o s ji, P o ls k i i W ło c h
ARZEN IATc z e w -EUROPA 40 spektakli, instalacje, wystawy, spotkania w ciągu 4 d

iO WRZEŚNIA 2006 jury przewodnii

Stowarzyszenie Integracji Humanistycznej P0-M0ST; Urząd Miasta Tczewa; Akademia Sztuk Pięknych w Gdańsku 
Fundacja J&S Pro Bono Poioniae, INTERREG lila; Instytut Cervantesa, Międzynarodowy Fundusz Wyszehradzki, 

erstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Urząd Marszałkowski Województwa Pomorskiego, Włoski Instytut Kultury

jgjgg.

cej: www.zdarzenia.art.pl

Didaskalia, Dziennik Bałtycki, lndependent.pl, 0net.pl, TVP i Gdańsk

Sponsorzy: g T ^ j y  T S S

SEE
2 0 0 6

Platforma Mediowa 
Point Group 
wydawca magazynu 
studenckiego „?dlaczego” 
oraz portalu 
internetowego korba.pl 
gratuluje zwycięzcom

tudencki ciuch codzienny DIVERSE ♦ studencki ciuch sportowy ADIDAS ♦ studencka uroda 
tamska AVON ♦ studencka uroda męska GILLETTE ♦ studencki farmaceutyk ACTIMEL ♦ 
.tudencka antykoncepcja UNIMIL ♦  studencki browar LECH ♦ studencki speed NESCAFE ♦ 
studencki tyk PEPSI ♦  studenckie żarcie KNORR NUDLE ♦  studencki smakołyk KINDER 
3UENO ♦  studencka komora MOTOROLA ♦  studencki operator SIMPLUS ♦ studencka fura 
SKODA FABIA ♦  studencki bank PKO BP ♦ studenckie bezpieczeństwo PZU ŻYCIE ♦ 
•ludencka emerytura ING NN ♦ studencki sprzęt muzyczny CREATIVE ♦  studencki sprzęt 
omputerowy LOGITECH ♦  studenckie medium MTV ♦  studencka cooltura MYSLOVITZ ♦ 

studenccy pracodawcy COCA-COLA, NESTLE, POLKOMTEL, PROCTER&GAMBLF, PTC

unimiP b o l s  i B i Ł m a c s m

http://www.domnahoryzoncie.pl
http://www.zdarzenia.art.pl
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PRZED WYJAZDEM

cisz także wtedy, gdy dzwonisz do osńy 
przebywającej w tym samym kraju co 
na przykład w sąsiednim pokoju hotelowy: ,. 
Jeśli masz włączoną pocztę głosową, a W 'j 
telefon jest zajęty, nie odpowiada lub jest p - 
za zasięgiem, pokrywasz koszty podróży po! - 
czenia tam i z powrotem, nawet wtedy gdy 
wiadomości nie odsłuchasz. Rozmowy przy­
chodzącej można po prostu nie odbierać, ale 
pocztę należy odłączyć. W tym celu trzeba się 
skontaktować z operatorem i zlecić zabloko­
wanie połączeń przychodzących na pocztę 
głosową. Najlepiej to zrobić jeszcze przed wy­
jazdem, bo składając zlecenie z zagranicy, za­
płacimy więcej za rozmowę z konsultantem.

0  Sprawdź zakres częstotliwości 
stosowany w kraju, do którego jedziesz.
Standardowo w Polsce sprzedawane są telefony 
dwuzakresowe (GSM 900/1800), które działa­
ją we wszystkich krajach europejskich. Pro­
blem może się pojawić podczas wyjazdu 
do niektórych państw Ameryki Północnej, 
Ameryki Południowej i Agi. Tam korzystanie

W ła s n a  ko m ó rk a  
w  kieszeni s p r a w ia , 

że w  o b c ym  kraju 
c zu je s z się b e zp ie c zn ie j. 

To p rzy je m n e  poczucie 
ma sw o ją  c e n ę , ale 

w c a le  nie ta k  w y s o k ą ,  
ja k  m y ś lis z

odróżowanie za granicą z telefonem 
komórkowym kosztuje, i to sporo. 
Podczas pobytu w Turcji za minutę 
rozmowy z Polską zapłacimy co naj­

mniej 5,5 złotego, dzwoniąc z Malty 
-  nawet 20 złotych. Jeśli nie zachowa­

my zdrowego rozsądku, po powrocie może­
my otrzymać rachunek telefoniczny opiewa­
jący na kwotę wyższą, niż wydaliśmy na cały 

wakacyjny pobyt. Wystarcz}1 jednak odrobina 
rozwagi i przestrzeganie kilku prostych zasad 
(choć na urlopie nie jest to łatwe), by zapobiec 
atakowi serca na widok faktury.

O  Wyłącz pocztę głosową.
Za granicą płacisz nie tylko za połączenia wy­
chodzące, ale także za przychodzące. To naj­
ważniejsza zasada roamingu. Jeśli ktoś dzwo­
ni do ciebie z Polski, płaci jak za połączenie 
krajowe, a ty musisz pokryć koszt połączenia 
od granicy Polski do kraju, w którym przeby­
wasz. Co więcej, za połączenia z Polską pła­

EDNACENA
!A POŁĄCZENIA ROAMINGOWE

\

ERAZ, KORZYSTAJĄC Z ROAMINGU ERY BIZNES W SIECI T-M0BILE 
|AUSTRIA, CHORWACJA, CZECHY, HOLANDIA, NIEMCY, SŁOWACJA, 
jUSA, WĘGRY I W IELKA BRYTANIA), ZAPŁACISZ JEDYNIE 1,5 ZŁ [+ VAT) 
tA  MINUTĘ ROZMOWY Z POLSKĄ |+ OPŁATA ZA IN ICJACJĘ POŁĄCZENIA) 
ORAZ TYLE SAMO ZA POŁĄCZENIA PRZYCHODZĄCE. 
SPRAWDŹ TAKŻE ATRAKCYJNE CENY POŁĄCZEŃ Z INNYCH KRAJÓW 
I AKTYWUJ NOWĄ OFERTĘ ROAMINGOWĄ.
OFERTA DOSTĘPNA RÓWNIEŻ DLA KLIENTÓW INDYWIDUALNYCH.

B I Z N E S  

M O Ż E S Z  W I Ę C E J

a k tyw u j: 602 900 000



STAWKI R O AM ING O W E
Podajem y ceny usług oraz kraje, w  których  
połączenia w ed ług  płaskich staw ek  
proponow anych przez polskich 
o p era to ró w  są najtańsze.

ORANGE
©  Dla osób korzystających z ta ry f Twój Plan 
i Orange dla Firm:
Andora, Austria, Belgia, Chorwacja, Cypr,
Czechy, Dania, Estonia, Finlandia, Francja, Grecja, 
Hiszpania, Holandia, Irlandia, Liechtenstein, 
Niemcy, Norwegia, Portugalia, Szwajcaria, 
Słowacja, Szwecja, Turcja, Węgry, Włochy, Wielka 
Brytania, Wyspy Owcze

Opłaty za połączenia wychodzące do Polski: 5,5 zł
Opłaty za połączenia przychodzące z Polski: 2,5 zł
Opłaty za wysłanie SMS-a: 1,8 zł

| f  : Dla osób korzystających z ta ry f O range Go,
i POP i Twój Mix:
i Te same kraje, które są dostępne dla taryf Twój Plan 

i Orange dla Firm, oraz Rosja, Maroko i Tunezja

1 Opłaty za połączenia wychodzące do Polski: 5 zł
j Opłaty za połączenia przychodzące z Polski: 4 zł
: Opłaty za wysłanie SMS-a: 2 zł

i ERA
I Dla osób korzystających z ta ry f o fert 

abonam entowych oraz Tak Taka, Ery M ix  
i Heyah:
Austria, Chorwacja, Czechy, Holandia, Niemcy, 
Słowacja, USA, Węgry, Wielka Brytania

Opłaty za połączenia wychodzące: 2 zł + 1,5 zł
opłaty inicjacyjnej - postpaid, 3 zł + 5 zł opłata
tygodniowa - prepaid
Opłaty za połączenia przychodzące: 3 zł
- prepaid, 2 zł - postpaid
Opłaty za wysłanie SMS-a: 1,95 zł

PLUS
0 Dla osób korzystających z o fert 
abonamentowych:
Wszystkie kraje europejskie, Australia, Japonia, 
Kanada i USA

Opłaty za połączenia wychodzące: w zależności
od operatora w danym kraju
Opłaty za połączenia przychodzące: 1,7 zł
Opłaty za wysłanie SMS-a: w zależności
od operatora w danym kraju

|  Dla osób korzystających z Simplusa i o fert 
mieszanych:
Wszystkie kraje europejskie, Australia, Japonia, 
Kanada i USA

Opłaty za połączenia wychodzące: 1,7 zł 
Opłaty za połączenia przychodzące: 1,7 zł 
Opłaty za wysłanie SMS-a: 1,45-2,10 zł 
w zależności od posiadanej taryfy

0  Dla osób korzystających z Samych Swoich:
Wszystkie kraje europejskie oraz Algieria, 
Armenia, Azerbejdżan, Gruzja, Kazachstan, 
Kirgizja, Libia, Maroko, Tadżykistan, Tunezja, 
Turcja, Turkmenistan, Uzbekistan

Opłaty za połączenia wychodzące: 3 zł 
Opłaty za połączenia przychodzące: 2 zł 
Opłaty za wysłanie SMS-a: 1,5 zł

p*sr z roamingu może wymagać telefonu trójza- 
kresowego (GSM 900/1800/1900). Informacje 
o wszystkich operatorach na świecie i wymaga­
nych zakresach znajdziesz na stronie 
www.gsmworld.com.

0 W e ź  zdrapki prepaidowe.
Zabierając prepaida, nie zapomnij przed wyjaz­
dem doładować konta albo zabierz ze sobą kar­
ty lub kupony doładowań. Za granicą są one 
nieosiągalne. Jedyna możliwość zasilenia tele­
fonu w impulsy to doładowanie go z konta 
bankowego przez Internet.

O  Porównaj ceny połączeń.
Za granicą wszystkie połączenia obsługiwane są 
przez lokalnych operatorów. Aby ograniczyć 
koszty rozmów, warto jeszcze przed wyjazdem 
sprawdzić, jakie stawki obowiązują w kraju, 
do którego się wybieramy. Informacje o cenach 
połączeń u poszczególnych operatorów można 
znaleźć na stronach internetowych polskich 
sieci komórkowych.

Ostatnio operatorzy umożliwili klientom ko­
rzystanie z tak zwanych taryf płaskich. Propo­
nują ujednolicone stawki w poszczególnych 
strefach. Na przykład klienci sieci Orange 
za połączenia z Polską z większości krajów eu­
ropejskich zapłacą 5,5 złotego, abonenci Ery, 
dzwoniąc z krajów, w których działa sieć T-Mo- 
bile (Austria, Chorwacja, Czechy, Holandia, 
Niemcy, Słowacja, Węgry, Wielka Brytania, 
USA), zapłacą 2 złote, a z innych państw 
od 3,5 do 10 złotych za minutę. Chociaż Era 
pobiera 1,5 złotego za każdorazowe nawiązanie 
połączenia, i tak jej oferta wygląda interesują­
co, tyle że najwięcej Polaków wyjeżdża na wa­
kacje do krajów śródziemnomorskich, czyli 
(z wyjątkiem Chorwacji) poza sieć T-Mobile.

Sami musimy zdecydować, czy opłaca się 
nam wybrać taryfę płaską, czy korzystać z ope­
ratora lokalnego. Na przykład w Erze pierwsza 
minuta połączenia z Włoch do Polski będzie 
nas kosztować 5 złotych, a każda następna 
3,5 złotego. Wybierając najtańszego operatora, 
za połączenia na komórki zapłacimy 3,39 zło­
tego, zaś do sieci stacjonarnych -  1,98 złotego. 
Ponadto z kont prepaidowych Era co tydzień 
pobiera pięć złotych opłaty za korzystanie 
z płaskich taryf roamingowych. Droższe od ta­
ryf zagranicznych operatorów bywają też pła­
skie stawki w Orange i Plusie.

H B
0  Ustaw zagranicznego operatora.
Gdy stracisz zasięg polskiego operatora, ,)j 
telefon zarejestruje się w sieci, która wy ia 
w danym miejscu najsilniejszy sygnał. Wt y 
powinieneś przełączyć komórkę z automat) z- 
nego wybierania operatora na ręczne, po cz m 
wybrać sieć, z której chcesz korzystać. Jeśli e- 
go nie zrobisz, telefon będzie co chwila pi e- 
skaldwał między jedną siecią a drugą (zau e 
bowiem będzie wyłapywał najsilniejszy sygr I, 
a ty stracisz panowanie nad swoimi wydat a- 
mi. Przełączenie komórki na tryb ręczny j st 
szczególnie ważne podczas wędrówek po p 
granicznych szlakach w polskich górach. W y 
bliżu granicy najsilniejszy sygnał może poci v 
dzić od czeskiego lub słowackiego operatc i. 
Za rozmowę z Tatr do Krakowa zapłacimy w e- 
dy według stawek roamingowych.

0Jeśli już dzwonisz, dzwoń z głową
Zwróć uwagę, jakie godziny szczytu obowią i- 
ją u wybranego przez ciebie operatora. Czasi n 
mogą być one inne na połączenia lokalne, a i- 
ne na rozmowy z Polską. Godziny szczytu m o­
gą na przykład obowiązywać w sobotę, a wtedy 
stawki bywają nawet dwa razy wyższe niż pc a 
szczytem. Te wszystkie kruczki warto namie­
rzyć zawczasu w tabelach opłat, by starać ę 
dzwonić wtedy, gdy jest to najtańsze. Warto i ż 
pamiętać, że w zagranicznych sieciach stand, r- 
dem jest naliczanie minutowe, ewentualne 
30- i 15-sekundowe. Bardzo rzadko zdarza : ię 
taryfikacja sekundowa. Zastanów się też, t y 
musisz wysyłać z wakacji MMS-y, które kosz; i- 
ją w Europie standardowo około 4 złotych, j - 
śli bardzo się na to nastawiasz, sprawdź ofe: ę 
wybranej sieci, bo wielu lokalnych operator! v 
w ogóle nie świadczy usługi pakietowej trai >- 
misji danych GPRS.

0  Rozważ kupno lokalnego prepaida
Jeśli zamierzasz dzwonić naprawdę często al o 
chcesz zostać za granicą dłużej, warto się i J- 
stanowić nad zakupem na miejscu lokalne ,o 
prepaida. Aby zadziałał, aparat telefonicz y 
(przywieziony na przykład z Polski) nie mc e 
mieć blokady simlock. Lokalny prepaid p> 
zwoli zredukować koszty połączeń -  nie tylko 
za granicą, ale także do Polski -  nawet o poi > 
wę. Za zestaw startowy zapłacisz jednak zw - 
kle od 50 do około 100 złotych. Jeśli zdecyd J- 
jesz się na to rozwiązanie, pamiętaj, by 
po włączeniu zagranicznego prepaida zmienić 
numer operatora centrum SMS. Inaczej wysy­
łane SMS-y trafią w próżnię.

Sztuka taniego dzwonienia za granicą nie 
jest na razie prosta, ale ceny połączeń roamin­
gowych, jak zapowiada Viviane Reding, unijna 
komisarz do spraw społeczeństwa informacyj­
nego, mają spaść już w wakacje 2007 roku.
1 to o 60 procent. Nowe unijne prawo ma 
zmusić operatorów nie tylko do obniżki cen. 
ale także do zniesienia opłat za połączenia 
przychodzące.

K r z y s z t o f  S z c z e p a n i a k

GŁĘBIA OSTROŚCI 
» - GŁĘBIA KOLORÓW

Jest świat, którego jeszcze nie poznałeś. Jest rzeczywistość, której jeszcze nie zgłębiłeś. 
Jest przestrzeń, której jeszcze nie zmierzyłeś. Kiedy już poznasz, zgłębisz i zmierzysz, 

to spraw, by wspomnienia o podwodnym pięknie trwały. Aparat cyfrowy HP 
z wodoszczelną obudową pozwoli Ci uchwycić urok podwodnego świata, 

a przenośna drukarka HP Photosmart wydrukuje zdjęcia już chwilę po wyjściu na brzeg.
Już wakacje - pomyśl, jak ich nie zapomnieć.

DRUKARKA
HP PHOTOSMART 335

I APARAT CYFROWY 
j HP PHOTOSMART R817

OBUDOWA NA APARAT HP PHOTOSMART 
DO ZDJĘĆ PODWODNYCH

APARAT CYFROWY 
HP PHOTOSMART R818

Wyświetlacz LCD o przekątnej 3,8 cm 
do podglądu zdjęć
Technologia Photoret III z rozdzie lnością  
4800x1200 dpi
Opcjonalny adapter Bluetooth do d ruka rk i 
przeznaczony do druku bezprzewodowego 
oraz bateria 
Czytniki ka rt pamięci

•  Rozdzielczość: 5,25 megapiksela
•  Zoom całkowity: 40x; optyczny 5x
•  Kolorowy w yśw ie tlań  LCD o przekątnej 5,1 cm
•  Możliwość nagrywania sekwencji wideo z dźwiękiem
•  Technologie: HP Real Life, HP Instant Share
•  Wbudowano funkcja usuwania czerwonych o n uI

*  Rozdzielczość: 5,25 m egapiksela •  Bezp ienna do głębokości 40 metrów
•  Zoom całkow ity : 40x; optyczny 5x •  Dostęp do standardowych narzędzi i funkcji, włącznie

•  Kolorowy wyświetlacz LCD o p rzekątnej 5,1 cm z wyświetlaczem LCD, lam pą błyskową oraz obiektywem
•  Możliwość nagrywania sekwencji w ideo z dźwiękiem z zoomem optycznym
•  Technologie: HP Real Life, HP Instant Share 

|  •  Wbudowana funkcja usuwania czerwonych oczu 
|  po wykonaniu zdjęcia 
1 *  Zatrzym ywanie k la tek z sekwencji w ideo 
; •  Futerał w standardzie

Podane cen y  sq cen am i su gerow an ym i brutto i bez uprzedzenia m ogq ulec zmianie. ZOBACZ: www.hp.pl/nurek 
PRZYJDŹ: A kadem ia fo tografii w akacyjnej HP: 

2 4 -2 5  czerwca G a le ria  K azim ierz w Krakowie. 1-2 lipca A rkad ia  w  W arszaw ie. 

: w  sieciach sklepów: Alsen, Auchan, Avans, Bestcom, Carrefour, Fotojoker, G eant, 

K om putronik, M akro  Cash and Carry, M ed ia  M ark t, Saturn, Selgros, Tesco i Vobis.

w w w .h p .p l /k u p

©2006 Hewlett-Packard Development Company, L.P. Wszelkie prawa zastrzeżone. Bluetooth jest znakiem towarowym należącym do jego właściciela i używanym przez firmo Hewlett-Packard na podstawie udzielonej licencji. Oferta dostępna 

to końca sierpnia 2006 roku lub do wyczerpania zapasów.

http://www.gsmworld.com
http://www.hp.pl/nurek
http://www.hp.pl/kup
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Za n im  w y je d z ie s z  
za g ra n ic ę , z a s ta n ó w  się, 
co w k t a d a s z  do p o rtfe la . 

Za  zte  decyzje 
za p ła c is z bólem  g ło w y  

i u s zc zu p lo n y m  stan em  
kon ta b an ko w e g o

'arta czy gotówka? A jeśli karta, to jaka?
' Kredytowa czy debetowa? A może i jed- 

[ na, i druga? Decyzja, co włożyć do port­
fela, gdy wybieramy się na wakacje 
^za granicę, nie jest prosta i warto się 

knad nią zastanowić nawet parę tygo- 
kdni wcześniej -  radzą specjaliści, 
i Niekiedy opłaca się na czas wakacji 

założyć nowe konto osobiste, do którego do­
stajemy tańszą kartę płatniczą lub kredytową.

N I E  J E D Ź  Z G O T Ó W K Ą
-Jadąc za granicę, nie bierzmy ze sobą go­

tówki -  radzi Karol Żwiruk, szef portalu Kar- 
tyonline.pl. Złodzieje polują na turystów nie 
tylko w Polsce i szansa na odzyskanie skradzio­
nych pieniędzy, nawet po zgłoszeniu kradzieży 
na policję, jest niewielka. Problem z gotówką 
może pojawić się również wtedy, gdy nie uda 
nam się wydać w czasie urlopu wszystkiego, co 
wzięliśmy. Kupione w Polsce banknoty będzie­
my wówczas musieli z powrotem odsprzedać 
w kantorze. W efekcie na przeliczeniach straci­
my podwójnie. Jeszcze gorzej, gdy wrócimy 
z urlopu z bilonem, bo większość punktów 
wymiany walut skupuje monety za połowę ich 
wartości.

O wiele bardziej opłacalne i bezpieczniejsze 
jest posługiwanie się kartami płatniczymi. Ban­
ki przejmują odpowiedzialność za wszystkie 
transakcje powyżej 150 euro, co oznacza, że 
w przypadku utraty karty możemy stracić naj­
wyżej około 600 złotych -  a resztę pieniędzy, ja­
kie mieliśmy na koncie, bank będzie musiał 
nam zwrócić. 1 to nawet wtedy, gdy złodzieje 
wyczyszczą konto, zanim zdążymy zastrzec kar­
tę. Po zastrzeżeniu bank powinien nam oddać 
wszystkie skradzione oszczędności. Ale to nieje- 
dyny argument za wyższością kart nad gotówką.

-  Kursy wymiany walut stosowane 
przy transakcjach bezgotówkowych zazwyczaj 
są bardziej opłacalne niż kursy oferowane przez 
kantory -  dodaje Karol Żwiruk, który robił testy 
opłacalności korzystania z plastików za granicą. 
Kupował colę i za każdą puszkę płacił inną kar­

tą. Po powrocie do Polski porównał przeliczenia 
z kursami w kantorach. W 80 procentach przy­
padków opłacało się płacić kartą.

Pozostaje tylko pytanie, jaką wybrać. Wybór 
nie jest łatwy, bo banki oferują dziś kilkaset ro­
dzajów kart płatniczych i kredytowych.

M I N I M U M  T R Z Y  R Ó Ż N E  K A R T Y
Na początku musisz zdecydować, ile kart 

chcesz ze sobą wziąć. Absolutne minimum to 
dwie. Gdy jedna się zgubi lub nie zadziała, za­
wsze pozostaje druga. Ale zdaniem specjali­
stów optymalnym rozwiązaniem jest zabranie 
trzech kart: dwóch wypukłych kredytowych 
do transakcji bezgotówkowych i jednej płaskiej 
(inaczej elektronicznej lub magnetycznej) de­
betowej do wyciągania pieniędzy z bankomatu.

„Kredytówki” to zazwyczaj karty wypukłe. Są 
bardziej uniwersalne -  można nimi płacić tam, 
gdzie nie ma elektronicznych terminali do ob­
sługi kart magnetycznych. Choć większość 
państw przeszła już na system online przysto­
sowany do obsługi kart płaskich, pewne kłopo­
ty możemy jeszcze napotkać w Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie, Meksyku, Ameryce Połu­
dniowej, Chorwacji oraz na prowincji Wielkiej 
Brytanii.

Inną korzyścią, jaką daje karta kredytowa pod­
czas wyjazdu, jest możliwość zaciągnięcia krótko­
terminowej, nieoprocentowanej pożyczki (w za­

leżności od banku na okres od 45 do 61 di i), 
jeśli nagle zabraknie nam pieniędzy. Ryzyko ko­
rzystania z takiej karty jest spore -  jeśli nie sp a- 
cimy kredytu w terminie, zapłacimy odse ki 
od 12,5 do 22 procent w skali rocznej. Ale w a- 
zie nieprzewidzianych wydatków posiada :e 
kredytówki jest niezwykle przydatne.

Kartą kredytową nie opłaca się jednak wyt ą- 
gać pieniędzy z bankomatów. Wszystkie bai ki 
biorą za to prowizję, i to dużo wyższą niż 
w przypadku wypłat kartami płaskimi, a prze le 
wszystkim zaczynają liczyć odsetki już od mo­
mentu podjęcia pieniędzy. Dlatego gdy zamie­
rzamy podejmować za granicą gotówkę, należ)' 
mieć przy sobie kartę debetową.

Po co jednak zabierać aż dwie karty kredyto­
we? -  Często jest tak, że systemy rozliczeń or­
ganizacji płatniczych MasterCard i Visa zawie­
szają się na kilka godzin, a i w bankach 
zdarzają się awarie. Karty powinny więc pocho­
dzić z dwóch różnych systemów płatniczych 
i dwóch banków -  radzi Karol Żwiruk.

N IE  D A J  S IĘ  P R Z E W A L U T O W A Ć
Gdy wiemy już, ile kart i jakie chcemy za­

brać w podróż, musimy wybrać banki, w któ­
rych złożymy wnioski o ich wydanie- 
-  W przypadku kart elektronicznych powinni­
śmy zwrócić uwagę na prowizje związane z wy­
płatami w zagranicznych bankomatach. Znaj­

dź my je w tabelach opłat i prowizji polskich ban­
ków -  mówi Karol Żwiruk.

iajlepiej, gdy bank stosuje ryczałtową prowizję 
nit zależnie od wypłacanej kwoty. Takie zasady panu­
ją w Citibanku, Polbanku, MultiBanku, mBanku, 
N' 'dei oraz w Raiffeisenie. Prowizja za każdą wypła­
tę vynosi tam od 8 do 10 złotych. Pozostałe nalicza­
ją rowizję w procentach: od 2 do 4 procent wypła­
ca ej kwoty, choć nie mniej niż ustalony przez bank 
lii -it -  zazwyczaj 5-10 złotych.

■Yarto też polować na promocje. Ostatnio atrakcyj­
ni ofertę przedstawił BZ WBK. Osoby poniżej 30. ro­
ki życia, które założą Konto<30 (obsługa gratis), 
m gą do 30 września za darmo wypłacać pieniądze 
ki tą Visa Electron z bankomatów na całym świecie.

?rzy transakcjach bezgotówkowych ważny jest tak 
zwany koszt przewalutowań. Wszystkie transakcje 
di konywane polskimi kartami za granicą są przelicza­
ni najpierw z waluty lokalnej na walutę rozliczenio- 
w organizacji płatniczej, a dopiero potem na złotów­
ki Jeśli jedziemy do krajów, gdzie obowiązuje euro, 
le iej, jeśli walutą rozliczeniową dla naszej karty jest 
et o. Jeśli wybieramy się do USA, lepiej, gdy rozlicze- 
n będą dokonywane w dolarach.

To niedawna podział był prosty -  karty Visa były 
to iiczane w dolarach, karty MasterCard w euro. Dziś 
je* nak ten podział zanika i waluta rozliczeniowa ża­
le: y od ustaleń pomiędzy bankami a organizacjami 
p) tniczymi. Trzeba więc zapytać w banku, który wy- 
d; e kartę, w jakiej walucie będzie ona rozliczana.

śiestety, strat na przewalutowaniach, i to podwój­
ni :h, nie unikniemy w krajach, gdzie nie obowiązuje 
ar dolar, ani euro. Wówczas koszt zakupu zostanie 
pi :eliczony najpierw według kursu organizacji płatni- 
cz j, na przykład z hrywny na dolara (lub euro), a do- 
pi ro potem według kursu twojego banku z dolara 
(li b euro) na złotówki.

Przed wyborem karty warto porównać historyczne 
ki rsy wymiany walut w poszczególnych bankach, 
zv laszcza gdy planujemy dłuższy wyjazd. To praco­
chłonne, szczególnie że wiele banków nie lubi się

chwalić historycznymi tabelami kursowymi i wycią­
gnięcie ich od doradców może nam zająć trochę cza­
su. Gra jest jednak warta świeczki, jeśli planujemy 
częste korzystanie z kart. Różnice w kursach między 
poszczególnymi bankami, choć wynoszą maksymal­
nie kilka procent, przy wielu płatnościach zaczynają 
być odczuwalne.

GDY S T R A C I S Z  K A R T Ę
Ważnym kryterium wyboru karty na wakacje powin­

na być również możliwość jej ubezpieczenia. W  nie­
których bankach, takich jak MultiBank, BPH, BZ WBK 
i mBank, ubezpieczenie jest darmowe. W innych jego 
koszt wynosi kilka złotych miesięcznie, ale warto się 
na nie zdecydować, bo w razie utraty karty bank odpo­
wiada za wszystkie pieniądze zgromadzone na rachun­
ku, a nie tylko za kwotę powyżej 150 euro, do czego 
zmusza go ustawa o instrumentach elektronicznych.

W dramatycznej sytuacji, gdy zostaniemy bez gro­
sza i bez kart, pozostaje możliwość skorzystania 
z agencji przekazów pieniężnych. W Polsce działają 
dwie takie firmy: Western Union i Moneygram. 
Pierwszą znajdziemy w oddziałach BPH, drugą w Pe- 
kao SA. Wystarczy poprosić znajomego lub kogoś 
z rodziny, by wpłacił w Polsce w jednym z oddziałów 
agencji potrzebną nam sumę i wskazał, w jakiej pla­
cówce bankowej -  prawie w dowolnym miejscu 
na świecie -  pieniądze zostaną odebrane. Odbierają­
cy będzie musiał przedstawić dokument tożsamości 
oraz specjalny numer -  hasło, które w Polsce otrzyma 
osoba dokonująca wpłaty. Cena usługi zależy 
od przekazywanej kwoty, na przykład w Western 
Union za przekaz w wysokości 500 złotych zapłacimy 
50 złotych, za dwa tysiące -  120 złotych.

By jednak dodatkowych kosztów uniknąć, lepiej 
nauczyć się swojego PIN-u dobrze na pamięć (by 
bankomat nie połknął karty), sprawdzić, czy przypad­
kiem podczas wakacji nie mija ważność karty, no 
i oczywiście strzec plastików jak oka w głowie.

K r zy szt o f  S z c z e p a n ia k

N/ JTAŃSZE KARTY KREDYTOWE

KflH Karta

Liczba
nieoprocento- 
wanych dni

Oprocen­
towanie

Minimalny
dochód
netto

Limit
wydatków

Koszt
wydania
karty

R ffeisen Bank 
: skaSA

Visa Nowa 54 dni 19% 1500 zł brutto do 25 000 zł 25 zł

BGŻ Visa Classic 51 dni 19% 1000 zł od 500 do 50 000 zł 35 zł

tr 3ank Visa Classic 
kredytowa

54 dni 19% 1500 zł od 1200 do 10 000 zł 38 zł

Bank Millennium Visa Classic 50 dni 21,9% 1200 zł Od 500 zł.
Maksymalny zależy 
od zdolności kredytowej

40  zł

mBank Visa Classic 
kredytowa

54 dni 17% 1500 zł od 1200 do 10 000 zł 48 zł

polbank EFG Visa Silver 56 dni 18,9% 1000 zł od 1000 do 50 000 49  zł

Portis Bank Ideał Visa 
Classic

54 dni 21,69% 400 zł od 1000 zł do 50 000 zł 50 zł

bise MasterCard 46 dni 13,75% 800 zł do 10 000 zł 50 zł

hvest-Bank MasterCard
Classic

52 dni 15% 1000 zł od 1000 zł do 15 000 zł 50 zł

Nordea Bank 
Polska

MasterCard
Aspiracje

54 dni 12,5% 1500 zł od 1000 do 10 000 zł 50 zł
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^zestawieniu prezentujemy karty wypukłe. Tabela nie uwzględnia promocji. 
^Pracowanie: Bankier.pl
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APTECZKA 
NA WAKACJE
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CA1 ERMA - maść o działaniu prze- 
•Wlowym, antyseptycznym, przeciw- 
'ądowym i przyspieszającym gojenie. 

®dzo skuteczna w przypadku miejsco- 
lctl zmian skóry wywołanych przez 
^szenia owadów. Zalecana również 
ty niewielkich oparzeniach i niewielkich 
’nach powierzchniowych jak drobne 
Uczenia, pęknięcia, spierzchnięcia 
%  Ma także zastosowanie w przypad- 
jemienia słonecznego oraz innych po- 
n̂ień skóry.

tyszczone miejsce należy smarować 
aścią raz lub dwa razy dziennie. W razie 
“"szego uszkodzenia naskórka trzeba 

tyć opatrunek.
-”adto miejsca posmarowane maścią 
**ty chronić przed działaniem promie- 
J °necznych. cena o*. 13 z i

COCCULINE - tabletki przeznaczone 
dla osób dotkniętych chorobą lokomo- 
cyjną we wszystkich jej postaciach (cho­
roba morska, samochodowa, lotnicza). 
Przeznaczone są zarówno dla dorosłych 
jak i dla dzieci, mogą je stosować także 
kobiety w ciąży . W przeddzień i w dniu 
podróży należy ssać je powoli po dwie ta­
bletki trzy razy dziennie. W przypadku wy­
stąpienia pierwszych objawów w czasie 
podróży powinno się ssać powoli po 
dwie tabletki co godzinę a w miarę popra­
wy samopoczucia zwiększać odstępy 
między przyjmowaniem leku.
Lek nie powoduje osłabienia koncentracji 
a więc może być przyjmowany także 
przez osoby obsługujące urządzenia me­
chaniczne, a więc np. kierowców.

HOMEOPLASMINE - maść antysep- 
tyczna przyspieszająca gojenie i łago­
dząca ból w przypadku podrażnień skóry: 
zarówno niewielkich zranień (zadrapań, 
otarć naskórka, skaleczeń, pęknięć skó­
ry) jak i oparzeń I stopnia. Bardzo po­
maga również w przypadku podrażnień 
okolic przedsionka nosa ( katar alergicz­
ny oraz infekcyjny).
Niewielką ilość maści należy nanosić raz 
do trzech razy dziennie na oczyszczoną 
powierzchnię skóry. W przypadku po­
drażnień okolic przedsionka nosa rano i 
wieczorem smarujemy skórę wokół otwo­
rów nosowych. Maści nie należy stoso­
wać u dzieci poniżej 30 miesiąca ani na 
skaleczenia zainfekowane. Przeciwwska­
zane jest również używanie jej na sutek w 
okresie karmienia piersią.
Lek zawiera kwas borny i dlatego nie po­
winien być używany przez dłuższy czas 
na dużej powierzchni skóry lub na otwar­
te rany (głównie oparzenia).

boi*

ARNICA MOTANA - granul­
ki , które należy rozpuszczać 
pod językiem nie rozgryzając 
ich ani nie połykając. Zasto­
sowanie leku wynika z właści­
wości podstawowych sub­
stancji aktywnych rośliny Arni­
ka górska:
przeciwzapalnych - objawy 
urazów, następstwa uderzeń, 
upadku, zranienia, w tym bó­
le mięśni, siniaki i wybroczy­
ny: 5 granulek 3 razy dziennie 
przeciwbólowych - powysił­
kowe bóle mięśni wywołane 
przetrenowaniem, nadmiernym wysilkien 
fizycznym, przemęczeniem fizycznym: 
granulek 2-4 razy dziennie 
działania ochronnego na ściany 
naczyń krwionośnych - kruchoś* 
naczyń krwionośnych, rozszerzone, łatwe 
pękające naczynia włosowate, bolesn 
żylaki kończyn dolnych, przemijając 
obrzmienie, uczucie ciężkości kończy 
dolnych: 5 granulek 3 razy dziennie. 
Zgodnie z Ustawą Prawo Farmaceutyczne z dn.6 wrze 
śnia 2001 r., art.21, homeopatyczne leki jednoskładn 
kowe nie zawierają wskazań do stosowania na opakowa 
niu i w ulotce

Cena ok. 7
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Jt k się p rzy g o to w a ć , by w akacji nie zepsuta nam gorączka ani skutki 
obiadu w  przygodnej sm ażalni ryb? Nie licz na tu t szczę ś cia . 
Skom pletow anie podręcznej apteczki nie jest ani tru d n e , ani k o szto w n e

0 R O N  P O L E C A . . .

piej kupić go w aerozolu, co pozwoli na wygod­
ne, bezdotykowe aplikowanie specyfiku. Ma on 
dość szerokie działanie gojące -  doskonale 
sprawdzi się zarówno na poparzenia słoneczne, 
jak i na otarte niewygodnymi butami stopy.

Z myślą o tych ostatnich dobrze jest także wy­
posażyć się w plastry i nasączone spirytusem 
gaziki do przemywania skaleczeń. Jeśli planu­
jesz wakacje wyczynowe, nie od rzeczy będzie 
zaopatrzenie się w żel rozgrzewający mięśnie 
i stawy oraz bandaż elastyczny z zapinkami.

Tym, którzy szykują apteczkę w wersji roz­
szerzonej, warto polecić kompres cito. To wore­
czek wypełniony specjalnymi granulkami. Wy­
starczy go mocno ścisnąć, by na skutek zacho­
dzącej wewnątrz reakcji chemicznej w kilka­
dziesiąt sekund opatrunek uzyskał temperaturę 
około zera stopni Celsjusza. Będzie ją utrzymy­
wał przez 30 minut. Działa przeciwbólowo, ha­
muje procesy zapalne, zmniejsza obrzęki i ob­
niża temperaturę. W sam raz na skręconą kost­
kę czy udar słoneczny.

GDY BO LI B R Z U C H
Zatrucie pokarmowe może dopaść nas bez 

względu na to, czy raczymy się lodami na bałtyc­
kiej plaży, krewetkami w knajpie w Bangkoku 
czy plackiem po zbójnicku w Zakopanem. Nie­
którym wyjątkowo wrażliwym osobom kłopo­
tów żołądkowych może przysporzyć zwyczajna 
woda o nieco innej niż w domu florze bakteryj­
nej . Bóle brzucha, biegunka, nudności -  nie mu­
sisz być bezbronny. Dotarcie do punktu pierw­
szej pomocy w takiej sytuacji może sprawić nie 
lada kłopot. Dlatego lepiej zawczasu zadbać, by 
w bagażu znalazły się krople żołądkowe, węgiel 
czy smecta. Warto też poprosić lekarza rodzinne­
go o wypisanie recepty na nifuroksazyd. Ten lek 
radzi sobie nawet z egipską zemstą faraona -  wy­
jątkowo uciążliwą biegunką. W krytycznych sy­
tuacjach można też zastosować imodium -  lek 
zatrzymujący biegunkę, choć nieleczący jej. By­
wają sytuacje, gdy jest naprawdę potrzebny.

O zatrucia pokarmowe szczególnie łatwo 
w tropikach. Jeśli więc planujesz egzotyczną l « r

------------------------------------------ REKLAMA ------

parat fotograficzny, kąpielówki, książ­
ka odkładana specjalnie na urlop
-  spakowane. Przewodnik, mapa
-  zabrane. Kolejne rzeczy na liście 
przedmiotów niezbędnych na wa­
kacjach -  odfajkowane. Została tyl­
ko apteczka.

Nie wzruszaj ramionami. Oczy­
wiście nikt nie zakłada, że na wa- 

k; jach będzie chorował. Ale po co narażać się 
n; stres poszukiwania apteki czy najbliższego 
le’ arza, jeśli mały niezbędnik na nieprzewi- 
dź .ane okazje zawsze możesz mieć ze sobą?

S OPY W Ę D R O W C Ó W
łdyby przeprowadzić ranking wakacyjnych 

di iegliwości, co waszym zdaniem znalazłoby 
si< na pierwszym miejscu? Najprawdopodob- 
ni j ex aeqo byłyby to: otarcia, oparzenia sło­
ni czne i zatrucia pokarmowe.

Dlatego nie ma co żałować miejsca w bagażu 
n, dość duże opakowanie panthenolu -  najle-



Choroba lo k o m o c y jn a , 
zm o ra  p o d ró żn ik ó w , 

pojaw ia się , g d y  z m y s ł  
ró w n o w a g i nie m oże 

dogadać się ze w z r o k ie m . 
Je d e n  t w ie r d z i ,  

że się p o ru s za m y , 
drugi -  że s to im y  

w  miejscu

l*«f wycieczkę, powinieneś wziąć sobie do serca 
parę prostych rad: gotuj wodę lub ją dezynfe­
kuj, na przykład dwuprocentowym roztwo­
rem jodyny czy nadmanganianu potasu. Mo­
żesz też bazować na mineralnej kupowanej 
w fabrycznie zamkniętej butelce. Zamawiaj 
drinki bez lodu (robi się go z nieprzegotowa- 
nej wody), nie jedz surowych czy niedogoto- 
wanych potraw, nie pij surowego mleka, owo­
ce dezynfekuj (jak wodę) lub obieraj. Nie 
radziłabym też płukać nieprzegotowaną wodą 
ust po myciu zębów. Gdy już jednak padniesz 
ofiarą zatrucia pokarmowego, pij dużo prze­
gotowanej lub butelkowanej wody, by zapo­
biec odwodnieniu organizmu.

Nigdzie też nie bagatelizujmy sprawy tak 
prostej jak częste mycie rąk. Mało kłopotliwe, 
a może uchronić nasze zdrowie.

M O S K I T Y  I K O M A R Y
Jeśli wybieramy się w egzotyczne miejsce, 

warto także zawczasu pomyśleć o tym, czy nie 
powinniśmy się na coś zaszczepić. Do standar­
dowego zestawu należą szczepionki przeciw 
tężcowi i żółtaczce, które mogą nam się przy­
dać również w Polsce.

Przy wyjeździe do określonych krajów (ja­
kich -  dowiesz się w każdym punkcie sanepi­
du lub w Internecie na stronach Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w dziale Polak za grani­
cą -  www.msz.gov.pl) należy też zatroszczyć 
się o lekarstwa zapobiegające malarii. Przepi­
suje je lekarz specjalista medycyny podróży.

Pamiętajmy, że leki przeciwmalaryczne są 
różne i działają na różne szczepy zarodźców 
malarii, nie ma więc co pożyczać tabletek 
od kolegi, który wrócił z Tajlandii, gdy jedziemy 
do Afryki. Przygotujmy się też na to, że niektó­
re takie leki mają nieprzyjemne skutki uboczne 
-  na przykład pogarszają nastrój. Osoby ze 
skłonnością do depresji powinny więc dokład­
nie się dopytać, co przepisuje im lekarz.

Zawsze też warto unikać moskitów, które 
przenoszą tę chorobę: wyposażyć się w jasne 
ubrania z długimi rękawami i nogawkami, nie 
zakładać wieczorem sandałów, używać środ­
ków owadobójczych i odstraszających owady 
(autan, off! lub silniejsze, dostępne za granicą) 
oraz wziąć ze sobą moskitierę.

i - v
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LISTA RZECZY
DO UNIWERSALNEJ APTECZKI

0 panthenol _______________________
0 zestaw mocnych plastrów 
0  jednorazore waciki

nasączone środkiem dezynfekującym 
kompres chłodzący 

0  żel rozgrzewający
opaska elastyczna z zapięciami 

; krople żołądkowe
0 smecta _______________
♦  węgiel _________________________
0 nlfuroksazyd (na receptę)

lub salotannal (słabszy, ale bez recepty) 
0 imodium 
0  jodyna
0 nadmanganian potasu 

autan, off!, autan akut 
0 wapno _
0  fenistil
0  zyrtec fub claritine ______
0  aviomarin, cocculine ______
0 apap/panadol/codipar

lub inne zawierające paracetamol 
0 gripex/coldrex 
0 rutinoscorbin

aspiryna/polopiryna 
sól fizjologiczna

: rękawiczki jednorazowe 
► nożyczki 
i termometr 
) jednorazowe igły 
i przyrząd do usuwania kleszczy 
) jatowe kompresy z gazy 
i bandaż

Ci, którzy nad moskity przedkładają rodzime 
komary, nie muszą obawiać się niczego poza 
swędzącymi pogryzieniami. Pomoże na nie 
na przykład autan akut (łagodzi skutki uką­
szeń, chłodzi podrażnioną skórę, przynosi ulgę 
także po oparzeniu pokrzywą lub meduzą) oraz 
altacet (ten ostatni sprawdza się także przy użą­
dleniu przez pszczołę czy osę oraz przy stłucze­
niach).

Osoby, które wiedzą, że spotkanie z żądlącym 
owadem może się dla nich skończyć uczule­
niem, powinny zabezpieczyć się, zabierając 
wapno, fenistil, zyrtec czy claritine. Te specyfiki 
przydadzą się zresztą każdemu. Pomagają złago­
dzić wszelkie reakcje alergiczne, z którymi

mieszczuch wybierający się na no 
przyrody powinien się jednak liczyć

P O S K R O M I O N Y  B Ł Ę D N I K
Jeśli planujesz dłuższą podróż sa ;> 

chodem, a wiesz, że źle to znosisz, ie 
zapomnij o środkach przeciw chor ie 
lokomocyjnej. Może zjawić się nie: o- 
dziewanie -  nie tylko w aucie, ale eż 
w pociągu, samolocie, na pokładzie s at- 
ku. Skąd się bierze? Jej powodem st 
konflikt pomiędzy naszym zmys! ni 
wzroku a zmysłem równowagi -  błęci ik 
sugeruje, że jesteśmy w ruchu, ocz) aś 
widzą wyraźnie, że siedzimy w miejt j.

Odbierający sprzeczne sygnały m tg 
8 nie może się zdecydować. Efekt? Ból; o-
£ wy, bladość, nudności, wymioty.

Co robić? W  samochodzie i autobu ie 
siadaj z przodu, by widzieć wzniesienia i zai ę- 
ty. Na statku siadaj pośrodku pokładu, w a- 
molocie spece od medycyny lotniczej z Kari as 
radzą sadowić się przy prawym skrzydle, aś 
w pociągu -  najlepiej w przedziale dla niep, ą- 
cych, zgodnie z kierunkiem jazdy i przy okr e.

Do tego tabletka aviomarinu (uwaga: pot o- 
duje senność i nie można po nim prowadzić sa­
mochodu!) czy homeopatyczne cocculine i r, io- 
żemy podróżować bez strachu.

P R Z E Z I Ę B I E N I E  Z A Ż E G N A N E
W podręcznej apteczce nie może także a- 

braknąć leków przeciwbólowych. Przydadzą ię 
w wielu sytuacjach. Może to być apap, panac ol 
czy codipar, bez różnicy -  substancją aktyw tą 
we wszystkich tych preparatach jest paract a- 
mol. Warto to sprawdzić na ulotce, by nie bi ić 
jednocześnie kilku leków, które różnią się je< y- 
nie nazwą, a nie składem chemicznym. Przeć w 
przeziębieniu możemy się też zaopatrzyć w f ri- 
pex, rutinoscorbin, aspirynę czy jej polski < d- 
powiednik -  polopirynę (tych dwóch ostatn h 
nie wolno podawać małym dzieciom!).

W wakacyjnym niezbędniku zawsze przydat­
na będzie sól fizjologiczna w małych, jedne a- 
zowych opakowaniach, która może się przyc ać 
zarówno do wypłukania z oka piasku, jak i a- 
kraplania zakatarzonego nosa.

Do tego kilka praktycznych przyborów: ze 
trzy pary jednorazowych rękawiczek, małe i o- 
życzki, termometr, jednorazowe igty (przydane 
do wyjmowania drzazgi, żądła pszczoły czy 
przekłuwania bąbli na otartych stopach), przy­
rząd do usuwania ze skóry kleszczy (do kupie­
nia w każdej aptece) -  i możemy wybrać się 
w podróż.

Tylko... czy starczy nam teraz miejsca w ba­
gażu na aparat fotograficzny, kąpielówki i prze­
wodnik? Nie panikujmy. Dostosujmy swoją ap­
teczkę do miejsca, w które jedziemy, i sposobu, 
w jaki chcemy spędzić wakacje. Jedno jest pew­
ne -  krem z filtrem i woda utleniona przydadzą 
się każdemu.

Olga W oźniak

Więcej o bezpiecznych wakacjach w -jjpł-wW’*
i serwisie wiadomości.wp.P‘

www. polferries. pl

Skandynawia 2006

skandynawskich atrakcjach
w i e m y  w s z y s t k o . . .

Domki na Bornhoimie Wycieczka do Kopenhagi
3-dniowa, piesza

Sztokholm Express
wycieczka 3-dniowa, autokarowa

S srokie piaszczyste plaże, woda 
o temperaturze zachęcającej do kąpieli, 
n? ajsca do wspinaczki i nurkowania, 
s laki turystyczne, przy których 
k: ijobraz zmienia się jak w kalejdoskopie, 
bi zpieczne i zróżnicowane ścieżki 
rt n/erowe...

C na za tygodniowy pobyt 
w 4-osobowym 
di mku na Bornhoimie.

yi iecej o fert pobytowych 
i wycieczkowych 

na www.polferries.plV

Kopenhaga - stolica Danii, która dzięki 
opłatom celnym płaconym od X IV  wieku 
przez statk i przepływające cieśninę Sund 
łączącą Bałtyk z Morzem Północnym, 
stała sią siedzibą zamożnych handlowców. 
„Port Kupców”, czyli Kopenhaga, jest 
miastem pełnym uroku, ciekawych 
zabytków i beztroskiej zabawy.

W  cenie: przejazd promem na trasie  
Świnoujście - Kopenhaga 
- Świnoujście, miejsce w kabinie 
4  os., 2  posiłki na promie, 
opieka pilota, przewodnik 
w Kopenhadze, ubezp. KL 
, i NNW.

Sztokholm - siedziba królów szwedzkich, 
miasto przyznawania prestiżowej 
Nagrody Nobia. O jego urodzie decyduje 
położenie w labiryncie wysp i cieśnin oraz 
oryginalna architektura.

W  cenie: przejazd promem na trasie  
Gdańsk-Nynashamn-Gdańsk, miejsce 
w kabinie 4  os., 2 śniadania 
i 2  obiadokolacje, transfer autokarowy 
na trasie Nynashamn-Sztokholm 
i Sztokholm-Nynashamn, 
zwiedzanie Sztokholmu, 
opieka pilota, przewodnik, 
ubezp. KL i NNW .

n a i  u u w y  

1

Cena w złotych orientacyjna, przeliczana każdorazowo z DKK lub SEK według średniego kursu z dnia zakupu.
Gdynia, tel. 58 620 87 61; Katowice, tel. 32 206 85 75; Kołobrzeg, tel. 94 352 50 10
Poznań, tel. 61 888 12 16; Szczecin, tel. 91 488 02 38; Świnoujście, tel. 91 322 43 96
Warszawa, tel. 22 830 09 30; Wrocław, tel. 71 344 41 37
sieć biur agencyjnych w caiej Polsce; e-mail: info@polferries.pl

t g g l f e m e s MORSKIE BIURA PODROŻY

http://www.msz.gov.pl
http://www.polferries.pl
mailto:info@polferries.pl


DZIWNE STANY 
AMERYKI
„Dzikie” pokolenie 
pieśniarzy folk z Ameryki
to muzyczne zjawisko 
ostatnich lat. Na poznański 
festiwal Malta przyjadą 
prawie w komplecie

Na pierwszy rzut oka Devendra Banhart 
wygląda na szaleńca, zagubione dziec­
ko śmiertelnie niebezpiecznej rodziny 

Charlesa Mansona. Długie, kręcone włosy, 
gęsta broda i coś niepokojącego w spojrze­
niu. Ale jeśli mu się bliżej przyjrzeć, szybko 
okaże się, że to niegroźny szaleniec. Ubrany 
w zwiewne damskie ciuchy wędruje po 
świecie z błogim uśmiechem na ustach 
i niesie dobrą nowinę. Czyli raczej niegroź- 

(po angielsku „dziwoląg, świr”).
tę dobrą nowinę, którą usły- 

tydzień na koncercie w Poznaniu, 
czasem mianem freak-folku?

T A K  Z A C Z Y N A  S Y N  H I P I S Ó W
Najpierw Devendra -  dziecko hipisów, 

którego hinduskie imię tłumaczy się jako 
„król bogów” -  zakładał ubrania matki, sta­
wał przed lustrem i śpiewał. O tym, że zo­
stał muzykiem, zdecydował przypadek. 
Znajomi z artystycznej szkoły Bob i Jerry 
poprosili, żeby zagrał na ich weselu. Wy­
starczyły dwa utwory -  hymn gospel „How 
Great Thou Art” i cover Ehósa „Love Me

DEVEND K 
BANHA T 

-D L A  NOWY ł 
FOLKOWCt V 

GUF I, 
NIE CAŁKIf l\ 

HINDUS I

Tender” -  by oczarować publiczność. To był ! z prośbą o przygotowanie składanki z nie; i- 
znak, że właśnie śpiewaniu powinien się ; leżną muzyką folkową. Devendra, wykor; /- 
poświęcić. Ruszył w pierwszą spontaniczną stując kolejny swój talent, stworzył oprą ę 
i amatorską trasę koncertową, która przez graficzną wydawnictwa, a przede wszystk m 
irlandzkie puby i nocne kluby, gdzie jako j wybrał 20 nagrań najlepszych według nie ,o
nielemi wprowadzany był po kryjomu 
prowadziła go aż do Paryża. Reakcja słucha­
czy wszędzie była podobna -  zachwyt 
nad młodym bardem, który jedynie za po­
mocą niezwykłego głosu i akustycznej gita­
ry hipnotyzował, czarował i przenosił słu­
chaczy do swojego surrealistycznego świata.

Podobnie zareagował Michael Gira, czło­
nek słynnego Swans i właściciel wytwórni 
Young God Records. -  Nigdy w życiu nie 
słyszałem czegoś podobnego -  zdołał wy­
krztusić po przesłuchaniu taśmy z piosen­
kami Devendry nagrywanymi między inny­
mi na... telefoniczne sekretarki przyjaciół 
muzyka. Błyskawicznie zdecydował się wy­
dać debiutancką płytę wokalisty „Oh Me, 
Oh My...”, na której znalazł się właśnie ten 
surowy materiał bez studyjnych sztuczek. 
Bo tanich sztuczek magia nie potrzebuje.

TO N I E  Ś W I R Y ,  TO R O D Z I N A
Zaklęcie podziałało i po początkowych 

porównaniach Banharta do wielkich song- 
writerów z przeszłości, jak Marc Bolan czy 
Nick Drakę, powoli zaczęto dostrzegać jego 
wyjątkowość. Został „księciem” nowej sce­
ny folk. Wtedy wydawca ekskluzywnego 
magazynu „Arthur” zwrócił się do niego

artystów. Kompilacja „Golden Apples of t '.e j 
Sun” (tytuł pochodzi z wiersza WB. Yeat a,; 
identyczny nosiła płyta Judy Collins, foli > j 
wej artystki z lat 60.) z 2004 roku, ch'ć 
ukazała się w zaledwie tysiącu egzemplar. y, 
stała się wydarzeniem, a dla gazet doskoi a- 
łym pretekstem do pisania o nowym nu- i 
zycznym mchu. Na jego czele postawie o I 
oczywiście Devendrę.

Niemal wszyscy wykonawcy z tej sk i-; 
danki byli świeżo po premierze autorskiej j 
płyty lub tuż przed nią. Iron and Wir,;, 
Scout Niblett, Espers, Joanna Newsom, Six 
Organs of Admittance za chwilę doczekają 
się entuzjastycznych recenzji i staną się 
czołówką freakfolkowego nurtu.

-  Musieli jakoś to nazwać -  mówi sam 
Devendra, który nie jest przekonany 
do przyszytej im łatki. -  Ale my tak o tym j 
nie mówimy. Jedynym odpowiednim okre­
śleniem, które nam przyszło do głowy, była j 
„rodzina” -  dodaje. Rzeczywiście -  jak 
w każdej rodzinie, tak i wśród freakfolkow- 
ców każdy jest inny, choć wszystkich łączy 
podobna wrażliwość, słabość do akustycz­
nych instrumentów i naturalnych brzmień., 
Rodzinny jest też sposób bycia -  w czasie i 
tras koncertowych spontanicznie dołączają

d > siebie na scenie, spotykają się w do- 
n ach i naprędce nagrywają wspólne pro- 
j; ety, dogrywają na płyty przyjaciół partie 
v. ikalne, instrumentalne. Banharta moż- 
r usłyszeć na najnowszych płytach naj- 
1 iższych mu przedstawicieli dziwnej ro- 
(! iny -  CocoRosie, sióstr, które nie 
\ działy się całe lata, czy wokalisty Anto- 
r ego, mieszkającego w Nowym Jorku 
a gielskiego transwestyty.

|S OS T RY  C A S A D Y  ID Ą  DO Ł A Z I E N K I
Spotkanie sióstr Casady -  Sierry „Ro- 

s.;” i Bianki „Coco” -  w Paryżu trzy lata 
tt mu było pierwszym od prawie dekady 
i tało się nie tylko odrodzeniem siostrza- 

| r j  miłości, ale także początkiem wspól- 
r j kariery. Starsza Sierra zaczynała swoją 
p zygodę z muzyką od fascynacji gospel, 

| a jako nastolatka została uwiedzio- 
r i przez świat opery. Na tyle skutecznie, 

I ż występowała jako sopranistka na ope- 
r. wych scenach Rzymu czy Nowego Jor­

ku. Bianca nigdy nie śpiewała przed tak 
nobliwą publicznością. Swoje piosenki 
o trudnym dojrzewaniu, alienacji i zagu­
bieniu wykonywała a cappella przed 
przypadkowymi słuchaczami. Ale to 
młodsza, stając na progu paryskiego 
mieszkania siostry, nieświadomie przy­
czyniła się do stworzenia CocoRosie
-  wkrótce grupy chwalonej przez kryty­
ków po obu stronach oceanu.

W niewielkim mieszkaniu na Mont- 
martrze Sierra i Bianca zamknęły się w ła­
zience, do której naznosiły wszystko, co 
tylko mogło stać się potencjalnym in­
strumentem. W ten sposób powstał 
praktycznie cały materiał na debiutancką 
płytę CocoRosie „La Maison de Mon 
Reve”, pełen wyjątkowych głosów obu 
sióstr śpiewających liryczne teksty na tle 
beatboksów, delikatnych dźwięków harf, 
pianina i akustycznych gitar czy zwierzę­
cych odgłosów wydawanych przez dzie­
cięce zabawki. Muzyczna prasa oszala­
ła, dostrzegając w dziewczynach nowe, 
XXI-wieczne wcielenia Billie Holiday.

GŁOS  K O B IET Y  W  C IE L E  M Ę Ż C Z Y Z N Y
Antony to już postać z innego wszech­

świata -  ale i taki musi się znaleźć w każ­
dej rodzinie. Ani całkiem mężczyzna, ani 
do końca kobieta, zafascynowany Niną 
Simone, BoyemGeorgeem, Ońsem Red- 
dingiem czy Markiem Almondem, swój 
zespół Antony & The Johnsons założył 
już w 1998 roku. Nazwa grupy jest hoł­
dem dla Marshy P Johnson, prostytutki, 
która prowadziła w Nowym Jorku schro­
nisko dla młodych gejów i transwestytów. 
Aż do dnia, kiedy wyłowiono ją martwą 
z rzeki Hudson. Pierwsza płyta grupy tra­
fiła do nielicznego grona słuchaczy
-  za to był wśród nich Lou Reed, który

natychmiast zakochał się w głosie Anto- 
ny’ego, specyficznym połączeniu pier­
wiastków kobiecego z męskim, i zaprosił 
wokalistę do wspólnych nagrań.

Dla Antony ego spotkanie z muzykiem 
The Velvet Underground było jak cudow- 

I ny sen, który zamienia się w jawę. 
s W końcu Lou Reed, jeden z bohaterów 

młodzieńczych lat wokalisty, to przedsta­
wiciel świata, o którym Antony zawsze 
marzył. Artystycznej bohemy, gdzie wolni 
twórcy tworzą wielkie dzieła, gdzie trans­
westyci nie są traktowani jak istoty kale­
kie, lecz prawie doskonałe. To Reed śpie­
wał w „Candy Says” i ,jWalk on The Wild 
Side” o Candy Darling, transwestycie 
i gwieździe filmów Andyego Warhola, 

j jednej z idolek Antony’ego. Jej zdjęcie 
znajduje się na okładce płyty „I Am 
a Bird Now”. Zawarte na niej proste, 
przepiękne piosenki o trudnej, często 
niemożliwej miłości przyniosły Anto- 
nyemu sławę i nagrody krytyki -  w tym 
prestiżową Mercury Prize, a przy okazji 
i tytuł płyty roku w „Przekroju”.

Devendra Banhart, CocoRosie, Antony 
& The Johnsons, a do tego Animal Col- 
lective -  też związany z folkową „rodziną”
-  30 czerwca staną na scenie festiwalu 
Malta. To będzie pierwsze wspólne spo­
tkanie w historii ich występów. Podobno 
taki warunek postawił organizatorom An­
tony. -  Ściągnijcie Devendrę, Sierrę 
i Biankę, to i ja się stawię -  miał powie­
dzieć. I choć członkowie LPR czuliby się 
dziwnie, widząc takie grono freaków, to 
w jednym byliby z nimi zgodni: rodzi­
na przede wszystkim.

S z y m o n  H o l c m a n

C o c o R o s ie , A n im a l  C o l l e c t w e , D e v e n d r a  
B a n h a r t , A n t o n y  &  T h e  J o h n s o n s

-  3 0 .0 6  P o z n a ń , d z ie d z in ie c  C K  Z a m e k

•  N O W A  DZIKA
•  AMERYKA
•  New Weird America,
•  czyli Nowa Dziwna 
. A m e r y k a - t a k  mówi się
•  o Devendrze Banharcie. 
•Animal Collective i ich 
•przyjaciołach. Termin 
. j e s t  odpowiedzią
•  na funkcjonującą kiedyś
•  nazwę Old Weird America 
•opisującą country,
.b lu e s  i folk tworzony
•  przez różnych artystów
•  od czasów
•  przedwojennych 
. p o  pokolenie Boba
•  Dylana.

CsO
TOYOTA

REKLAMA

www.aygo.pl

W y r ó ż n i j  się

www.aygo.pl

W y r ó ż n i j  się

REKLAMA

PANI 
ZEMSTA
film twórcy „OLD BOYA”

już na DVD

B i l l  firn'; morlin.nl Ifii mć&Wfr! P 5 P H

http://www.aygo.pl
http://www.aygo.pl
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AW ANTU RY 
I (WY)BRYKI
•  •  •  •  o o
Film jak nowiutka 
wyścigówka z silnikiem 
ze starego malucha

O tym, że samochody można bezgra­
nicznie kochać, a nawet dostrzegać 
w nich ludzkie cechy, chyba nie 

trzeba nikogo przekonywać. Już Jonasz 
Kofta rozczulał się nad jelczami (ikaru- 
sami?), pisząc, że „autobusy zapłakane 
deszczem mają takie sympatyczne py­
ski”; zaś Janusz Rewiński wtórował mu 
hymnem pochwalnym na cześć produk­
tu fabryki starachowickiej: „Mój stary 
star w prognozę gna i w deszcz, na pew­
no wart, by o nim śpiewać też”. Dziś 
słynny Pixar, mistrz nad mistrze w ani­
macji („Potwory i spółka”, „Gdzie jest 
Nemo”), do spółki z Disneyem uznali, 
że samochody warte są nawet tego, żeby 
nakręcić o nich film.

„Auta” to historia ambitnej, sportowej 
bryki, Zygzaka McQueena, której marzy 
się puchar wyścigów ń la Nascar, szybka 
kariera i kontrakty. W  tym pędzie nie ma 
oczywiście miejsca na przyjaźń, miłość 
ani szlachetne odruchy silnika. Zygzak 
musi więc dostać nauczkę i w zapomnia­
nej mieścinie Chłodnica Górska odrobić 
lekcje pokory. Wszystko to wzruszające 
oraz moralnie słuszne (w życiu ważna 
jest przejażdżka, a nie wyścig!), lecz 
przyznaję, że trudne do wytrzymania dla

wszystkich, którzy już od jakiegoś czasu 
nie bawią się resorakami.

„Auta” to więc zdecydowanie film dla 
dzieci, mimo że tradycyjnie już znalazło się 
tam kilka smaczków dla dorosłych. W pol­
skiej wersji językowej autorstwa Jana We- 
csilego mamy więc „ojca redaktora”, czyli 
komentatora sportowego (głosu użyczył 
mu zresztą spec od motoryzacji Maciej 
Zientarski), który z typowym dla komenta­
torów umiłowaniem ojczystej mowy za­
pewnia, że „historia kołem się zatacza”. 
Jest dziennikarka Turbicka; jest wreszcie 
dr, który deklaruje, że „nie zawiera znajo­
mości na ulicy”. To jednak trochę za mało, 
żeby totalnie ulec magii disneyowsko-pixa- 
rowskiej wyobraźni i inwencji.

„Auta” nie są też żadnym rewolucyjny: i 
przedsięwzięciem w dziedzinie komput 
rowej animacji -  na kolejny technologie 
ny przełom na miarę „Toy Story” a y  
„Shreka” najwyraźniej przyjdzie nam jes 
cze poczekać. Oczywiście nie zmienia to 
faktu, że film zrobiony jest perfekcyjn ■ 
i z niesłychaną dbałością o szczegć 
(spójrzcie na światło pełzające po maskai i 
samochodów!). Pod względem realizac} - 
nym to więc wciąż Formuła 1, ale scen. 
riusz nadaje się tylko na szrot. A przed ' 
można go było jeszcze podrasować...

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

„A u t a " ,  reż. Jo h n  Lasseter, USA 2006,
F o r u m  F i l m , p r e m ie r a  2 3  c z e r w c a

Choć w filmie nie pada ta nazwa, nawet 
najmłodszy amerykański widz nie ma 
wątpliwości, że Zygzak McOueen startuje
W FORMULE NASCAR.
Najpopularniejsze w  USA wyścigi 
samochodowe mają już niemal 60-letnią 
tradycję, a ich uczestnicy każdego roku 

biorą udział w  serii zawodów na specjalnych, owalnych torach. Początkowo 
w Nascar brały udział zwyczajne, fabrycznie nowe samochody, 
ale dziś to specjalnie zaprojektowane maszyny, które nie tylko osiągają przeszło 
300 km/godz.. ale również maksymalnie ochraniają kierowcę. To konieczne, bo 
Nascar cieszy się popularnością również dzięki spektakularnym kolizjom i kra kso m .

WSZYSTKIE DROGI 
PROWADZĄ 

DO RZYMU. NAWET 
KIBICÓW

IHW ILE, 
(T0RE LEC ZĄ

v  •  •  •  O O

rzy etiudy mistrzów kina,
żyli wsiądź do pociągu 

nie byle jakiego
‘zy spotkanie w jednym filmie trzech tak 
»różnych osobowości współczesnego ki- 

r a - wyrastającego z neorealizmu Olmiego,
; jotecznika Loacha i kontemplującego rze- 

ywistość Kiarostamiego - nie zgrzyta? Nie,
! o pokazywany w „Biletach" świat polega 

aśnie na zderzeniu sprzeczności, paradok- 
: >w, odmiennych narodowości i kultur: Wioch 
; pierwszej etiudy pracuje dla niemieckiego 
i ancernu farmaceutycznego, a nastoletni 
! zkoci z części ostatniej jadą do Rzymu na mi- j 

zostwa w piłce nożnej i spotykają... albań- 
;ich uchodźców. Wszystko w atmosferze 

v zajemnego szacunku i tolerancji, z której 
ybko wyłazi jednak lęk i podejrzliwość: po- 

< ąg przeszukują antyterroryści, szanowany 
profesor musi się wylegitymować, a o albań­
skiej dziewczynie z dzieckiem na ręku ktoś 
r lówi: „Może szykuje zamach na Watykan?".

Podróż nie jest w tym filmie banalną „me- 
ł forą życia", ale sytuacją, w której wychodzi 
r a jaw prawda o nas samych. Niezbyt zresztą 
r rzyjemna: fascynujący starzec Olmiego wy- 
caje się zamknięty w świecie etykiety i luksu­
su, a kłótliwa, otyła bohaterka Kiarostamiego 
i kibice Loacha przypominają ujadające psy 
szukające pretekstu, by nawzajem się ob­
szczekiwać. Wszyscy noszą w sobie zadry, mi­
łosne rozczarowania, niespełnione erotyczne 
fascynacje albo klasowe uprzedzenia. Ale 
wszyscy dostają też szansę, by z bariery wieku, 
stereotypów i przyzwyczajeń się wyrwać. Kto 
z niej skorzysta? Ten, kogo nie lubimy naj­
bardziej - młody kibic z rudym jeżykiem 
oa głowie.

Płynąca z „Biletów" myśl jest bowiem rów- 
nie prosta i mądra jak ten minimalistyczny 
film: najmniejsza chwila zdecydować może 
0 całym życiu.

Pa w e ł  T. F el is

..Bilety" ,  r e ż . E r m a n n o  O l m i, A b b a s  K ia r o st a m i,
K e n  Lo ach , W ł o c h y / W i e l k a  B r y t a n ia /Ir a n  2005,
G utek  F il m , p r e m ie r a  23 c z e r w c a

OLŚNIEW AJĄCA 
BIEL ZĘB0W
• • • o o o
Nie da się kochać na 
zamówienie -  również nowego 
filmu z McConaugheyem

W  przypadku „Miłości na zamówienie" 
określenie „magia kina" nabiera zupeł-1 

nie nowego znaczenia. Jego twórcy, niczym 
David Copperfield, pokazują efektowne 
sztuczki scenariuszowe, by odwrócić uwagę [ 
od niezbyt urzekającej intrygi i jej bohaterów. | 
Rodzice 35-letniego Trippa (Matthew McCo- 
naughey) chcą, by synek w końcu wyprowa­
dził się z domu. Z pomocą przychodzi im I 
Paula (Sarah Jessica Parker), która ma za za­
danie rozkochać wiecznego chłopca w sobie I

PARKER MUSI 
BARDZO LUBIĆ 
OLŚNIEWAJĄCY 
UŚMIECH 
MCCONAUGHEYA

i przy okazji - w życiu na własny rachunek. 
Niestety, Paula zakochuje się w Trippie i mi­
sterny plan bierze w łeb.

W  filmie Toma Deya znajdziecie i pełne cię­
tego humoru dialogi, i popkulturowe aluzje, 
i abstrakcyjne żarciki [Trippa kąsają znane z ła­
godności delfiny i złośliwie chichocząca (!) 
jaszczurka]. Wszystkie te atrakcje nie tylko sku­
tecznie wypełniają czas, ale i próbują zrekom­
pensować widzom podstawową wadę „Miło­
ści na zamówienie" - nijakość Romea i Julii. 
Prawda jest bowiem taka, że między główny­
mi bohaterami zupełnie nie ma chemii. 
Przede wszystkim dlatego, że trudno zgad­
nąć, cóż takiego atrakcyjnego jest w niedoj­
rzałym Trippie? McConaughey owszem, 
olśniewa, lecz tylko bielą zębów.

Jedynymi pełnokrwistymi postaciami są 
za to rodzice Trippa (Kathy Bates i Terry Brad- 
shaw), którzy po przejściu na emeryturę po­
znają się na nowo. Oni z pewnością byliby 
ciekawszymi bohaterami komedii romantycz­
nych. I może będą. Gdy tylko etatowi aman­
ci i amantki z Hollywood osiągną odpowied­
ni wiek.

O l a  S a l w a

„ M iło ść  n a  z a m ó w ie n ie " ,  r e ż . T o m  D ey,
USA 2006, UIP, prem iera  23 c z e rw c a

MARTWI Z MARONY
•  •  •  o  o  o

Z polskiej perspektywy to akt 
odwagi, w kontekście kma 
światowego -  anachronizm

www.aygo.pl

W  filmie Izabelli Cywińskiej dwie rzeczy są żywe 
i ekscytujące. Pierwsza z nich to zdjęcia Marcina 

Koszałki - wyssane z kolorów, eksponujące ciężkie, 
ołowiane chmury, które niemal dosłownie zwalają się 
bohaterom na głowę. Druga - postać Arka grana 
przez Łukasza Simlata. Ubrany w czarny, obcisły kom­
binezon i jeżdżący na wielkim motorze chłopak przy­
wołuje homoerotyczną atmosferę zbuntowanego ki­
na easy riderów. Pożąda Janka (Krzysztof Zawadzki), 
a jednocześnie - wiedząc o jego śmiertelnej chorobie 
- pcha go w ramiona wiejskiej nauczycielki Oli (Karo­
lina Gruszka).

Cywińska, przenosząc ponownie na ekran opo­
wiadanie Jarosława Iwaszkiewicza (po raz pierwszy 
zrobił to Jerzy Zarzycki w 1966 roku), postanowiła 
zerwać z hipokryzją i odsłonić skomplikowane, bi- 
seksualne jądro tego miłosnego trójkąta. I dobrze. 
Tylko że to, co z polskiej, zaściankowej perspektywy 
wygląda na akt odwagi, w kontekście kina światowe­
go jest po prostu anachronizmem. Erotyzm hetero 
czy homo pokazuje się dzisiaj w sposób znacznie 
bardziej bezpośredni, bez eufemizmów i przemil­
czeń. Tymczasem Cywińska wciąż posługuje się języ­
kiem modernizmu - umieszcza historię w niekon­
kretnej, „ponadczasowej" przestrzeni, każe posta­
ciom mówić metaforami, a tam, gdzie należałoby się 
spodziewać wybuchu seksualnej namiętności, ukła­
da z ciał aktorów figury Erosa i Tanatosa (patrz cho­
ciażby scena zapasów w błocie, która wygląda jak 
cytat z „Bara/ ochronnych" Zanussiego). Związek Oli 
i Janka jest więc - mimo urody i talentu Gruszki i Za­
wadzkiego - kompletnie pozbawiony chemii. 
Na głównego bohatera niespodziewanie wyrasta 
„ten trzeci", ale i on może w końcu wykonać jedynie 
serię teatralnych gestów w malowniczo podniszczo­
nych dekoracjach. Martwe jest piękno „Kochanków 
z Marony", martwa ich miłość, martwy jest wreszcie 
sam film.

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

„ K o c h a n k o w ie  z  M a r o n y " ,  r e ż . Iz a b e l l a  C y w iń s k a ,
P o l s k a  2005, S P In k a , p r e m ie r a  26 c z e r w c a
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Jak z facetów wyrośli 
chłopcy, zam iast odwrotnie
M yśląc o pokoleniu ojców, widzimy 

poważnych mężczyzn w garnitu­
rach, poświęcających się pracy lub 

domowym obowiązkom. My zaś, nawet 
minąwszy połowę „życia wędrówki” , 
chodzimy w młodzieżowych podkoszul­
kach, jeździmy na rolkach, noce poświę­
camy grom komputerowym, a kilkulet­
nie dzieci wyciągamy do kina na kre­
skówki, na których głównie my świetnie 
się bawimy... Czytając książkę Cataluc- 
cia, uświadamiamy sobie, że to zachowa­
nie jest częścią wielkiego, kulturowego 
procesu, którego kulminacja nastąpiła 
w XX wieku, kiedy to „tragiczne zwycię­
stwo odniosła niedojrzałość” .

Włoski filozof, znawca i edytor litera­
tury polskiej z dużą erudycją kreśli kul­
turowe tło. Grecy i Rzymianie szanowali 
starość uznawaną za okres osiągnięcia 
życiowej pełni. Dopiero chrześcijaństwo 
przynosi pierwsze przejawy fascynacji 
dzieckiem, dowartościowując to, co irra­
cjonalne i emocjonalne, kosztem intelek­
tualnego ideału starca mędrca. Dzieciń­
stwo jako odrębna część życia zostało 
odkryte w  wieku XV III, zaś romantyzm 
przyniósł prawdziwą adorację witalnej 
młodości. W iek XX to jawna emancypa­
cja młodych ludzi, którzy przestali być

zależni od swoich rodziców, więcej czasu 
mogą poświęcać na własny rozwój, a tak­
że - last but not kast - stają się rosnącą 
w siłę grupą konsumentów.

Cataluccio śledzi efekty tych procesów 
w najróżniejszych porządkach. Od ru­
chów totalitarnych, których przywódcy 
uwielbiali zwarte szeregi maszerującej 
młodzieży, przez współczesną scenę poli­
tyczną, gdzie ściera się nostalgiczny infan­
tylizm lewicy z populistycznym infantyli­
zmem prawicy, fascynację motoryzacją 
z jej pędem i wolnością od ograniczeń, ar­
tystyczne awangardy, aż po ikony naszego 
stulecia: Małego Księcia, Lolitę, Oskara 
Matzeratha i Myszkę Miki.

J.M . Barrie, twórca „Piotrusia Pana” , 
musi zajmować w  tych rozważaniach 
miejsce kluczowe. Wszystkie opisywane 
przypadłości odnoszą się przede wszyst­
kim do rodzaju męskiego. Wszak to 
współczesny mężczyzna cierpi na słynny 
kompleks Piotrusia Pana, zaś współczes­
na rodzina na brak ojca (w tym kontek­
ście Cataluccio pięknie pisze o obrazie 
Picassa „Matka i syn”, z którego artysta 
usunął postać mężczyzny): „Dzisiejsza 
niedojrzałość jest chorobą mężczyzn. Ko­
biety prawie zawsze bywają starsze, niż­
by na to wskazywał ich wiek, są bardziej 
ciekawe świata, bardziej odpowiedzialne 
(...), to one reprezentują dojrzałość i na­
dzieję rodzaju ludzkiego” .

Pokładajmy więc w nich nadzieję. 60 

choć w noszeniu przez dorosłego skar >e- 
tek z Garfieldem nie ma nic, czego ie 
można by skwitować wzruszeniem a- 
mion, to za wszechobecną chęcią żaba vy 
kryje się coś znacznie poważniejsze ;o, 
a nawet groźnego - jakkolwiek te słc va 
wypadną nieco patetycznie - dla rodzi ty, 
społeczeństwa, państwa. Człowiek rie- 
dojrzały pragnie zabawy i stara się od ia- 
lić od siebie wszystko, co wiąże się z ( d- 
powiedzialnością i wysiłkiem (zakładanie 
rodziny i rezygnowanie dla niej z cząs ki 
swojej wolności, wierność raz przyjętym 
zobowiązaniom, służba w armii, go o- 
wość do walki itp.).

Renesansowy ideał puer senex, młode­
go starca łączącego mądrość dojrzałości 
i witalność młodzieńca, zastąpił dziś ki- 
dult, czyli dorosły, który chce być nadal 
dzieckiem. O naszych czasach niewątpli­
wie mówi coś to, że za najbardziej wyra­
ziste polskie wcielenie tego nowego kul­
turowego wzorca uznaje się... Kub? 
Wojewódzkiego.

A n d rzej Franaszek

F r a n c e s c o  M . C a t a lu c c io  
„ N ie d o j r z a ło ś ć .  C h o r o b a  
NASZYCH C ZASÓ W ", 
p r z e ło ż y ł  S t a n is ła w  K asp rzys iak ,
Znak, K rak ó w  2006

[OM
HESPQKQJNEJ
STAROŚCI
Z i a  Rudzka wraca 
vi najlepszym stylu

W PROZI 
RUDZKIEJ 

I BRZYDKIE 
JEST PIĘKNE

Ej ohaterka nowej powieści Zy­
ty Rudzkiej, pani Czecha, by­

ła jedną z ofiar oświęcimskich 
p eudoeksperymentów dokto­
ra Mengele. Jak sama sobie 
w lawia po latach, ze względu 
n. urodę i wytrzymałość należa­
ła do jego „ulubienic". Dzięki 
te nu, choć trwale okaleczona, 
p etrwała obóz. Tak jak jej sio- 
st a Leokadia. Obie dożywają 
w jśnie swoich dni w zakładzie 
o: ieki. Starość to drugi egza- 
rr n dla bohaterki, dla jej ciała. 
Zi owu stawką w nim jest życie, 
al > tym razem wiadomo już, że 
te 30 egzaminu nie zda.

Pierwszym symptomem klę­
ski staje się utrata tożsamości 
- oensjonariusze domu trakto- 
w ini są jak bezwolna masa 
o elementarnych potrzebach.

I temu właśnie przeciwstawia 
się pisarka. W jej ujęciu dom 
starców to zbiorowisko indywi­
dualności, wciąż pełnych na­
dziei, że los się jeszcze odwróci. 
Gwarantem są ich młode du­
sze. W  nich przechowują nie- 
poddające się działaniu czasu 
poczucie humoru, tęsknotę 
za uczuciami, marzenia. Emanu­
jąca ze staruszków radość życia 
zostaje zderzona z naturalistycz- 
nie ukazanym procesem ich fi­
zycznego przepoczwarzenia: 
tak potwornym w poszczegól­
nych stadiach, że aż pięknym. 
Rudzka unika egzaltowanej lito­
ści, zastępując ją czystym za­
chwytem. Niech nic, co ludzkie, 
i nam nie będzie obce. Opo­
wieść ma wyraźny, poetycki 
rytm: monotonnych wieczorów 
i poranków, nieustannego cze­
kania na prawdziwe czereśnie 
wciąż przerabiane na lekko- 
strawną papkę. Książka Rudz­
kiej to z pewnością prawdziwe 
czereśnie.

M a r t a  M i z u r o

Z y t a  R u d z k a  
„ Ś l ic z n o t k a  d o k t o r a  
J o s e f a " ,
Ja c e k  San to rsk i &  Co 
A g e n c ja  W ydaw nicza, 
W arszaw a 2006

w w w .a y g o .p l

Wyróżnij się

0K0W0K0 
Z WILKIEM
Nudzisz się? Jedź na 
Północ albo czytaj o niej

W ilk zamieszkał we wsi widmie. To 
nie początek postmodernistycznej 

bajeczki, ale żywa prawda spisana 
przez Mariusza Wilka, autora perma­
nentnych dzienników z rosyjskiej Pół­
nocy, materializowanych od czasu do 
czasu w formie książkowej. Jeszcze 
mamy w pamięci świetny „Wilczy no­
tes" i „Wołokę", a już dostajemy kolej­
ny dziennik „Dom nad Oniego". Bo 
właśnie tam, nad Jeziorem Onieżskim, 
w lekko gnijącym domu z 37 oknami, 
zamieszkał wraz z Natalią nasz autor. 
Są ludzie, którzy mają talent do robie­
nia zupy na gwoździu; Wilk jest sztan­
darowym przedstawicielem gatunku. 
Już sam sposób mówienia - kompila­
cja anegdoty, eseju historyczno-antro- 
pologicznego i poezji - jest smakowity. 
Dodajmy do tego wartość poznawczą 
i charakterny, niestroniący od rusycy­
zmów język. Ta wieloskładnikowa Wil­
cza zupa egzystencja to niezgorsza al­
ternatywa dla zblazowanego Zachodu: 
kogo śmiertelnie już znudzą skoki na 
bungee, zawsze może się udać się nad 
Jezioro Onieżskie.

A g n i e s z k a  W o l n y -H a m k a ł o

M a r iu s z  W i l k  „ D o m  
n a d  O n ie g o " ,
N o ir  su r  B la n c , W a rsza w a  
2006

0 KROK OD WARIATA
Komisarz Walłander 
znów w akcji

K toś nienawidzi szczęśliwych. Jest sam; 
kiedyś wyrzucono go z pracy, ma żal 

do świata i ludzi. Jego chory umysł każe mu 
co jakiś czas precyzyjnie kogoś wykończyć. 
Ofiarami są ci, do których prywatnie nic nie 
ma. Warunek jest jeden: muszą być przebra­
ni - a to w kostium z dawnej epoki, a to 
w strój ślubny. Strzela im w czoło i znika. Dla­
tego tak trudno go namierzyć. Jest piekiel­
nie inteligentny, a tropiący go komisarz Wal- 
lander zawsze spóźnia się o krok. Co wpad­
nie na ślad, tamten wykonuje kolejny wyrok 
pod nosem zdesperowanego gliny. Sprawę 
komplikuje to, że jedną z ofiar jest policjant, 
przyjaciel Wallandera - i wygląda na to, że 
coś wiązało przyjaciela ze zbrodniarzem... 
„O krok", jak i inne książki z Wallanderow- 
skiego cyklu, to solidna powieść, bo Mankell 
to jeden z najlepszych pisarzy, jakich ma dzi­
siejsza Szwecja. I tylko jedno wkurzy średnio 
sprawnego umysłowo czytelnika - że nie 
o krok, ale o kilometr wcześniej niż Wallan- 
der domyśli się, jak szukać mordercy. W  po­
przednich tomach komisarz był naprawdę 
najinteligentniejszym policjantem w Szwecji.

Ig o r  K o ś c ie l n i a k

H e n n in g  M a n k e l l  „ O  k r o k "  
p r z e k ł a d  Ir e n a  K o w a d ł o - 
-Pr z e d m o js k a ,
W.A.B., W arszaw a 2006

Każdy szuka miłości, jak umie.

TY I JA, I W SZYSCY, KTÓRYCH ZNAMY
'O,

V SUNDANCE 2005 y
V j^  n a g r o d a  s p e c ja l n a  j u r y  ,

J U Ó  «
JU R Y  j Y

\? CANNES 2005
V  ZŁOTA KAMERA Vy- JL.Ł.W 1 n  rvAivicn/A ■»
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ZA CHWILĘ 
MARIANNĘ 

(KATARZYNA 
WARNKE) WYRWIE 

Z OBJĘĆ WALEREGO 
(ANDRZEJ ROZMUS) 

ZŁY ORGON 
CHCĄC SPRZEDAĆ 

TARTU FFE'OWI

TEATR W OPERZE
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Stara, dobra Carmen

| wciąż przynosi frajdę

C zy Paweł Szkotak będzie odnowie 
lem teatru popularnego? Bo przed ż 

I jest wciąż miejsce dla takiego typu 
dowiska - obok artystycznych penet 
cji, politycznych manifestów, odbębn 
nia lektur i wygłupów w farsach. Dla t 
atru wykorzystującego metafory, ski t 

poetycki, gagi, perypetie. Polska sr 
na najczęściej albo się tego wstydzi, 
bo brak jej sprawności, by robić to p - 
rządnie. Szkotak przeszedł niezłą szko ę 
w swoim Biurze Podróży (teatr ulicz y 
musi być komunikatywny, inaczej go n ; 
ma), sprawia też wrażenie obojętner o 
na notowania giełdy modnych ten
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TARTUFFE, AGENT CBA
M ł O O O

Mikołaj Grabowski ponosi 
‘porażkę, ale walczy pięknie
T aki salon będziemy kiedyś mieć! - powie­

działa R. na widok dzieła scenografki. 
- Mógłbym mieć taką córkę - odparowałem 
po wnikliwej analizie działań scenicznych 
Katarzyny Wamke (roznegliżowana Marian­
na). - Posadzą cię jak Orgona - wysyczała 
R. podczas sceny złudnego triumfu łotra 
Tartuffe’a (Zbigniew Kaleta). Jakoś się nie 
przejąłem. Podobnie jak Orgon mam wyso­
ko ustosunkowanych przyjaciół.

Krakowski Tartuffe, jak ten Molierowski, 
ponosi spektakularną porażkę. Ale walczy 
pięknie. Oszust i dewot nosi długie włosy, 
podkoszulkę i trampki. Hipis? Oazowicz? 
Relegowany za słabość charakteru członek 
założyciel Młodzieży Wszechpolskiej? Nic 
z tych rzeczy. To zakamuflowany pracownik 
Centralnego Biura Antykorupcyjnego. Gra­
bowski potrzebuje takiego bohatera, by 
uderzyć nie w świętoszkowatą obłudę, ale 
w iluzje Orgona, że prawda nas zbawi. Roz­
grywa sztukę w naszej rzeczywistości, robi 
bilans duchowy i obyczajowy ostatnich lat.

Wyciąga z Moliera wizję dwuznacznego 
moralnie świata, gdzie deklaracje ideowe 
nie mają nic wspólnego z rzeczywistą strate­
gią. Orgon Krzysztofa Globisza majątku do­
robił się na przekrętach. To, co wyprawia 
z nim Tartufle, to tylko próba powtórzenia 
podobnej machinacji. Nie żałujmy Orgona.

Sympatyczny aferzysta sobie poradzi. A dla 
nieskutecznych agentów nie będzie litości.

Ech, kiedyś Grabowski walnąłby takim 
przedstawieniem między oczy. Teraz tylko 
drwi z szemranych elit. Rubaszność jego 
świata uległa destylacji, sąd o ludziach zła­
godniał. Już nie mordy w nich widzi, lecz 
maski. Stał się reżyserem niezdecydowa­
nym - gubi rytmy, zmaga się ze stylem wy­
sokim, każdego aktora prowadzi inaczej. 
Czasem daje to efekty szlachetnie komicz­
ne: pani Pemeille Haliny Kwiatkowskiej, 
Doryna Urszuli Kiebzak. Czasem wychodzi 
składanka lepszych i gorszych scen (Orgon 
Globisza, Kleant Tadeusza Huka). Podobał 
mi się epizod ugrzecznionego komornika 
w wykonaniu Romana Uliny. Oddzielną 
sprawą jest zabawa w zgadywanie, co naj­
nowszy spektakl Grabowskiego zawdzięcza 
zetknięciu dyrektora Starego Teatru z praca­
mi Jana Klaty (ścieżka dźwiękowa) i Micha­
ła Zadary (zastępujący riposty ruch postaci). 
Nie wydziwiajmy - w końcu stary Staff też 
się uczył od młodego Różewicza.

W  teatrze Grabowskiego zawsze najbar­
dziej lubiłem: a) przewrotność, b) bezczel­
ność, c) niskość, d) aktualność, e) niegoto- 
wość. Po premierze „Tartuffea” widzę, że 
z cech stylu reżysera ocalały wartości a), d) 
oraz e). Tęsknię za b) i c).

Ł u k a s z  D r e w n i a k

„ T a r t u f f e "  M o l i e r a , p r z e k ł a d  J e r z y  
R a d z iw i ł o w ic z , r e ż y s e r ia  M i k o ł a j  G r a b o w s k i , 
s c e n o g r a f ia  M a g d a l e n a  M u s ia ł ,
Stary T eatr w  K r a k o w ie

tów. Sięga po nową literaturę, ale n : 
stroni od starych opowieści o milo: 
i śmierci. Jak w melodramatycznej „Car­
men", której akcję przeniósł w lata hisz­
pańskiej wojny domowej (by usprawie­
dliwić scenerię ruin gliwickiego spalo­
nego teatru). Patrzyło się z przyjemno­
ścią, ile uwodzicielstwa jest w rozbryz; 
waniu wody bosą stopą przez Carme i 
Małgorzaty Walewskiej, jak Jose Mar­
cello Bedoniego z wymuskanego że - 
nierza degraduje się do upokorzonego 
żula albo jak napuszony torreador Raf - 
ła Songana ciągnie swe kuplety wyraź­
nie naprany. Dwaj jarmarczni lalkarza 
odegrali ekstrakt zabójstwa z miłości, 
Madonna z lampkami w aureoli słuchała 
arii spowiedzi odtrąconej Micaeli {Wio­
letta Białk), równo ze śmiercią Carmen 
ginął na arenie byk - tancerz na szczu­
dłach. Harmonijnie prowadząc widowi­
sko na kilku planach, r e ż y s e r  dał widzom 
właśnie tę frajdę, do jakiej teatr popular­
ny jest stworzony.

J a c e k  S ier a d zk i

„ C a r m e n "  G e o r g e s ' a  B iz e t a , r e ż y s e r ia  
P a w e ł  S z k o t a k , k i e r o w n ic t w o  m u z y c z n e  
T o m a s z  B i e r n a c k i , s c e n o g r a f ia  I z a b e l a  
K o l k a , c h o r e o g r a f ia  J a c e k  B a d u r e k ,
T eatr M u z y c zn y  w  G l iw ic a ch
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Za spokojne 
o szaleństwo

S ztuka jest polem do po­
pisu dla znawców tytuło­

wego bohatera. Niemal 
ażda kwestia to kryptocy- 
at lub odwołanie do faktów 
epoki. Nawet konstrukcja 

itworu kryje w sobie zagad­
kę literacką - Wojtyszko nie 
wprowadza na scenę Buł- 
takowa, każe tylko mó­
wić o nim otoczeniu. Tak 
amo zrobił sam Bułha­
kow z umierającym Puszki- 
tem w zapomnianej sztuce 
.Ostatnie dni". Co jednak 
eatr może oferować wi- 
Jzom nieoczytanym w hi­
storii lat 30. stalinowskiego 
m^enLHTnT^M^że ĵMe t̂ak^

mało: obraz obłąkanego 
świata, w którym prześlado­
wany satyryk otrzymuje - ot, 
z kaprysu - propozycję pra­
cy dla zespołu pieśni i tań­
ca... tajnej policji, enkawu­
dzista rozprawia o prawi­
dłach dramaturgii, a wielki 
aktor staje na baczność 
przed szpiclem. A w tym 
świecie ludzie usiłują nor­
malnie żyć, choć obłęd stoi 
za drzwiami. Tego czające­
go się szaleństwa trochę 
jest mało w olsztyńskim 
przedstawieniu. Solennie 
i sucho referującym akcję, 
nieznajdującym jednak spo­
sobu, by „odjechać kame­
rą", spojrzeć z ożywczego 
dystansu i na okrucieństwo 
szpiclowskich gier, i na gro­
teskowy, plączący artyzm 
z małością, zakulisowy świa­
tek MChAT-u. Może tylko 
w tężejącym nagle spojrze­
niu zeszmaconego szpicla 
granego przez Marcina Tyr- 
lika przejmująco, bo niespo­
dziewanie, odbija się okru­
cieństwo systemu, na któ­
rym główny bohater sztuki 
brał swój bezsilny odwet 
„Mistrzem i Małgorzatą".

J a c e k  S i e r a d z k i

„ B u ł h a k o w "  M a c i e j a  W o jt y s z k i , 
r e ż y s e r ia  K r z y s z t o f  
R o ś c is z e w s k i , s c e n o g r a f ia  Iz a  
T o r o n ie w ic z , m u z y k a  J e r z y  
S a t a n o w s k i ,

I T eatr im ien ia  J ara c z a  
w  O lsztyn ie

TO TYLKO i 
TEMAT... 
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Teatr Klynstry biegnie, 
jakby stal

P amiętam premierę sztuki Abi Morgan 
w Traverse Theatre na festiwalu w Edyn­

burgu. Jasna, subtelna, pastelowa opo­
wieść o intrygującym trójkącie uczucio­
wym zawiązanym pewnego upalnego lata 
między parą przyjaciół a kelnerką sprawia­
ła wrażenie anglosaskiej odpowiedzi na 
skandynawską twórczość Jona Fosse. 
Redbad Klynstra dogrzebał się w tym tek­
ście zupełnie innych możliwości. Nie drą- j 
żył w psychologii, nie eksperymentował ? 
ze słowem. Mniej interesowała go kwestia : 
dorastania bohaterów do samodzielności, j 
odwagi wypowiadania uczuć. Zafascyno-. 
wał go proces teatralnego cofania się po-; 
za teatr, poza metafory. Dlatego ten spek-1 
taki jest jak biegacz w bloku startowym: 
usłyszał strzał, sprężył się, uniósł grzbiet, 
wyprostował ramiona... ale nie pobiegł.. 
Wszedł w stan pośredni - fizjologicznej 
gotowości i psychicznej niegotowości. 
Dokonania i niedokonania. I tak przez 
dwie bite godziny pełne scen porywająco : 
kolczastych, wypełnionych nieoczywisto- 
ścią, chwilami niebezpiecznie pustych, 
szkicowych.

Tak chyba miało być, choć widzowi nie- 
lekko. W  teatrze Klynstry zawsze zatrzymu­
jemy się jakby na granicy iluzji. Poetyckie 
obrazy z cieni i dźwięków pojawiają się 
niemal od niechcenia. Przestrzeń gry to 
biała plandeka spływająca ze ściany, służą­
ca za ekran i podłogę. Tylko trzy plastiko­
we krzesła i stół. Klynstra walczy też we­
spół z aktorami o to, żeby nie budować na 
scenie świata, nie pozwalać wybrzmieć mi­
łości, nie nazywać rzeczy po imieniu; niech

słowa się dziwią, że w ogóle coś znaczą. 
Tworzy sytuację niemal pozbawioną eroty­
zmu, mimo że napuszcza na siebie dwóch 
facetów i atrakcyjną dziewczynę. A mimo 
to świat powstaje. Jakby z przypadku, nie­
zależnie od bohaterów, jakby coś z nich sa­
mo wypromieniowało.

Grający Lucjana Piotr Łukaszczyk balan­
sował na granicy wewnętrznego podmi­
nowania i udawanej obojętności. Bohater 
Kamińskiego przez dwie godziny irytował 
mnie i dręczył swoimi opowieściami jak sa­
per na przepustce, ale w końcu o to cho­
dziło. A Magda Popławska, której dotąd 
zawsze najbliżej było do psychologiczne­
go grania, tu streszcza się, ogranicza, wy­
tłumia. Jakby odgrzebywała granat z pia­
chu i pytała: co to? Tytuł sztuki - „Tiny Dy- 
namite" - przetłumaczono jako „Historię 
przypadku". Mam lepszy: „Niewybuch".

Ł u k a s z  D r e w n i a k

„ H is t o r ia  p r z y p a d k u "  A b i M o r g a n , p r z e k ł a d  
A n n a  W o ł e k , r e ż y s e r ia  R e d b a d  K l y n s t r a ,
G rupa  T ea traln a  S uperm a rk et  
i T eatr W s pó łc z esn y  w e  W ro c ła w iu
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ROCK NA DWIE 
GŁOWY
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Sonic Youth w yrywali rock 
z korzeni tradycji. Teraz 
w racają do korzeni -  ale 
w łasnych
T riidno o bardziej kreatywny i niepokor­

ny zespół ostatnich 25 lat. Są ikoną, wy­
rocznią, barometrem nowych nurtów. 
Od lat funkcjonują pod dwoma szyldami. 
Jeden to rockmani z krwi i kości - pod ta­
kim na początku lat 90. dzięki albumowi 
„Dirty” odnieśli jedyny w swej karierze 
sukces komercyjny, „podgrzewany” nawet 
przez MTV Drugie oblicze zespołu jest zu­
pełnie nieprzyswajalne dla większości od­
biorców klasycznego rock and rolla - to 
improwizacja, preparowanie instrumen­
tów, nagrywanie hołdów dla Johna Cage’a, 
Pauline 01iveiros, Steve’a Reicha. Jedno 
oblicze wspomaga zaś drugie, bo właśnie 
poszukiwanie nowości i realizacja ambit-

HOC W GITARACH Siedem lat temu podczas trasy 
koncertowej grupie Sonic Youth skradziono zestaw 
specjalnie przerobionych, unikatowych gitar, perkusję 
i całą resztę sprzętu. Brzmienie grupy zmieniło się po tej 
kradzieży -  z konieczności. W tym czasie złodziej trafił 
za jakieś inne wyczyny do więzienia, a gitary przeleżały 
w garażu, gdzie znalazł je jego siostrzeniec i... zwrócił 
instrumenty grupie przed sesjami „Rather Ripped". Czy to 
prawdziwy powód powrotu do korzeni?

nych solowych projektów pozwoliły Sonic 
Youth na zachowanie świeżości i niepod- 
dawanie się rockowym konwencjom.

Kolejną przewrotność, choć pojmowaną 
dość swoiście, przynosi nowy album „Ra­
ther Ripped”. Sonic Youth powraca bo­
wiem do korzeni. Z zespołem rozstał się 

j Jim  0 ’Rourke - związany od końca lat 90. 
najpierw jako producent nagrań, później 
jako pełnoprawny członek zespołu - z któ­
rym nagrali jedne ze swych najlepszych al­
bumów: „Goodbye 20th Century” oraz 
„Sonic Nurse”. A jego nieobecność spowo­
dowała, że kwartet powrócił do formuły 
sprzed lat. Na nowej płycie już nie słychać 
zapędającego się zespołu, który zniewala 
słuchacza erudycyjnym labiryntem odnie­
sień i dźwiękowych kolaży. To kolażowy 
band zachłystujący się pierwotnym, under­
groundowym, zbuntowanym brzmieniem. 
Zespół powrócił nawet do starego miejsca 
nagrań - Sear Sound Studio - gdzie po­
wstały albumy „Sister” i „Experimental Jet 
Set, Trash and No Star”.

- Gdy wydaje się płytę taką jak „Rather 
Ripped”, która nie ma nic ze spontaniczno­
ści i improwizacji, ale wymaga za to ogrom­
nej pracy w studiu, zdajemy sobie sprawę 
z tego, że adresujemy ją do szerszej pu­
bliczności - mówią muzycy w jednym 
z ostatnich wywiadów. Tylko czy młodzież 
zachwycająca się nowojorskimi gwiazdka­
mi w stylu The Strokes, Yeah Yeah Yeahs 
czy Clap Your Hands Say Yeah będzie w sta­
nie docenić ten - nieświadomy pewnie 
- ukłon w ich stronę? Na „Rather Ripped” 
znalazłaby przecież wszystko to, czego 
oczekuje od pojawiających się jak grzyby 
po deszczu młodych zespołów gitarowych:

dobrze skrojone utwory, zjadliwie pizes' - 
rowane gitary, dynamikę i drive, specjalne 
wyostrzoną perkusję i nieco oniryczr 
zmanierowane głosy wokalistów. Dz ś 
Amerykanie, już bez żadnych podtekstu 
uderzają w bardzo czytelny, gitarowy prz ■ 
kaz. „Rather Ripped” to solidna i łam ) 

, wchodząca w głowę płyta, która nie w - 
trzymuje jednak porównań ze swą po­
przedniczką - „Sonic Nurse” . Paradoks? - 
nie Thurston Moore i Kim Gordon, chc ć 
wynieśli się z Nowego Jorku, odbywają p 
dróż sentymentalną do brzmienia tego 
miasta z lat 80. Czy tym samym poszuku i 
recepty na przyszłość? Byłoby to ryzyko' 

i ne. Osobiście, choć czuję się tą retrospe 
: tywą nieco rozczarowany, traktuję ją jat o 
antidotum na nurt awangardowo-intele 
tulany, którym Sonic Youth raczy nas od 1 t 

: (ostatnio na albumie poświęconym zmari • 
j mu w 2003 roku reżyserowi Stanowi B r 
khage’owi). Nie jest to jednak pomy i 
na dłużej, choć - przy wszystkich wątp ■ 
wościach - na „Rather Ripped” odnajduję 
więcej szczerości niż na płytach sezono­
wych gwiazd, których nazw nikt już 
po drugim albumie nie będzie pamiętać.

J a c e k  H a w r y l u k

S o n ic  Y o u t h  
„ R a t h e r  R i p p e d "
G ef f e n

w w w .a y g o .p l W W W *

Wvróżnii sie Wyróżnij
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NOWA
MUZYKA
RENI JUSIS
JEST
PRAWIE
TAK
WYGŁA­
DZONA 
JAK JEJ 
ZDJĘCIE

K 1N C ER T 0 W 0  
P O LEC AM Y

Reni Jusis z zakrętu wyszła 
na prostą. Nawet zbyt prostą

dziwa kobieta renesansu: wokalistka, ak- 
tc ka, modelka, poetka, prezenterka ra- 
di wa i telewizyjna. Na wysokości debiutu 
ze ascynowana elektroniczną bossa novą, 
d; ś proponuje wdzięczny, ambitny, natu­
ra nie brazylijski pop. Wizyta na koncercie 
gi Jzi fascynacją krajem cudzym. Co jest 
ocruchem patriotycznym średnio, więc 
wiadomo, komu nie polecamy.
Cp ć ll e  -  23 .06  S o p o t , S io u x ie  9 Om,
2' 06 W a rs z a w a , F a b r y k a  T r z c in y

B izwstydnikom

Amerykański zespól balansujący na gra­
nicy rocka i popu. Nieugięci propa­

gatorzy bezwstydu wszelkiego rodzaju. 
Bloodhound Gang to dwuznaczna cho­
reografia, obsceniczne teksty i humor 
daleki od dobrego smaku. Kiedyś na jed­
nym z koncertów pan wokalista zobaczy! 
swój obiad na ramieniu pana, zdaje się, 
basisty. Wiadomo, jaka czynność fizjo- 
bgiczna musiała zdarzenie poprzedzać. 
Co wrażliwszym grozi to samo. 
^lo o d h o un d  G a n g  -  29 .06  W a r s z a w a ,
Stodoła

A n g e l ik a  K u c iń s k a

K iedyś „zakręcona", dziś Reni Jusis wyraźnie się 
rozkręciła. „Trans Misja" sprzed trzech lat oka­

zała się nieoczekiwanie jej największym sukcesem 
- bo i hity, i dobra stylizacja na muzykę lat 80. 
I może dlatego na nowym albumie Reni postano­
wiła jeszcze bardziej się otworzyć na muzykę klu­
bową, już w jej najbardziej masowym polskim wy­
miarze, znanym raczej z Radia Eska niż z najlep­
szych czasów Radiostacji. Nie znaczy to, że 
pod względem pomysłów „Magnes" to album zu­
pełnie pusty - zabawne są detale, choćby stylowe 
solo syntezatora z „Ocalę cię" w typie Kombi, 
a najlepsze fragmenty brzmią jak klasowy tanecz­
ny pop spod znaku Pet Shop Boys (pod warun­
kiem że Reni nie usiłuje śpiewać po angielsku). Ty­
le że całość sprawdzi się przede wszystkim w od­
radzających się na prowincji dyskotekach. Dla 
tych, którzy przy najnowszych nagraniach muzyki 
klubowej z zagranicy zdarli już cholewki, ta płyta 
będzie czymś na kształt plastikowego ekwiwalen­
tu magnesu. Wygląda dobrze, ale nie działa tak 
samo. I nie ten sam ciężar gatunkowy. To fakt, wy­
gląda i brzmi prawie jak klubowa płyta Madonny. 
Ale prawie, jak wiadomo, robi różnicę.

B a r t e k  C h a c iń s k inr
f  i  c a  R e n i Ju s is  „ M a g n e s " ,
L M  L, a  PlNK PO N G  RECORDS

T ńczącym z gwiazdami

T :ech panów: Argentyńczyk, Szwajcar 
Francuz. Na stałe rezydują w Paryżu, 

ch >ć „Lunatico", płytę, którą promują 
ty i koncertem, nagrywali w Buenos 
Ai ?s. Ich muzyka wymyka się prostym 
kl; syfikacjom. Dźwięki z Ameryki Połu- 
dr owej mieszają się z tymi z Europy, 
a iwet Jamajki. „Taniec z gwiazdami" to 
ni naprawdę. Dopiero po wizycie Gotan 
Pr ject szkołom argentyńskiego tanga 
gi izi prawdziwe oblężenie.
Gi a n  P r o j e c t  -  22.06  W a r s z a w a ,
S/ a  K o n g r e s o w a

P triotycznym inaczej

B 'prezentacja Brazylii - jednoosobowa, 
ale można się zakładać, że śpiewa lepiej 

ni piłkarska jedenastka. Cibelle to praw-

O D K R Y J  T A J E M N IC E  S Y R IA N Y
J E D N E G O  Z  N A J G Ł O Ś N I E J S Z Y C H  

F IL M Ó W  R O K U

NIEBEZPIECZNE
PYTANIA.

WSTRZĄSAJĄCE
ODPOWIEDZI.
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ZAGADKA 
DEPRESYJNEGO 
KLIMATU TOOL 
WYJAŚNIONA. 

MAYNARD 
KEENAN TEŻ 

POSTAWIŁ 
NA BIAŁO- 

-CZERWONYCH
METAL DLA 
OKULARNIKÓW

wydał płytę i m sza  w  trasę, 
w ybaczym y im przerost 
n ad  treścią

widziałem płyt wydanych równie 
co „10 000 Days” . W  okładkę 

grubej tektury wkomponowano tu okulary 
- wystarczy przystawić je do nosa, by podziwiać 
obrazki z bogato ilustrowanej książeczki w trzech 
wymiarach. Trójwymiarowa jest również muzyka 
Toola. Pierwszym wymiarem jest metal, ciężki 
i mroczny, w prostej linii wywiedziony z wcze­
snych płyt Black Sabbath. Jemu Tool zawdzięcza 
przede wszystkim potężne brzmienie gitar i bęb­
nów. Drugi to rock progresywny, przez ponury 
nastrój i trudne pojedynki z metrum bliski doko­
naniom King Crimson. Trzeci to duszne dźwięko­
we labirynty, spenetrowane przez gigantów kraut 
rocka, z Amon D iiiil na czele - i dawno przez ni­
kogo nieodwiedzane. Oczywiście, trzy wymiary 
we wkładce płyty są tylko złudzeniem. Podobnie 
iluzoryczna może być dla kogoś wyjątkowość 
muzyki Toola. Kto nie jest obeznany z aurą tajem­
niczości konsekwentnie budowaną ptzez zespół 
wysmakowaną oprawą graficzną płyt, oryginalny­
mi teledyskami i starannie wyreżyserowanymi

f koncertami - a więc narzędziami pozamuzyczny- 
j mi - mógłby nawet uznać Tool zaledwie za zdol­
nych kompilatorów.

Nie chcę być tak niesprawiedliwy, więc muszę 
wspomnieć o Toolowej wunderwaffe wyróżniają- 

i cej grupę spośród wielu podobnych. To chary­
zmatyczny wokalista Maynard James Keenan ob­
darzony wyjątkowym głosem. Silnym i zalęknio- 

i: nym zarazem. Rozedrganym od nadmiaru emocji 
j i na swój sposób beznamiętnym. Na koncertach 
i Keenan zwykle ignoruje publiczność, nie wdzię- 
; czy się do niej, nie zagaduje. Śpiewa odwrócony 
do niej bokiem, gdzieś w głębi sceny, w miejscu 
zarezerwowanym zwykle dla perkusisty. Swoje 

; półnagie ciało wystawia na pastwę projektora wy- 
: świetlającego przerażające lub odrażające (najczę- 
■ ściej jedno i drugie) filmy. Dobry zespół - a takim 
i Tool jest niewątpliwie - jeśli ma szczęście trafić 
na takiego frontmana jak Keenan, awansuje do li- 

. gi zespołów ponadprzeciętnych. Dobre płyty 
: - a Tool innych nie nagrywa - automatycznie 
• trafiają do zestawień muzycznych wydarzeń ro­
ku. Porywające koncerty - a nie słyszałem o in- 

1 nych w wykonaniu Toola - mogą stać się potaża- 
} jącym doświadczeniem.

J a r e k  S z u b r y c h t  

T o o l -  24 .06  K a to w ice , Spodek

PIORUNUJĄC/
W E R S JA
MarcMinkowski,jeden naj­

większych wspólcz: ych 
dyrygentów, założyciel z -.po- 
łu Les Musiciens du L( wre, 
sięgnął po swoje ulu: one 
symfonie Mozarta: No 0 in 
G minor i No 41 in C r ajor. 
Dla niewtajemniczonych - ym- 
fonia g-moll to ta, które po­
czątek znają wszyscy, n wet 
niemelomani, a o C-dur „Jo­
wiszowej" mówi się, że ■ ień- 
czy ją majestatyczna jga, 
choć jej finał nie jest fug: tyl­
ko utworem w formie sonato­
wej z partiami fugowan; mi.., 
Dotąd wzruszałam się, s łu ­

chając Mozartowskich symfo­
nii w natchnionej interpretacji 
Filharmoników Wiedeń; kich 
pod Karlem Bóhmem, lubi­
łam też umiarkowane wył ona- 
nie Akademii Muzyki Dawnej 
pod Christopherem Hocwo- 
odem. Minkowski dosta czyi 
mi nowych muzycznych do­
znań. Mozart Les Musie ens 
du Louvre iskrzy energią, rze- 
ba uważać, bo czerwony pio­
run na okładce dosłowni, pa­
rzy w palce. Album jest ś' 'ist­
ny i proszę mnie nie posą Izać 
o faworyzowanie Minkow kie­
go z powodu polskiego pra­
dziadka, który ponoć miał 
bank gdzieś na Marsza! ow- 
skiej.

J o w it a  D z ie d z ic -G lec, 
R M F C l 6 S i c

M o z a r t ;  S y m p h o n ie s  N o s .  40 
&  41; M a r c  M in k o w s k i;
L e s  M u s ic ie n s  d u  L o u v r e

D eu tsc h e  G r a m m o ph o n

S3Ś
Wars?avX  k t o  Sui»i» ~PrMkro,“
nrtl6z 29.06* dziale kultury

L U B  F I L M O W Y

W następnym 
numerze odbierz
bilety na Pokaz
filmu w dniu 29. 
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Brakujące zeszyty lub segregator można zamówić pod numerem infolinii: 0 801130 000 
(koszt połączenia 0,29 zł netto wTP SA) lub pisząc na adres: banknoty@agora.pl
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Julian i łat, 
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DOSKONAŁY MALARZ ŚNIEGU
J u lia n  Fałat, c z y li 

ja k  o d n ieść sukces

S tarsze pokolenia jeszcze bezbłędnie 
kojarzą nazwisko: najlepszy polski 
akwarelista, wirtuoz malowanego 
śniegu, scen z polowań, wytwórca 
setek górskich i nizinnych pejzaży. 
Ale choć obowiązkowa moda na po­

siadanie Fałata dawno się skończyła, 
także i dziś w niejednym domu obrazy te ucho­
dzą za symbol „prawdziwego malarstwa” , 
w odróżnieniu od współczesnych bohomazów, 
włączając Picassa.

Był po polsku cwany i naiwny zarazem, na so­
bie samym testując narodową mitologię z jej ma­
rzeniami o dostatnim życiu z dala od świato­
wych hałasów. „Wsi spokojna, wsi wesoła” ... coś 
z tych rzeczy. Sam pochodził z ubogiej wioski ga­
licyjskiej i choć jego kariera zatoczyła potem du­
ży krąg - bo został nie tylko nadwornym mala­
rzem cesarza Wilhelma Pruskiego, ale i rektorem 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych - na wieś 
w końcu wrócił i tam, już zamożny i otoczony 
chwałą, doczekał śmierci.

Był realistą sentymentalnym. To znaczy ta­
kim, który maluje nie dla jakiejś przejmującej 
prawdy, ale ku pocieszeniu ducha. Sienkiewicz 
malarstwa? Można i tak. Malował równie spraw­
nie, jak Sienkiewicz pisał, z tą bodaj różnicą, że 
Sienkiewicza fascynowała historia jako nauczy­
cielka przyszłości, a Fałata interesowało to tyl­
ko, co miłe i piękne, i co widać żywym okiem. 
Nawet gdy podjął się wspólnie z rówieśnikiem 
Wojciechem Kossakiem namalowania zamó­
wionej przez Berlin olbrzymiej panoramy przed­
stawiającej odwrót Napoleona spod Moskwy, 
nie chodziło mu o nic prócz sławy i pieniędzy.

Urodził się w 1853 - roku, kiedy Ignacy Łu- 
kasiewicz zapalił pierwszą lampę naftową 
w szpitalu miejskim we Lwowie, a w Flolandii 
urodził się... Yincent van Gogh. Dziwne może

analogie, ale dobrze pokazują, wjakim dziwnym 
kraju żyliśmy. Z jednej strony rewolucja techno­
logiczna, z drugiej artystyczna zapyziałość. Van 
Gogh to dzika namiętność, wywalanie drzwi 
sztuki, jasne szaleństwo. Fałat to banalny foto­
graf banalnego świata, w którym główne role 
grają łany i łąki umajone, niedźwiedzie zmykają­
ce przed myśliwymi i strumyki pośród śnieżne­
go puchu. Inna tradycja, inne dziedzictwo.

Rzeczywiście osiągnął rzadką maestrię, jeśli 
chodzi o naśladowanie natury. Zacięty chłopski 
syn, taki Radek i Janko Muzykant w jednym, 
znalazł dzięki sztuce sposób na wyrwanie się ze 
społecznego dna. Intuicyjnie też przeczuł, gdzie 
leżą konfitury i co się będzie nosić na salonach 
ostatnich dekad XIX wieku: obok pompatycz­
nych scen historycznych - właśnie takie ujmują­
ce i nostalgiczne pejzaże wykonane z maestrią 
wywołującą nabożny podziw. Jak powiedzieli­
śmy, nie miał specjalnych ambicji duchowych, 
a tym bardziej intelektualnych. Lubił malować, 
po prostu.

I kochał swoją karierę. Rzeczywiście, chyba 
żaden z tych, którzy dostali się do historii sztu­
ki, nie przeszedł tak dalekiej drogi - od głodo­
wej wiejskiej chaty na dworskie pałace i wyso­
kie stanowiska państwowe, łącznie z funkcją 
dyrektora Departamentu Kultury i Sztuki 
przy Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia Publicznego. Karierę tę zresztą zaprogra­
mował równie pracowicie, jak nauczył się r so- 
wać i malować. Dobierał wpływowych znajo­
mych, nawiedzał prestiżowe domy, zamcme 
środowiska, zwłaszcza przemysłowe. Brzmi to 
dziwnie znajomo? I słusznie. Siedź w kacie, 
znajdą cię (po śmierci), jak mawia przysło ie, 
nieco zmodyfikowane. Kąt był z pewnością 
ostatnim miejscem, w którym Fałat się widział.

Zresztą oddajmy mu sprawiedliwość. Wspa­
niale się zasłużył, dyrektorując krakowskiej 
Szkole Sztuk Pięknych, której rangę podr ril 
do stopnia akademii, i sprowadzając tak wy >it- 
nych nauczycieli, jak Leon Wyczółkowski, Ja­
cek Malczewski, Stanisław Wyspiański, Józef 
Mehoffer, Wojciech Weiss, Jan Stanisławski

Mistrzostwo w opanowaniu ruchów to a- 
rzyskich wsparło zasadniczo jego pozycję i ie- 
szeń, ale niezbyt pomogło samej sztuce. Produ­
kował bez wytchnienia i z wielkim talentem to, 
co także dzięki niemu stało się modne, acz 
równocześnie raźno zmierzało w stronę v el- 
kiego, narodowego kiczu. Spójrzmy na repro­
dukowany tu „Krajobraz z łosiami” . Cóż, takie 
właśnie były miłe złego początki. Zamieńtm ło­
sia na jelenia i krajobraz na rykowisko, 
a wszystko stanie się jasne.

Ta d eu sz  N yczek

MALARZE POLSCY

P  R 7  F  k' P  I

. tojtkiewić 
WyspiaósK 
Lebenstein
Makowi

Weiss
Malczewsk
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Rozwiązanie krzyżówki nr 21: ZARZEWIE

Poziomo: 1. szczaw 4.repeta 
7.mundurek 8.azyl 9.narciarz 
lO.armia 13.remis 18.tyżeczka 
19.sprawa 20.makowiec 21.strajk 
22,jąkata

m

Pionowo: 1.szminka 2,cei m 
3.wariat 4.riksza 5.podanie 
ó.turyści 11.respekt 12.inw. a 
14.mozaika IS.stancja 1ć.ui -ek 
17.dżokej

K R Z Y Ż Ó W K A  n r  2 5
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1 14
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1
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POZIOMO:

1. ODHACZYK 
4. DO PRZEBRANIA 

I ZDEJMOWANIA
7. POPULARNY WYKRĘT
8. NOSIŁ WILK RAZY KIJKA
9. NIE OPUSZCZA DESKI

11. NA KLATCE
12. KSIĄŻECZKA 

ANTYWOJSKOWA

14. POTENCJALNY OBROŃCA 
JANASA

17. RYZY
18. NIEMODNA PANI
19. OD GROMA
20. MA ŚCIANY W GRZYBIE 
PIONOWO:

1. PRZED WOJNĄ
2. SZTEREOTYP SZKĄPCA
3. PANUJE W ANGLII

4. KULE NOSI
5. CHODZI PO SZKOLE
6. SALTA DO TYŁU 
9 . PRZED BELKĄ

10. MA HA
11. PODRÓŻ DO WNĘTRZA 

ZIEMI
13. CHOJNĘ DRZEWO
15. WYJŚCIE Z GRUPY
16. SAMIEC ŻABKI

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 19 nag ody 
wylosowali: Maria Góral, Toruń; Kalina Gross, Zakopane; Malg; zata 
Maj, Gdynia; Janina Ozdowa, Płock; Jadwiga Pinkowska, Gc ;ów 
Wielkopolski; Anna Pisarczyk, Suchy Dwór; Teresa Spakowska, O ole; 
Ewa Staszowska, Lelów; Norbert Turbiarz, Rzeszów; Halina U an, 
Rzeszów. Gratulujemy!

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

Rozwiązania możesz teraz przesłać szybciej i taniej SMS ml

Wyślij SMS o treści PRKK.HASLO KRZYZOWKI na numer 7. 070 
(netto: 2 zł; brutto: 2,44 zł/SMS). Spośród czytelników, k irzy 
do niedzieli 2 lipca nadeślą prawidłowe rozwiązanie za pomocą S 'S-a 
lub na kartkach pocztowych (decyduje data stempla), wyło imy 
10 zwycięzców, którzy otrzymają książkę Terezi Mory „Każdego ( lia" 
(wydawnictwo Czarne).

„Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, 
z dopiskiem Krzyżówka 25

Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, mer 
telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora kof ursu, 
tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w Warszawie przy ul. Wiejskiej 19, w celu realizacji t  owy 
przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu wl< mych 
produktów lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich c nych 
osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania przetwarzania d-: ych. 
Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym podrc om. 
Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzibie organizatora konkursu.

Rozwiązanie rebusu nr 23/24: BITWA O MIDWAY

Za poprawne rozwiązanie rebusu nr 21 nagrody wyloso' ali:
Artur Czubek, Toruń; Paweł Krawczyk, Warszawa; Mirosława Lacho icz- 
-Stachura, Sopot; Wiesław Pyzewicz, Zielona Góra; Barbara Świątkor ika, 
Łódź. Gratulujemy!

UWAGA! JOLKI nr 25 szukaj w Internecie: 
www.przekroj.pl

ICC
c / j

CD
0 3

t e

N
O
03
U

■ V . -

Zrób to przez internet. 
Przejrzyj oferty, znajdź okazję 

i leć na wakacje!

w w w .tu rys tyk a .ln te rla .p l

rezerwuj online »

IN T E R IA .B R A F
" l  Bfl dzieńdobry [ j£ Q 2 2 l ^

S p ro ś n y , zm ysłow y, wyste 
fubie żn y, bezw stydny.:

http://www.przekroj.pl
http://www.turystyka.lnterla.pl


Wielkie Zero -  Tylko dla orłów
W  mocno misyjny sposób postanowili 
wspomóc naszą reprezentację artyści 
i dziennikarze z Olsztyna. Wybrali się 
na pielgrzymkę do sanktuarium maryjnego 
w Gietrzwałdzie, po drodze kopiąc piłkę.
Kopana pielgrzymka wędrowała i dryblowała 
pod hasłem „Wszystko dla orłów”. Niestety, 
cenna inicjatywa nie dotarła do Stwórcy, gdyż 
ów byt w tym czasie zajęty odbieraniem rozumu 
Janasowi, a następnie wysyłaniem go 
na konferencje prasowe.

Minus 1 -  Size d o esn ’t m atter
Jak obliczyła Najwyższa Izba Kontroli, w Polsce 
na jeden samochód przypada 4,5 centymetra 
autostrady. Proponujemy szybką prywatyzację 
i niech każdy sobie weźmie swój kawałek 
do domu, i tam jeździ po pijaku, za szybko i bez 
OC. A tak w ogóle to nie od dziś wiemy, że nie 
długość ma znaczenie...

Minus 2 -  Do chrzanu...
Obraza uczuć religijnych jest już demode.
Teraz można zarobić na obrażaniu uczuć 
patriotycznych. Z takiego założenia wyszedł szef 
Polskiej Panii Biednych Zygmunt Prusiński 
z Ustki. Oskarżył on selekcjonera Janasa o straty 
moralne i zażądał 10 tysięcy złotych. W  ramach 
rachunku wymienia poniesione koszta 
narodowego stresu: pół litra, trzy piwa, ogórki, 
kiełbasa biała półtora kilo, pieczywo, chrzan, 
chrypa i plama na ścianie. Czyżby objawił się 
pierwszy prymus wychowania patriotycznego 
z klasy Wielkiego Pedagoga?

Minus 3 -  Boruta w  kam asze
Dyrekcja szpitala w Łęczycy, reagując na liczne 
wnioski pacjentów, usunęła sprzed budynku 
rzeźbę diabła Boruty. Piekielny ten nikczemnik 
podobno pojawiał się w szpitalu, bałamucił 
pielęgniarki, zagłuszał Radio Maryja i pewnie 
lada dzień zacząłby podawać pavulon jak ci 
pielęgniarze sataniści z Łodzi. Nie bał się nawet 
Religi. Czarny pi ar jak się patrzy... Pierwszy 
Jarosław już dawno zaordynował, że 
za strajkami służby zdrowia stoi Platforma 
Obywatelska, czyli Rokita, Boruta i inni...

Minus 4 - 0  Pawełku, 
co  kochał szkolę
Dzięki kolejnym zmianom w szkolnictwie 
płynącym prosto z Ministerstwa Edukacji 
młodzież gamie się do nauki, że aż strach.

j f l

Zredagował główny technolog 
KUBA W O JEW Ó D ZK I

W  Sokółce, w województwie podlaskim,
Paweł E., lat 19, pobił nauczyciela, bo ten 
postawił mu ocenę niedostateczną na koniec 
roku. Kochający wiedzę Pawełek miał liczne 
argumenty na to, że sprawiedliwość jest 
po jego strome. Między innymi takie, że jest 
reprezentantem kraju w kulturystyce oraz 
powiatowym strongmanem. Jeśli tylko upomni 
się o walecznego ucznia Młodzież Wszechpolska, 
możemy być pewni: rośnie nam nowy minister.

Minus 5 -  Niemcy  
znokautow ani
Do ciekawej konfrontacji w cieniu mundialu 
doszło w niemieckiej miejscowości Krien. 
Tamtejsi strażacy zmierzyli się ze swymi polskimi 
kamratami z Bornego Sulinowa w zawodach 
pożarniczych. Jako widzów zaprosili radnych 
z obu miast. Nasi samorządowcy w gaszeniu 
pragnienia płynami wysokoprocentowymi 
okazali się faworytami. Pomścili naszych 
piłkarzy, nokautując gospodarzy. Kadra 
działała kolektywnie, niestety, jeden 
z napastnikówjerzy L. upojony sukcesem 
zaginął na 24 godziny. Odnalazł się w lesie cały 
w igliwiu. Widocznie chciał się poczuć jak 
ta nowa gwiazda polskiej drużyny - Jeleń.

Minus 6 -  Dzięcioł 
w ystrychnięty na dudka
Charyzmatycznemu karatece strażnikowi, 
laureatowi pierwszej edycji programu „Big 
brother” , skubnięto auto osobowe. Janusz 
Dzięcioł, bo to o nim mowa, był nijaki, nudny, 
drętwy i robił pompki z tęsknoty. Za to 
pokochała go masowa widownia pierwszego 
reality show i uczyniła laureatem bogatszym 
o pół bańki złociszy. Strażnik miejski 
z Grudziądza nie upilnował swej fury

i odjechała w nieznanym kierunku. Do gro 
podejrzanych nominowano automaniaczkę 
Martynę W

Minus 7 -  Rocky inaczej
Jacky Stallone, lat 84, na co dzień matka 
słynnego Sylvestra Rocky-Rambo, postanowi; 
dołączyć do gwiazd szoł-biznesu. Starsza par 
zajęła się przepowiadaniem przyszłości.
Do skansenu jednak odstawiła fusy, karty, 
szklaną kulę czy inne wróżbiarskie gadżety. C ia 
przyszłość czyta z gołych pośladków.
Zmarszczki, pręgi i zagięcia pupci to podobn 
klarowna mapa naszej przyszłości i powodzei a. 
Może by pani S. zrobić trasę po Polsce, by 
dobrała się do tyłka wszystkim, którzy 
narzekają, że koalicja jest do d...?

Minus 8 -  Gol sam obójczy
Oto kolejna część losów naszego ulubionego 
kibica, pana Radosława z Olsztyna. Patriota tt n 
rzucał się z okna po słynnym golu 
Kuszczaka-Puszczaka z Kolumbią. Odratowa 
po powrocie do domu tuż przed meczem 
z Germańcami został przez rodzinę spętany 
linami w celu nierzucania się pomeczowego. 
Dzielny widz zarzekał się, że przegryzie więzy 
jeśli tylko podopieczni Janasa go do tego wezwą. 
Niestety, kadra spełniła najgorsze sny rodzin} 
rzutkiego Radka. Przed mistrzostwami Europ 
proponujemy zameldować klienta na parterze

Minus 9 -  F-Ludwilt-16
Wojsko Polskie ogłosiło konkurs na lokalną 
nazwę dla myśliwca F-16. Na razie królują by: 
jakie propozycje: Wirujący Trzmiel, Zionący 
Smok czy Ostra Papryczka. My proponujemy 
swojskie określenia budzące strach, respekt 
i szacunek: Gniew Ziobry, Zionący Dom czy 
Buzująca Renata.

Minus 10 -  N iewesoło, w ięc  
niegoło
Superstar wszystkich reality show, w których 
można było się obnażać, czyli pani Frytka, 
obiecała w prasie, że jak nasi piłkarze będą 
wygrywać, to ona po każdym sukcesie 
sukcesywnie będzie się pozbywać garderoby 
na zdjęciach. Pogróżka trafiła do Janasa i dzięf 
jego strategii polska substancja narodowa nie 
przeżyła tragedii.

K u b a  W o j e w ó d z k i  
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ACCOR HOTELS  & RESORTS

Odkryj nowó oblicze historycznego Hotelu Grand w Sopocie, który po kompleksowej 
renowacji znów zaprasza gości. Hotel Grand Sopot dołączył do rodziny luksusowych hoteli Sofitel.

Grand Hotel Sopot by Sofitel, ul. Powstańców Warszawy 12/14, 81-718 Sopot _  ,  .
Te l: +48 (0 ) 58 520 60 00, Fax: +48 (0 ) 58 520 60 99 J K D I S ^
e mail: so f.grand.sopot@ orb is.p l, w w w .s o f ite l.c o m ,www.orbisonline.pl cZpaH o*iZ*

Sofitel V ictoria Warsaw | Sofitel Wrocław

mailto:sof.grand.sopot@orbis.pl
http://www.orbisonline.pl



